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P o  b u r z l i w e j  d y s k u sj  i

projekt pełnomocnictw dla Reynaiid
uchw alony p rzez Zgrom adzenie N arodow e

FR A G M E N T t e r e n u  b  w y s t a w y  z i e m  o d z y s k a n y c h

^Vzed i-tą  konferencją m in. M o lo to w a
z  przedstaw icie lam i państw  zachodnich

LONDYN, l l . 8. (PAP). Agencja Reu l Schuman oświadczył prasie, że ma na
*ei'a donosi, że rządy trzech m ocarstw 
Zachodnich przekazały już  swym  
Przedstawicielom w  M oskw ie swe u- 
v''a§i, dotyczące ich raportów  na te- 
rr!al  Poniedziałkowego spotkania z ra 
‘ -'•eekim m in is trem  spraw zagranicz- 

n.vch Mołotowem. Londyńskie  koła 
^^ ’nform owane sądzą, że dalszych roz 
1110'v można oczekiwać w  przeciągu 
^ kVóch najbbższych dni.

Również w depeszy z Moskwy agen 
^ a Reutera twierdzi, że czwarte spot 
f nie z ministrem Mołotowem nasią- 

^  albo w środę wieczorem, albo w 
k a r t e k .

Pa r y ż . 11.8. (PAP). F rancuski m i-  

^ . ~ L Spraw zagranicznych, Robert

^  konferencji zastępców  
m in. sp raw  zagr.

t  tiO NDYN , 11.8 (PAP). Konferencja  
__astępców m in is tró w  spraw zagra-

dzieję, iż m ilczenie, otaczające obecne 
rozm owy mosk'ewskie zostanie rych ło  
przerwane. Dodał on, że m ilczenie to 
było kon'eczne, by nie zakłócać roz­
mów m iędzy przedstaw icie lam i trzech 
m ocarstw zachodnich, a przedstaw i­
cie lam i ZSRR.

Agencja France Presse podała we 
w torek wieczorem, że potrzebne ’ bę­
dzie jeszcze jedno spotkanie w  Mos­
kw ie, zanim  można będzie ogłosić ko ­
m un ika t o przeprowadzonych rozmo­
wach.

LO ND YN. 11.8. (PAP). Agencja Reu 
tera kom un iku je  z M oskwy, że w  am­
basadzie am erykańskie j odbyła się w  
środę po po łudn iu  konferencja  przed 
s taw ic ie li m ocarstw  zachodnich, bio 
rących udzia ł w  naradach z m in is trem  
Mołotowem. Zdaniem  kó ł anglosas­
kich, przedstaw icie le m ocarstw  zacho

----- - „ . .  _dnich om aw ia li nowe in s trukc je , o-
obradująca nad sprawą by trzym ane od odnośnych rządów.

«e 0Pł! i° nli  , włosk. f h; P°stan?wila | według tych samych kół, następne ogłaszać kom un ika tu  o przebiegu 1 5 ’
dyskusji. W kołach dz ienn ikar spotkanie z m in is trem  M ołotow em  od

8toch Przypuszcza się, że tematem dy,  ̂ y usùL/wi » ¿
i P1?)1 była również sprawa przyszło- 
'•i Erytrei.

będzie się 
czwartek.

na jpraw dopodobn ie j w

PARYŻ, 11.8. (PAP). — Po trzech 
dniach i  jednej nocy b u rz liw ych  ob - 
rad, francuskie  Zgromadzenie Narodo 
we p rzy ję ło  p ro je k t ustaw y nadający 
specjalne pe łnom ocnictwa finansowo- 
gospodarcze m in is tro w i Reyoaud. Za 
pro jektem  w ypow iedz ia ło  się 325 de­
putowanych, w  tym  n iem a l wszyscy 
socjaliści i repub likan ie  ludow i. Prze 
e iw ko p ro je k to w i w ypow iedzia ło  się 
215 deputowanych w  tym  183 kom u­
nistów, 16 z UDSiR, 5 z MRP i  2 z 
SFIO. 48 deputowanych p raw icy, w  
czym większość gau llis tów  wstrzym a 
ła się od głosowania. G au lliśc i głoso­
w a li zgodnie z dotychczasową p ra k ty  
ką, w  części popiera jąc p ro jek t, w  
części zaś w ypow iada jąc  się prze - 
e iwko niemu.

P ro jek t ustaw y przeszedł w  środę 
pod obrady K om is ji F inansowej Ra­
dy R epublik i, zaś dyskusj«  nad ple - 
num  Rady rozpocznie się w  czwartek 
po południu.

W postępowych kołach po litycznych 
Paryża podkreśla się, że pom im o 
wniesienia szeregu poprawek do pro- 
~fc*u ustawy, obecny rząd M arie  po­

siada nieograniczoną władzę finanso­
wo - gospodarczą.

F A L A  PROTESTÓW  I  STRAJKÓ W
W całej F ra n c ji odbyw ają się stra j 
i inne m anifestacje protestu prze­

c iw  a n tykcn s ;yŁucv jne j ustawie, g o ­
dzącej w  in teresy mas pracujących i 
faw oryzującej in teresy w ie lk iego ka ­
p ita łu  rodzim ego i obcego.

W okręgu parysk im  pracow nicy ga 
zowni, zrzeszeni w  CGT, w  F orce 
Ouviere, oraz w  chrześcijańskich 
związkach zawodowych przeprowadzi 
i i  s tra jk  pro testacyjny. P racow nicy 
zakładów Rateau w  Courneuve i  P re- 
St - Gervais jednogłośnie u c h w a lili 
godzinny s tra jk  pro testacyjny. Zw iąż 
k i zawodowe przem ysłu chemicznego 
okręgu paryskiego u c h w a liły  rezo lu­
cję protestacyjną. Un ia zw iązków  za­
wodowych drobnych kupców  i  p rz e ­
m ysłowców  okręgu paryskiego w e  - 
zwała swoich cz łonków  do „zaciek łe j

obrony swych w arunków  egzysten - 
c ji" .

W M a rs y lii zastra jkow a li pracow ni 
cy gazowni i e lek trow n i oraz perso - 
nel przedsiębiorstw  budow lanych. W 
Lyon ie  personel ga rbam i lyońskie j 
p rze rw a ł pracę na godzinę. G órn icy w  
St. Etienne, na znak protestu, przepro 
w adz ili przerwę w  pracy. A kc ja  p ro łe  
stacyjna robo tn ików  obję ła rów nież

departam enty Cher, Sarthe, Basses- 
Alpes i M eurthe - et - Moselle. W 
licznych m iejscowościach robotnicy 
w ys ła li delegacje z protestem do pre­
fe k tu r i  podprefektur.

B iu ro  K ra jo w e j K on fede rac ji Urzęd 
n ików  wezwało swoich członków  do 
składania protestów  na ręce deputowa 
nych ich okręgów.

Duelos p iętnu je program  R eynaud
K lasa  robo tn icza  p ro k lam u je  s tra jk i 

Socjaliści B lum a za  us taw ą an tyro b o tn iczą
Zabiera jąc głos w  dyskusji nad ar 

tyku łem  5 p ro je k tu  Reynaud, udzie­
la jącym  rządow i pe łn i w ładzy w  dzie 
dżinie finansowej i gospodarczej, 
przewodniczący parlam entarne j g ru ­
py kom unistycznej, Jacques Ducios, 
u ja w n ił p raw dziw e oblicze jy o je k tu  
rządowego. Napiętnowawszy stanow i 
sko przywódców socjalistycznych z 
B lum em e na czele, pokryw a jące się 
z po lityką  gaullis tów , Ducios s tw ie r­
dził: że Reynaud pragnie przeprowa­
dzić re form ę finansową poza kon tro ­
lą parlam entu. Mówca przypom niał, 
że dwa w n iosk i kom unistyczne, prze­
w idu jące konieczność zatw ierdzenia 
przez pa rlam ent p ro je k tu  re fo rm y wa 
lu tow e j. N aw iązując do przem ów ;e- 
nia Reynaud, Ducios s tw ie rdz ił, że m i 
n ister finansów  nie przedstaw ił kon­
kretnego program u . finansowego, nie 
w ym ien ił żadnych środków, ja k im i za 
mierzą b ron ić  przem ysłu francuskie­
go przed konkurencją  przem ysłu ame 
rykańskiego. „M in is te r finansów  mó­
w ił,  że F ra n c ji potrzebny jest węgiel, 
ale nie w spom niał o odszkodowa­
niach, z k tó rych  zrezygnował. N ie po 
w iedz ia ł n ic o w ęg lu  R uhry , an i o 
benzynie, natom iast podkreś lił, że za 
m ierzą u lżyć w  ciężarach podatko­
w ych w ie lk im  przedsiębiorstwom. 
M in is te r finansów  — m ó w ił dale j Du 
cios — nie "wymienił żadnych szczegó

łów  na tem at oszczędności, k tóre mu 
szą być przeprowadzone w  budżecie 
w o jskow ym “ . (D. c. na str. 2-ej).

Naszym zdaniem
■Warto uważnie śledzić obrady 

konferencji duna jsk ie j. Różnice 
zdań, k tó re  u jaw n ia ją  się na te j 
konferencji, w y n ik a ją  z zasadniczo 
różnych koncepcji organ izacji sto­
sunków w  świecie powojennym .

Stany Zjednoczone, W ie lka B ry t»  
n ia  i  F rancja  zm ierzają do zapew­
nienia sobie uprzyw ile jow anego sta 
nawiska na Dunaju, stanowiska 
które by dato im  możność ingerowa­
nia w sprawy wewnętrzne k ra jó w  
Europy środkowej i  wschodniej. 
PaństYua dunajskie, a wśród nich 
Zw iązek Radziecki, bronią słusznej 
zasady, że prawo decydowania o 
adm in israc ji i żegludze na Dunaju 
jako też o wszystkich innych spra­
wach, związanych z tą arte rią  wo­
dną, pow inno przysługiwać w y łącz­
nie kra jom  zainteresowanym. N ik t 
nie pow in ien mieć prawa narzuca­
nia im  swej woli.

Państwa zachodnie domagają się 
p rzyw ile jó w  dla  w ie lk ich  m ocarstw 
im peria lis tycznych i dysk rym inac ji 
m niejszych narodów. K ra je  demo­
kratyczne bronią rów noupraw n ien ia  
i rzetelne j współpracy narodów.

Duch dyskrym inac ji przenika każ 
dą in ic ja tyw ę  i każdy wniosek „za­
chodni“ . Skuteczny opór, ja k i pań­
stwa dunajskie s taw ia ją  tym  w n io ­
skom. jest jeszcze jednym  świadec­
twem  zm iany układu s il w  Euro­
pie wschodniej i nie ty lko  w te j 
części św ia ta .

W  R ad zie  Społeczno G o sp odarczej O N Z

W N IO S K I P O L S K IE  W  S P R A W IE  

i b a d a ń  n a u k o w y c h  i  s ł u ż b y  z d r o w i a

Na plenar i podarczej i Społecznej ONZ rozpa try- 
ipodarczo- wano sprawozdanie Św iatow ej O rgani

GENEW A, 11.8. (PAP) 
nym  posiedzeniu Rady Gospod 
Społecznej ONZ rozpatrywano m. in. 
sprawę zorganizowania badań nauko­
wych.

Ambasador Lange gorąco poparł myśi 
podjęcia na szeroką skalę badań nau­
kow ych w  laboratoriach i  instytucjach, 
m ających się znaleźć pod k ie row n ic ­
tw em  ONZ. Badania te będą m ia ły  cha 
rak  te r m iędzynarodow y i  oprócz tego 
um ożliw ią  m ałym  narodom  uczestni­
czenie w  pracach badawczych, k tó rych  
we w łasnym  zakresie podjąć się nie 
mogą.

Na p lenarnym  posiedzeniu w ystąp ił 
rów nież przewodniczący UNESCO 
pro f. H uxley, k tó ry  szczegółowo omó­
w ił sprawy, związane ze współpracą 
m iędzy UNESCO a , ONZ

W Kom itecie Socjalnym  Rady Gos-

^ ( J D E  P R A V O «
°  Polsko-czechosłowackiej 
Współpracy gospodarczej

n PRAGA, 11. 8. (PAP). W naczel­
n i 11 or.§an>e czeskiej p a r t i i kom uni- 

^cznej „Rude P ravo“ , ukazał się ob- 
f02^ ,  a r ty k u ł w stępny, poświęcony 
t>°lń°l0 w i w spółpracy gospodarczej 
(^ -.^ 'czech os łow a ck ie j. D zienn ik pod 
dy i,a hornosie znaczenie uchw a ł Ra- 
tyc, tj0sPodarczej obu państw  powzię­
ł y  os^a*"n™° w  Warszawie. W a rty -  

Zarrłieszczono szereg cy fr, obra- 
cyJaCych główne wytyczne wsrpółpra- 
— a okres na jb liższych pięciu la t.

C z w a r ty  dzień  ob rad  M ię d zyn aro d o w e j K o n ferencji M ło d z ie ż y  Pracującej

KOSZARY ZA M IA ST UNIWERSYTETÓW
d a la  Grecji okupacja a n g l o s a s k a

gam
zacji Zdrow ia.

Delegat, po lski dyr. A lim an  podkre­
ś lił w ie lk ie  znaczenie te j orgarflzacji, 
wskazując na konieczność rozw oju i 
rozszerzenia działalności in s ty tu c ji 
służby zdrow ia w kra jach zniszczo­
nych wojną, gdzie-szerokie masy p ra­
cujących, a specjalnie dzieci w inny  
znaleźć trosk liw ą  opiekę.lekarską.

P r z e c i w k o  
rozpowszechni ají i u 

k ia m îiw y c h w iąd n m o ści 
D ysku sja  nar! k o n w e n c ją  

o w olności in fo rm a c ji

11 sierpn ia 1948 r. —  czw arty  dzień obrad M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji M łodzieży P racu jącej, w y p e łn iły  dalsze re fe ra ty  przedstaw icie li 
poszczególnych delegacji, biorących udzia ł w  K on fe renc ji.

Delegat m łodzieży ch ińsk ie j On- 
Tang-Liang, przedstaw ił osiągnięcia i

toB y „papierek“ nie przesłan iał 
s p r a w  i l u d z i

Mówi się u nas dużo o wzroście ruchu współzawodnictwa pracy, 
¿e coraz liczniejsze rzesze robotników biorą w nim udział. Jest 

^  niewątpliwa prawda. Ale także prawdą jest, że są odcinki, są takie 
“ edziny pracy ludzkiej, które pozostają dotąd całkowicie poza za- 

tego ruchu.
le chcemy twierdzić, że ten stan rzeczy wynika * braku zaintere- 

c aa*a czy braku zrozumienia roli współzawodnictwa wśród pra- 
^ “ ików pewnej kategorii zawodów. Opory, jakie tu napotykamy, 
G^^dczęściej rezultatem niewypracowania form teigo współzawodni- 

_a dostosowanych do specyficznych warunków danego zawodu, 
sj ^nosi się to w szczególności do setek tysięcy pracowników umy- 
ct\v "Ch, Hórzy stoją całkowicie poza zasięgiem ruchu współzawodni- 

a Pracy. Wiemy z czego to wynika. Podczas gdy np. łatwo obli- 
yc normę dla robotnika stojącego przy maszynie czy dla górnika, któ- 

y Wydobywa węgiel, to gdy chodzi o pracownika umysłowego stpra- 
>est bardziej skomplikowana. Trudno jego pracę mierzyć w me-

tracht C2y kilogramach. W  grę wchodzą tu całkiem inne czynniki i te 
.j brać pod uwagę przy ustalaniu punktacji, 

su u ym z najistotniejszych mierników pracy powfamten tu być sto- 
!ril le ■ do samej pracy, do spraw będących jej przedmiotem. Urzędnik 
]u-S„ ;awsie pamiętać, że za każdym „papierkiem“ , którym „manipu- 

e kryją się ¿ŷ ve sprawy i żywi ludzie. Niedobrze jest bowiem, gdy 
^Pierek“ przesłania ludzi i sprawy.

sj.,. ez dcceniamy inicjatywę szeregu związków zawodowych, zrtze- 
 ̂ lącyck pracclwników umysłowych, które opracowują obecnie za- 
j . y kierowego i  indywidualnego współzawodnictwa w urzędach

y ty tu c ja c h .
He" °W°*ane w tym celu komisje uwzględnią zapewne zasady racjonal-
j> 0r9am'rrcji pracy, ustalą takie czy inne kryteria wydajności. 

2yczynf.u, ' T yni £if  to niewątpliwie do usprawnienia pracy w wielu insty-

tlo Wszystkim jednak projektom tym przyświecać musi świa-
h> '°Sć krri'eczności bezwzględnej walki z przerostami biurokratyzmu 
^ I k l c h  jego postaciach, konieczności walki z bezdusznym sto- 
khtT 'p 111 sPraw 1 ludzi. Urzędnik ludowego państwa nie może być 
qV ? ral^ ’ musi go cechować świadoma troska o dobro państwa i  jego 

i/W ateli,

zdobycze społeczne demokratycznego 
us tro ju  w yzw olone j części Chin.

M ówca podkreś lił niezłom ną wo - 
lę w a lk i m łodzieży ch ińsk ie j z im pe­
ria lizm em  o pełną rea lizację idea łów  
wolności, poko ju  1 dem okracji.

W im ien iu  m łodzieży B e lg ii prze­
m aw ia ł Louis SaJwe, k tó ry  zw róc ił 
uwagę na ciężkie w a ru n k i b y tu  be l­
g ijsk ie j k lasy  robotniczej i  wzrasta­
jące wciąż bezrobocie.

Mówca ostro 1 zdecydowanie potę­
p i ł  p raw icę socjalistyczną za zdradę 
in te resów  k lasy robotniczej.

E ntuz jastycznym i i  d łu g o trw a łym i 
ow acjam i p rz y ję li delegaci po jaw ie ­
nie  się na trybun ie  przedstaw icie la 
m łodzieży dem okratycznej G rec ji — 
N ikos S ter giną.

Delegat w o lne j G rec ji zobrazował 
w  swym  przem ów ien iu o fia rną  i  bo­
haterską w a lkę  lu du  1 m łodzieży Gre 
c j l  z s iłam i m onarcho-faszystów, u- 
zbro jonych przez im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich.

A teńsk i pseudo -  rząd 1 anglo-ame- 
rykańscy im peria liśc i szykują się do 
masowego użycia gazów "trujących 
przeciw ko a rm ii W olnej G rec ji —  o- 
św iadczył N ikos S terg in. P ierwszy 
transport ip e ry tu  nadszedł Już do Gre 
c ji. Organizacje młodzieżowe całego 
świata w in n y  zm obilizować wszyst­
k ie  swe siły, aby przeszkodzić tym  
zbrodniczym  zamiarom, k tó rych  n a ­
w et H itle r  nie śm iał urzeczyw istn ić.

Mówca wyraża żal, że naród grec­
k i  nie zdołał po zakończeniu w o jn y  
osiągnąć wolności, przekreślonej zbrój 
ną in te rw enc ją  A ng lików  w  g rudn iu  
1944 r.

Mówca przytacza dale j c y fry  i  da­
ne statystyczne, ilus tru jące  trag icz ­
ne sk u tk i rzekom ej „pom ocy am ery­
kańsk ie j“ . „Pomoc“  ta Jest ca łkow i-

75 proc. grecldch rob o tn ików  nie mo­
że znaleźć zatrudnien ia , wzrasta jące­
mu zaś bezrobociu towarzyszy o lbrzy­
m i w zrost cen. _

Specja lny ustęp swego przem ó­
w ien ia  poświęca mówca srożącemu 
się w  G rec ji te rro ro w i m onarcho- 
faszystów, k tó ry  porów nuje  do te r­
ro ru , panującego w  okresie h it le ­
row sk ie j okupacji. O to przytoczone 
przez niego cy fry , obrazujące licz ­
bę o fia r: 100.000 zabitych, 70.000 a- 
resztowanych, 700.000 wysiedlonych. 
Tragicznie przedstaw ia się sytua­

cja m łodzieży. Głód, bezrobocie, w ię ­
zienie, obozy koncentracyjne 1 k rw a ­
w y  te rro r — oto los g reckie j m ło ­
dzieży w  k ra ju  zna jdu jącym  się pod

w ładzą monarcho-faszystów. S tuden­
ci zmuszeni są przerywać studia. 
Większość un iw ersyte tów , szkól w yż ­
szych, liceów  1 gim nazjów  zostało 
zam knię tych 1 zam ienionych na ko­
szary.

D rodzy przyjacie le  — m ów i na za­
kończenie N ikos S terg in  —  w  im ie ­
n iu  m łodzieży greckie j mogę was uro­
czyście zapewnić, że nie bacząc na 
o fia ry , n ie  dopuścim y n igdy do tego, 
aby k ra j nasz zamieniono w  bastion 
przeciwko dem okracji 1 pokojow i.

Przem ówienie delegata w o lne j Gre 
c j i  w yw o ła ło  spontaniczne m an ifesta­
cje zgromadzonych delegatów na 
cześć bohaterskie j m łodzieży 
k le j.

45 M IL IO N Ó W  M Ł O D Z IE Ż Y
reprezentu je  M ię d zy n a ro d o w a  K onferencja  

w  W A R S Z A W I E
Konferencja prasow a z  przew odniczącym  M  K  M  P  

G U I  de B O I S S O N

Dnia 11 bm. przewodniczący fiw ia
tow ej F ederac ji M łodzieży Dem okra 
tycznej G uy de Boisson odbył kon fe ­
rencję  z przedstaw icie lam i p rasy k ra  
jo w e j i  zagranicznej, w  toku  k tó re j 
p rzedstaw ił dotychczasowe rezu lta ty  
obrad. Jednocześnie G uy de Boisson 
w y ra z ił wdzięczność Rządowi Polskie 
m u 1 m łodzieży po lskie j za możność 
odbycia M iędzynarodow ej K on fe ren­
c ji M łodzieży Pracującej w  Warsza - 
w ie, będącej symbolem w a lk i o w o l - 
ność.

Delegaci m łodzieży całego świata — 
ośw iadczył G uy de Boisson — zebrali 
się na kon fe ren c ji w  Warszawie, aby 
usta lić program  w a lk i o polepszenie 
w-arunków życia i  p racy m łodzieży 
na całym  świecie.

Należy podkreślić, że sytuacja m ło 
dzieży n ie  jest we wszystkich k ra jach  
jednakowa. Z wygłoszopych dotych - 
czas na kon fe renc ji re fe ra tów  w yn ika , 
że jedyn ie  w  ZSRR i w  k ra jach  o u-

, __ ___ , . s tro ju  dem okrac ji ludow ej młodzież
d e  w ydatkow aną na cele wojenne. koraysta z*  ^ e i k i c h  p ra w  i  m oż li­

wości rozw ojow ych . Delegaci kra jów , 
w  k tó rych  m łodzież prow adzi ciężka 
w a ikę  o byt, n ie  k r y l i  swych zawie 
dzionych nadziei. P raw a m łodzieży są 
bardzo ograniczone, bezrobocie wzra 
sta, zaś ciężkie w a ru n k i życia i  w y  - 
zysk szczególnie w  k ra jach  kolon ia! - 
nych przyb ie ra ją  zastraszające roz - 
m iary.

G uy de Boisson stw ie rdz ił, że M ię ­
dzynarodowa K onferencja  M łodzieży 
Pracującej w  Warszawie, reprezentu­
jąca 45 m ilionów  m łodzieży św iata na 
bra ła już  w ie lk iego rozgłosu, wzmac­
n ia jąc  jednocześnie potęgę i znaczę - 
nie Św iatow ej Federacji M łodzieży De 
m okratycznej.

W  dalszej części kon fe ren c ji sekre­
ta rka  Św iatow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej p. K it ty  Hookham 
(W. B ry tan ia ) podała iż w  K on fe renc ji 
bierze udzia ł 446 delegatów i ofeserwa 
torów  reprezentujących 46 narodów. 
Przeciętny w ie k  delegatów, wynosi 
22 lata.

GENEW A, 11,8. (PAP). W K om ite - 
ci« P raw  Człowieka Rady Gospodar­
czo - Społecznej ONZ trw a ją  obrady 
nad konwencją w  spraw ie wolności 
in fo rm ac ji. Do konw encji uchwalonej 
prze* specjalną konferencję  Narodów 
Zjednoczonych w  spraw ie wolności 
prasy, odbytą wiosną tego roku w  Ge 
nęwie, delegacje A n g lii, S tanów Z jed­
noczonych 1 F ranc ji, ja k  i  inne dele­
gacje zgłosiły szereg poprawek.

Obszerna dyskusja rozw inę ła pię 
nad określaniem  pojęcia koresponden 
ta zagranicznego. Delegacje polska i  

radziecka w ys tąp iły  ze ścisłym i sfor* 
m ułow an iam i tego pojęcia. Delegat 
P o lsk i d r Suchy s tw ie rdz ił p rzy  spo­
sobności, że w  Polsce nie ma żad - 
nych ograniczeń działalności kores­
pondentów zagranicznych, k tó rzy  w  
dodatku korzysta ją u nas z różnych 
p rzyw ile jó w  i  u ła tw ień  przy pe łn ie­
n iu  swoich obowiązków.

Delegat Stanów Zjednoczonych w y 
stąpił przeciw ko dążeniu do określe­
nia pojęcia korespondenta zagranicz- 

grec- nego i włączeniu tego pojęcia do kon 
wencji.

Przed rozpoczęciem dyskusji nad 
d rug im  ważnym  zagadnieniem kon ­
w enc ji p wolności prasy, a m ianow i 
cie nad sprawą określenia pojęcia 
m ateria łu  in form acyjnego, delegat Ho 
la nd ii zgłosił wniosek, zmierzający7 do 
tego, by un iem ożliw ić  dyskusję w  tej 
sprawie. Delegat po lsk i ostro k ry ty ­
kow a ł stanow isko przedstaw icie li nie 
k tó rych  k ra jów , k tó rzy  pragną ogra­
niczyć ju ż  samą dyskusję w  te j' tak  
ważnej sprawie. Delegat po lski wystą 
p ił rów nież z w nioskiem  o dokładne 
o-kreślęnie pojęcia in fo rm ac ji.

Wniosek po lski stw ierdza, że mate­
r ia ł in fo rm acy jn y , w ykoraystanv w 
pub likac jach prasowych, przez radio 
i  przez inne środki propagandy w i­
nien być ob iektjw m ie oparty  na fa k ­
tach rzeczyw istych. Delegacja polska 
stw ierdziła , że należy zakazać roz.pow 
szechniania wiadomości k ła m liw ych  i  
fa łszywych, mogących przyczynić się 
do zagrożenia pokoju, nawołu jących 
do agresji lub mogących godzić w  do­
bre, przyjazne stosunki m iędzy naro­
dami.

Delegat Stanów Zjednoczonych wy­
sunął zastrzeżenia w stosunku do 
wniosku polskiego. Dyskusja w tej 
sprawie trwa.



Z l i k w i d o w a ć o r g a n i z a c j  e 
faszystow skie — a potem  w y b o ry

S tanow isko  S E D  w  spraw ie w y b o ró w  
do R a d y  M ie jsk ie j w  B e rlin ie

B E R LIN . 11.8. (PAP). Sekre taria t 
Zarządu Socjalistycznej P a rtii Jedno­
ści w  B e rlin ie  opub likow a ł oświadcze­
nie w  sprawie ż-'dania P a rtii Socja l­
dem okratycznej i U n 'i Chrześcijań­
sko -  Dem okratycznej przeprowadze­
nia  nowych w yborów  do Rady M ie j­
sk ie j w  B e rlin ie  w  październ iku br.

Socjalistyczna P artia  Jedność 
stw ierdza, że obecny skład deputowa­
nych Rady M ie jsk ie j n ie  reprezentuje 
w o li ludności be rliń sk ie j. Większość 
depu tow any '.!, składająca się z człon 
ków  P a rtii Socjal - Dem okratycznej, 
U n ii Chrześcijańsko -  Dem okratycz­
nej i U n ii Ludow o -  Dem okra ycznej 
n ie jednokro tn ie  p rzy jm ow a 'a  uchwały 
sprzeczne z interesam i ludności pra­

cującej i un iem ożliw ia jące rozw ój de 
mokratyczmych form  życia w Beri n.e.

W sektorach zachodnich dzia ła ją  
organizacje faszystowskie, k tóre ko­
rzysta ją z wszechs.ronnego poparcia 
władz n iem ieckich i ck i, acy jm ch.

W tych w arunkach wy nory nie mo. 
gą być przeprawa-k-nn« w sposób nie 
skrępowany i zg«s :y z wolą ludności. 
To też Socjalistyczna Par‘ :a Jedności 
uważa, iż przed tyrr* w sektorach za­
chodnich p cw  nny być przywrócone 
wszystkie swobody dem okratyczne i 
um ożliw iona działalność organ izacji 
postępowych, a lbow iem  jedyn ie  w tym  
w ypadku w yb a ry  będą wyrazem  wo- 

l h szerokich rzesz lu d n 'śc i B erlina .

—  c ł p  s ludu —---------------
Z ja z d  p rz o d o w n ik ó w  pracy w  przem yśle m eta lo w y m

W s p ó łza w o d n ic tw o  p racy  ro z w ija  się
w  o s t r e j  w a l c e  k l a s o w e j

C H A O S  G O S P O D A R C Z Y  
wynikiem reformy w a lu to w e j 

w  Niem czech Zachodnich
B E R LIN , 11.8. (PAP). W w y n ik u  

chaosu gospodarczego, wywołanego se 
paratystyczną re form ą w a lu tow ą w 
Niemczech Zachodnich, — liczba bez- 
tobo tnych  ciągle wzrasta. W B aw arii 
zarejestrowano przeszło 242 tysiące 
bezrobotnych. W samej K ilo n ii jest 
obecnie 57 tys. bezrobotnych.

Szczególnie ciężka jest sytuacja go­
spodarcza w strefie francusk ie j. F rań

cuzi wywożą bowiem  ogromną ilość 
p ro du k tó w  i  maszyn do F ranc ji. L r  
czą się on i z tym , że po wcie leniu 
s tre fy  francusk ie j do B izon ii, — w p ły  
w y  francuskie  w  Niemczech spadną 
do zera. Podkreśla się, że F rancuzi 
dem ontu ją  przede w szystk im  fa b ry k i 
p ro d u k c ji pokojow ej, a nie zakłady 
zbro jeniowe.

A G R O B IO L O G IA  R A D Z IE C K A  
stw arza  nieograniczone m ożliw ości

r o z w o j u  s i l  w y t w ó r c z y c h  
Zakończen ie  sesji A kad em ii R olniczej Moskwie

M O S K W A , 11.8. (PAP). W Moskw ie 
zakończyły się obrady spsji wszech- 
zw iązkow ej akadem ii nauk ro ln i­
czych. Przebieg obrad u ja w n ił ogrom 
ne postępy agrob io log ii radziecK'ej. 
k tó ra  w  oparciu o kołchozy, 
czynnych przem ian f lo r y ’ i  fauny,f 
s tw orzy ła  nieograniczone możliwości,1 
rozw o ju  s ił w ytw órczych  we wszyst, 
k ic h  dziedzinach gaspodarki r o ln i,  
czej.

W  toku obrad poddano g łębokie j l 
wszechstronnej analiz ie  dotychczasot-
w e osiągnięcia radzieckie j b io log ii W 
zastosowaniu do agronom ii. Dysku­

sja wykazała, iż  szkoia Tim irl-j-yjewa 
i  M iczu rina , k tó ra  opiera się na dar- 
w in iźm ie  przyczyn iła  s>ię do wspania 
łych postępów ro ln ic tw a  radzieckiego. 
O brady zakończyły się przemów,e* 

drogą ¡j n iem  pro f. L isenki, k tó ry  podsumo­
w a ł w y n ik i przeprowadzonej dysku­
sji. Uczestnicy sesji w ys ia li zbiorow y 
lis t do Generalissimusa S talina, w  
k tó rym  stw ierdzają, iż  uczeni rsdziec 
cy, w  oparciu  o wspaniale osiągnię­
cia nauk i radzieck ie j, dołożą wszyst 
k ich  starań celem dalszego podniesie 
n ia  urodzajności pól kołchozowych i  
w ydajności gospodarki hodow ane j.

W P R ZE D E D N IU  ŚW IĘTA
R A D Z IE C K IE J  M A R Y N A R K I W O J E N N E J

M O S K W A . 11,8. (PAP). W rozm owie
z przedstaw icie lem  agencji Tass, do­
wódca radzieck ie j m a ry n a rk i w o jen ­
nej, ad m ira ł Jumaszew, om ów ił p rzy 
gotowania do „Św ięta M a ry n a rk i W o-

W  k ilk u  w ierszach
□  W ASZYNG TO N. — Prezydent T ru  

raan podpisał ustawę o pożyczce
65 m ilionów  do larów  dia O rganizacji 
Narodów  Zjednoczonych na budowę 
sta łe j siedziby ONZ w  New Y o rk  C ity.
□  B R U K S E LA .— A v e rc il H a rrim an , 

specja lny ambasador U SA do p la ­
nu M arsha lla  w  Europie, p rzyb y ł do 
B rukse li.

je n n e j“  w  ZSRR, k tó re  obchodzone 
jest w  dn iu  15 sierpnia.

A d m ira ł Jumaszew podkreś lił, że 
Zw iązek Radziecki osiągnął w ie lk ie  
sukcesy w  dziedzinie budowy okrę­
tów  w o jennych i  posiada obecnie po­
tężną m arynarkę  wojenną.

P rzygotow ania do zbliżającego się 
św ięta odbyw ają się pod znakiem  
w zrasta jących w y s iłk ó w  całego naro­
du. M aryn a rka  w o jenna cieszy się bo 
w iem  szczególnym uznaniem  ludów  
ZSRR, ze względu na je j zasługi w  
walce przeciw ko najeźdźcom h itle ro w  
skim. Toteż święto je j będzie obcho­
dzone n iezw yk le  uroczyście we wszy­
stk ich  częściach k ra ju .

W a u li P o litechn ik i W rocław skie j 
obradował pierwszy ogólnopolski 
zjazd przodowników  pracy przem y­
słu metalowego. U dzia ł w  n im  wzięło 
ponad 500 przodow ników  pracy z ca 
łe j Polski.

Zjazd podsumował dotychczasowe 
w y n ik i i przedstaw ił istn ie jące b ra k i 
na tym  odcinku, a w ielogodzinna dy 
skusja um ożliw iła  poznanie ich p rzy­
czyn i wskazała drog i do ich usunię­
cia w przyszłości.

P O P R A W IA  SIĘ JAKO ŚĆ 
P R O D U K C JI

W ita jąc  zjazd w  im ien iu  KCZZ, ob, 
K o fm an  s tw ie rdz ił, że K om is ja  Cen­
tra ln a  Z w iązków  Zawodowych zw ra­
ca w ie lką  uwagę na w łaśc iw y rozw ój 
i  organizację w spółzawodnictwa w  
przem yśle m etaloym , k tó ry  jest pod 
stawą dokonywującego się w  naszym 
k ra ju  p rzew ro tu  technicznego. Nowe 
fo rm y  pracy przez n ich  odkryte , za­
pew n ia ją  m u  osiągnięcie dobrych w y 
n ikó w  przez ogół pracujących, co le­
ży w  in teresie całego społeczeństwa- 

„W spółzawodnictwo p racy jest obja 
wem nowego stosunku klasy robo tn i 
czej do pracy — s tw ie rdz ił w  przemó 
w ien iu  p o w ita lnym  przedstaw icie l M i 
n is te rstw a P rzem ysłu i  H and lu  ob. 
Ferski. D z ięk i w spółzaw odnictw u ja ­
kość natze j p ro d u kc ji stale się po­
praw ia , a w  parze z ty m  idzie podno 
szenie się stopy życiowej mas pracu 
jących” .

W  im ien iu  kom ite tó w  cen tra l­
nych i w o jew ódzkich obu p a r ti i ro ­
botniczych, zabra ł głos poseł M a- 
tw in , wspom niawszy o tym , że meta 
łow cy odegra li w yb itn ą  ro lę  w  poi 
sk im  ruchu  rew o lucy jnym .

Często uważa się, te  jedynym  ce 
lem  współzawodnictwa jest podnie 
sienie w yda jności pracy.. M ów iąc o 
w yda jności pracy trzeba pam iętać 
o dalszym  celu. k tó rem u ma służyć 
podniesienie p ro du kc ji, to  jes t o 
drodze do socjalizm u. Trzeba parnię 
tać o tym , że współzawodnictwo 
pracy ro z w ija  słę w  ostre j walce k ia  
sowej przeciw ko tym , k tó rzy  hamu 
ją  ruch p rzodow nictw a pracy. 
W spółzawodnictwo m usi odegrać 
decydującą ro lę  w  te j walce. A  mo 
że się ono rozw ijać  ty lk o  przez roz 
w ó j świadomości po lityczne j p rzo­
dow n ików  pracy.

W YN ALAZC ZO ŚĆ , U LE P S Z E N IA
I  U S P R A W N IE N IE  PRACY

R eferat o podstawach i  dotychcza­
sowych osiągnięciach wspólzawodnic 
tw a  pracy w  przem yśle m eta low ym  
w yg łos ił przedstaw ic ie l K C Z Z  —  ob.

Zuchowicz. W ynika z niego, ze w  
przemyśle m etalow ym  wspólzawodn! 
ctwo obję ło 60 na jw iększych zakła­
dów pracy. Pierwszą i  najpowszech­
niejszą fo rm ą współzawodnictwa było  
współzawodnictwo indyw idua lne , d ru  
gą m iądzyoddziałowe współzawodnic­
tw o  zespołowe, następnie m iędzyfa- 
bryczne i  w  końcu m iędzybranżowe. 
Już w  czasie stosunkowo k ró tk im  za 
obserwowano, że współzawodnictwo 
pracy w yzw ala  w  masach ro b o tn i­
czych elementy wynalazczości, u lep­
szenia i  uspraw nien ia pracy, k tó re  
przyczyn ia ją  się do podnoszenia po­
ziomu technicznego., oszczędności m a­
te ria łow e j, mniejszego zużycia narzę­
dzi, w yko rzystan ia  m a te ria łów  od­
padkowych itp . Dało się rów nież zau­
ważyć poważne zwiększenie w yda jno  
ści, w zrost zarobków oraz polepszenie 
dyscyp liny pracy.

W c h w ili rozpoczęcia współzawod­
n ic tw a  w  listopadzie 1947 r. przystą­
p iło  do współzawodnictwa in d yw id u ­
alnego 450 p racow n ików - We współ 
zaw odnictw ie zespołowym w  k w ie t­
n iu  bieżącego roku  b ra ło  udzia ł po­
nad 1.700 pracow ników , we współza­
w odn ic tw ie  m iędzyfabrycznym  w  
styczniu 1948 r. uczestniczyło ok. 
5 000 robo tn ików . W iele uw ag i m ów ­
ca pośw ięcił m łodzieżowem u współza 
w odn ic tw u  pracy. Podczas, gdy w  
p ierw szym  etapie ry w a liz a c ji udzia ł 
b ra ło  zaledwie 500 m łodzieży, to w  
czw artym  współzawodniczyło ju ż  po 
nad 20 tys. m łodych robo tn ików , a w 
trw a jącym  obecnie p ią tym  etapie 
p rzystąp iło  do współzawodnictwa o- 
kolo 50 tys. osób.

W ZROST W YD A JN O Ś C I — 
W ZROST ZA R O B K Ó W

Ruch w spółzawodnictwa odb ił się 
pozytyw nie na wzroście wydajności 
pracy. W zrost w yda jności spowodo­
w a ł w zrost zarobków  pracow ników  
fizycznych z 35,50 zł za godz. do 44,73 
zł w  kwdetniu 1948 r.

Nad referatem  wyw iąza ła się ba r­
dzo szeroka dyskusja, w  k tó re j posz­
czególni przodownicy pracy z ilus tro ­
w a li stosowane przez nich fo rm y  pra 
cy i  o rgan izacji współzawodnictwa 
w swoich zakładach.

W ielu m ówców skarżyło się na ne­
gatywne ustosunkowanie się części 
k le ru  do współzawodnictwa pracy.

NAJLEPSZE W Y N IK I O S IĄ G N Ę ŁA  
F A B R Y K A  „RZESZÓ W "

Po podsumowaniu dyskusji prze­
wodniczący Zarządu Głównego CZZM  
przekazał następnie załodze fa b ry k i 
„Rzeszów”  sztandar przechodni K O ­
M IS J I G ŁÓ W NEJ W SPÓ ŁZAW O D ­
N IC T W A  PRACY. F A B R Y K A  T A  
WE W S P Ó ŁZA W O D N IC TW IE  ZE­
SPO ŁO W YM  O S IĄ G N Ę ŁA  N A JLE P  
SZE W Y N IK I, U Z Y S K U JĄ C  166 
PUNKTÓ W .

T rz y k ro tn y m  zwycięzcom współza­
w odn ictw a wręczono specjalne ks ią­
żeczki pam iątkowe.

Na zakończenie obrad uchwalono
rezolucje, w  k tó rych  zebrani s tw ie r­
dzają m. in., że w spółzawodnictwo 
pracy obję ło już swym  zasięgiem sze 
rok ie  rzesze m etalowców w  Polsce. 
Czołowym zadaniem jest dalsze uma 
sowienie i  wciągnięcie do tego ruchu 
nowych dziesiątków tysięcy rob o tn i­
ków. Obok tego zadania wysuwa się 
sprawa szerokiego objęcia ruchem  
w spółzawodnictwa rów nież in te ligen  
c ji technicznej i  p racow ników  um y­
słowych.

Na zakończenie zjazd naw ołu je  
m etalowców do w ykonania p lanu 
rocznego przem ysłu metalowego do 
dn ia 5 grudn ia bież. roku.

W  rezo luc ji po lityczne j m etalow­
cy polscy w ita ją  z uznaniem i  w y ra  
żają swe poparcie d la  stanow iska 
reprezentowanego przez ZSRR I 
państwa D em okrac ji Ludow ej na 
K o n fe ren c ji W arszawskiej, dającego 
w yraz  sw o je j w o li obrony pokoju 
przed zakusam i im peria lis tycznych 
podżegaczy w o jennych.

S p raw a  w łoskiego  
F r o n t u

D e m o k ra ty c zn o -L u d o w e g O
R ZYM . 11.8. (PAP). W Rzym ie od­

była się kon ferencja  włoskiego F r0®"
tu  Dem okratyczno-Ludowego, w  któ­
rej w z ię li udzia ł zarówno przedstaw i­
ciele p a rty j po litycznych ja k  i grup 
irezależnych. Z ram ienia kom unistów  
uczestniczyli w  obradach wicesekre- 
tarz L u ig i Longo i M auro  Scoccimar- 
ro, socja listów  reprezentow ali — Se~ 
ne ra lny sekretarz A lb e rto  Jacom ettl, 
Riccardo Lom bard i i  G ianardo M at- 
teo tti. Spośród niezależnych obecny 
b y ł m. in. senator M ole M ig lio li.

W edług in fo rm acy j dziennika „P a0 
se“ , na kon fe renc ji rozpatrzono dwa 
w nioski. W ysunięty w spóln ie przez ko 
m un istów  i niezależnych wniosek, pod 
k reś ia ł konieczność — w  zw iązku * 
sytuacją po lityczną — ja k  najszersze­
go skupienia s ił dem okratycznych w 
now ym  organizm ie, bardzie j zdolnym 
do zabezpieczenia zdobyczy św iata Pra 
cy i zapewnienia dalszej w a lk i o jego 
prawa i wolność.

N atom iast socjaliści wypow iedzie li 
się za zaniechaniem organ izacji F ron­
tu, jednoczącej s iły  demokratyczne, 
stw ierdza jąc jednak równocześnie ko­
nieczność je dn o lite j p o lity k i.

N O W E  O F IA R Y  
te rro ru  w  H iszp an ii

P AR YŻ, 118 (PAP). „M undo &
bre ro ”  podaje lis tę  skazanych ostat­
n io  na śmierć przez sądy frankistoW - 
skie repub likanów  hiszpańskich: 6 w 
Barcelonie, 6 w  Bilbao. 8 w  Ocane. ® 
w  Albacete. W Barcelonie rząd frah- 
k istow siki w ytoczy ł proces 80 demokra 
tom ; w  stosunku do 16-tu prokura to r 
domaga się ka ry  śm ierci. „Mundo 
O brero“  apeluje do o p in ii demokra' 
tycznei całego św iata w  celu u ra to ­
wania od śm ierci skazanych patrio­
tów  hiszpańskich.

W ie lk ie  inw estycje  
państw ow e w  Rum un**

B U KAR ESZT, 11. 8. (PAP). Ru"
m uńska państwowa kom isja  inw esty- 
cy jna przeznaczyła 12 i  pó ł m ilia rda 
le i na przeprowadzenie w ie lk ich  in ­
w e s tyc ji w  k ra ju . Suma ta  przezna­
czona jest m. in. na konstrukc ję  P ^  
wodów gazu naturalnego do Buka­
resztu, zmechanizowanie ro ln ic  
rad io fon izację  k ra ju , inw estyc je  ko­
le jowe. pocztowe oraz na techniczne 
wyposaż.enie przem yski chemicznego-
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Arabowie o d r z u c a j ą  p r o p o z y c j e
p o k o j o w e

R ozbieżności zd ań  w  rzą d z ie  am erykań sk im

s p r a w i e  P a l e s t y n y ?

T
O drzucone francuskie i am erykańskie w n io sk i

O PRZEWRÓCENIE PRZYWILEJÓW 
N A  D U N A J U

„Form uły krasom ów cze“ w  czasie dyskusji 
N A D  K O N W E N C J Ą  D U N A J S K Ą

BELG R AD. 11.8. (PAP). Na drug-m  
posiedzeniu K om ite t G eneralny p rzy ­
stąp ił do szczegółowego rozpatrzenia 
radzieckiego p ro jek tu  konw encji w  
sprawie żeglugi na D una ju. ,

K o m ite t om ów ił wstęp do konw en­
c ji, k tó ry  w ym ien ia  uczestników kon 
w e nc ji i  podkreśla, iż zm ierzają on> 
do zapewnienia swobody żeglugi na 
Duna ju, zgodnie z in teresam i i  suw e­
rennym i p ra w a m i k ra jó w  naddunaj - 
skich, w  celu wzm ocnienia stosunków 
gospodarczych m iędzy n im i i  z in n y m i 
k ra ja m i. Wstęp głosi jednocześnie, że 
konw encja została opracowana na zle 
cenie Rady M in is tró w  spraw zagran i­
cznych. ,,

Delegacja francuska przedstaw iła 
w łasny p ro je k t wstępu do konw encji, 
k tó ry  pow tarza w  zasadż-e postu la­
ty  am erykańskie, nie zaw iera on żad 
nych - wzm ianek o interesach i  Pra " 
wach suwerennych k ra jó w  naddunaj- 
skich, lecz pow ołu je  się za to -na u -
przednie porozum ień a, k tó re  um ożli-
w ia ły  państwom  nie duna jsk im  nieo­
graniczone panowanie na Dunaju.

Delegat bu łgarsk i w ys tąp ił przeciw  
ko propozycjom  francusk im , zaznacza 
jąc, iż nie może być pow ro tu  do po­
rozum ień. ktć»e usankcjonow ały w
swoim czasie zakusy ™ p e ria i stycz­
ne na suwerenność k ra jó w  naddunaj

Delegaci R um un ii, Jugosław ii '• U - 
krainy rów nież w ypow iedzie li s'ę za 
odrzuceniem propozycji francuskich  
j  p rzyjęciem  radzieckiego wstępu do

k0SzeTdel'?gacji radzieckie j W yszyń­
ski, poparł stanowisko przedstaw icie l.

B u łga rii, R um un ii, U k ra in y  1 Jugosła 
w ii.  O dpow iadając na wystąp ien ie  de 
iegata francuskiego, W yszyński s tw ie r 
dził, że sform ułow ania  radź eekiego 
wstępu do kon w e nc ji zostały oparte 
na uchwałach Rady M in is tró w  spraw 
zagranicznych, powziętych z udzia­
łem przedstaw icie l; F ancji. Propozy­
cje francuskie , podkreś lił przedstaw i 
cie l ZSRR, zm ierzają nie ty lk o  do re­
w iz ji tych  uzgodnionych decyzji, lecz 
stanowią także próbę oparcia kon ­
w e nc ji na ca łk iem  in nych  zasadach, 
w brew  uzgodnionym  poprzednio posta 
now ieniom . Ponieważ uczestnicy kon ­
fe re n c ji dążą do wzm ocnienia w spó ł­
pracy, n ie  można zgodzić się na s fo r­
m ułow ania  francuskie , gdyż oznacza­
łoby to  osłabienie podstaw te j w spó ł­
pracy.

Propozycje francuskie  zostały odrzu 
oone większością głosów wszystkich 
krabów naddunaj skich przeciwko gło­
som F ranc ji, USA i  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii.

Następnie K o m ite t G eneralny prze­
szedł do rozpatrzen ia popraw ek a- 
m erykańskich do wstępnej części kon 
wencji. P op raw k i te rów nież zmie­
rza ją  do ograniczenia p ra w  suweren­
nych k ra jó w  naddunajskich. Ponad 
to delegacja am erykańska domagała 
się, aby wstęp do konw encji s tw ie r­
dzał, iż  stosunki na D una ju  będą roz­
w ija ły  się zgodnie z K a rtą  Narodów  
Zjednoczonych.

Przeciwko w n ioskow i am erykańskie 
m u w ypow iedzia ł się delegat Jugosła 
w ii i R um un ii.

W yszyński zw róc ił uwagę na to, że 
uprzednio w  pro jekcie  am erykańskim

nie było  w  ogóle żadnej w zm iank i c 
prawach suwerennych k ra jó w  naddu­
najskich, po tym  zaś delegacja ame­
rykańska zaproponowała „uw zględn ię 
n ie“  tych praw . Jest to oczyw ście 
pewien, w praw dzie  nieznaczny, k ro k  
naprzód. Jednakowoż „uw zg lędn ien ie“  
p raw  suwerennych k ra jó w  naddunaj­
skich nie oznacza jeszcze całkow itego 
poszanowania tych praw . Jest to jedy 
nie fo rm u ła  krasomówcza, k tó ra  do ni 
czego nie zobowiązuje.

N aw iązując do propozycji am erykań 
skie j włączenie do konw encji wzm ian 
k i o Karcie Narodów  Ziednoczonych, 
W yszyński zaznaczył, iż k ra je  nad- 
dunajskie , m im o, iż n iektóre  z n ich 
nie należą do te j organizacji, nie sprze 
c iw  a łyby się tem u, gdyby inne poro 
zum ienia m iędzynarodowe zaw iera ły  
podobne sform ułow ania . Tymczasem 
zaś np. w  porozum ieniu zaw artym  
m iędzy W ie lką B ry tan ią , Francją  
k ra ja m i B eneluzu w  m arcu r. b. me 
ma żadnych wzm ianek tego r i  dzaju. 
'To też zdaniem delegata radzieckie­
go, nie ma potrzeby w łączenia tak ej 
w zm iank i do konw encji duna jskie j.

W w y n ik u  dyskusji popraw ki amery 
kańskie ró w n e ż  zostały odrzucone 
większością głosów wszystkich k ra jó w  
naddunajskich przeciw ko głosom 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji.

Następnie odbyło się głosowanie nad 
radzieckim  pro jektem  wstępu do kon 
wencji. P ro je k t radziecki został u 
chwalony głosami przedstaw icie li 
wszystkich k ra jó w  naddunajskich 
Delegaci USA i F ra n c ji głos y -!) prze 
ciwko, delegat W ie lk ie j ry ta m i 
w strzym a ł się od głosowania.

W
T E L -A V IV , 11.8. (PAP). Sytuacja 

Palestynie jest ciągle naprężona, 
rasa arabska wszczęła kam panię za 

w znow ieniem  w a lk  w  Palestynie.
Państwa arabskie jednom yśln ie  od­

rz u c iły  propozycje pokojowe m in is tra  
spraw zagranicznych Izrae la  — S h e r 
toka, m o tyw u ją c  to  faktem , że nie 
uznały one państwa żydowskiego.

Rzecznik rządu Izrae la  oświadczył, 
że żądania Bernadotte 'a według k tó ­
rych  w o jska  żydowskie m ia łyb y  ewaku 
ować m iejscowości A ja n u ju ł i  H irb a t 
B ueria  oraz wzgórze dom inujące nad 
drogą L a tru n  — Ram allah, są n ie ­
słuszne, a lbow iem  w o jska żydowskie 
za ję ły  te m iejscowości przed zawie­
szeniem broni. Rzecznik dodał, że 
wojskow e władze żydowskie pozw o li­
ły  400 mieszkańcom arabskim  powró 
r ić  do w ym ien ionych m iejscowości.

Przed wyjazdem  z Jerozo lim y B er- 
nadotte odbył szereg kon fe ren c ji z 
p rzedstaw icie lam i L ig i A rabsk ie j i  rzą 
du Izraela, na k tó rych  om awiana by~ 
la sprawa d e m ilita ryzac ji Jerozolim y. 
Bernadotte ostrzegł obie strony, te w  
razie naruszeiiia zawieszenia b ron i po 
weźmie energiczne środki.

Jak  donosi korespondent agencji 
Tass z T e l-A v iv  w  d n iu  10 bm, do 
państwa Izrae la  p rzyby ła  radziecka 
m is ja  dyplom atyczna.

„N ew  Y o rk  S ta r“  przyn iósł w  depe­
szy z W aszyngtonu rewelacje o no­
w ym  ko n flik c ie  m iędzy Trum anern a 
M arshallem  na tle  problem u P alesty­
ny.

T rum an  w ystąp ić m ia ł — ze wzglę 
dów ściśle przedwyborczych z propo­
zycją in tensyw ne j pomocy am erykań 
skie j d la  państwa Izrael.

M arsha ll m ia ł się okazać gorącym 
oponentem tego planu, jako rzecznik 
p ro je k tó w  B ernadottę ‘a, k tó re  zmie­
rza ją  do przeprowadzenia zm ian te-

ry to r ia ln ych  państwa Izrael na rzec* 
A rabów . P lan Bernadotte 'a cieszy 
ca łkow itą  aprobatą A ng lików . Wed­
ług „N ew  Y o rk  S ta r“  M arsha ll nń*1 
zagrozić T rum anow i dym isją, tw ie r­
dząc, że propozycje Trum ana stojS 
na przeszkodzie planom  a m e ryka ń ­
skim  pogodzenia się z A rabam i drogi 
re w iz ji p lanu podziału Palestyny.

W edług wiadom ości z Lakę Succès*' 
państwo Izraela ju ż  w  najbliższych 
dniach ma złożyć do Rady Bezpie­
czeństwa podanie o przyjęcie do ON*-

Toledano solidaryzuje się
x akcją  Kongresu In te le k tu a lis tó w

W y p a d k i w  M eksyku  u n iem o żliw ią  m u  
p rz y ja z d  do W ro c ła w ia

M E X IC O  C ITY , 11.8. (PAP) Lom ­
bardo Toledano, przywódca meksykan 
skie j p a r ti i ludow ej i  przewodniczący 
K on fede rac ji P racy A m e ryk i Ła c iń ­
skie j, k tó ry  m ia ł przybyć do Polski 
na Ś w ia tow y Kongres In te le k tu a li­
stów we W rocław iu , w ys ła ł do k-omi- 

NO W Y JO RK, 11.8. (PAP). D z ienn ik i te tu  organizacyjnego Kongresu depe-

DUCLOS PIĘTNUJE
program  R eynaud

(Dokończenie ze * tr .  1-ej). 
Zw raca jąc się do Reynaud, Duclos 

m ów ił da le j: „P o lity k a  pańska p ro ­
wadzi do nowej zw yżk i cen, do obn i­
żenia stopy życiowej i  dewaluacji 
fra n ka ” .

W dalszym ciągu swego przem ówię 
nia Duclos na k reś lił lin ię  p o lity k i 
francusk ie j, k tó ra  odpowiada narodo 
w i i k ra jo w i. „F ranc ja  pow inna odzy 
skać swobodę dzia łania, w yp ow ie ­
dzieć układy, k tó re  ją  k ręp u ją  i  roz­
w ijać  swoje stosunki handlow e ze 
w szystk im i k ra ja m i na stopie rów no 
ści. Interes F ra n c ji wym aga prow a­
dzenia p o lity k i poko jow e j i  ochrony 
naszego przem ysłu przed eksportera­
m i am erykańskim i. A by zapewnić 
zbyt naszej p ro d u kc ji przem ysłowej 
oraz pracę dla naszych robotn ików , 
należy podjąć norm alne stosunki han 
dlowe z k ra ja m i Ś rodkowej i  Wschód 
n ie j Europy. K ra je  te są sta łym  ry n ­
k iem  zbytu d l*  p ro d u kc ji francu ­

skie j. Mogą one ze swej s trony dostar 
czyć surowców, potrzebnych dla  na­
szej p ro d u kc ji” .

FR A N C JA  M A  PRZED SOBĄ 
D W IE  DROG I

Na zakończenie Duclos podkreślił, 
że F ranc ja  ma dw ie drogi do w yboru  
—  albo aw anturniczą po litykę  im pe­
ria lis tó w  am erykańskich, albo p o lity ­
kę w  obronie pokoju. A le  do zrealizo 
wania p raw dziw e j p o lity k : francus­
k ie j należy powołać rząd u n ii demo. 
kratycanej, w  k tó rym  odpowiednio re 
prezentowana będzie klasa rob o tn i­
cza.

D zienn ik „A u ro rę ”  zastanawia się 
nad powodem ustępstwa socjalistów  
i  pisze: „W  spraw ie p ro je k tu  Rey­
naud socjaliści w ykaza li zadziw ia ją­
cą ustępliwość“’ . Należy stanowisko to 
tłum aczyć faktem  otrzym ania przjez 
nich, ja k  tw ierdzą niektórzy, gwaran 
c ji odroczenia w yborów  kan tona l- 
nych” ,

szę zawiadamiającą, że na skutek sy­
tua c ji w  M eksyku nie będzie tn<^ 
wykonać tego zamiaru. Depesza U0*11 
bardo Toledano brzm i:

„P rzy ją łem  z entuzjazmem zapr° 
szenie wzięcia udzia łu  wraz z wyt®*' 
n ym i in te le k tu a lis ta m i św iata w K °°  
gresie, którego zadaniem jest ostrze'  
żenie ludzkości przed niesłychany®® 
niebezpieczeństwem grożącym ęyw il* ' 
zac ji ze strony dążących do w ojh* 
kó ł im peria listycznych. M im o ukończ« 
nia przygotow ań do podróży mu**« 
pozostać w  k ra ju  wobec konieczność 
wzięcia udzia łu  w  walce narodu 
sykańskiego o postęp i  n iepod leg ła^ ' 
Zgłaszam akces do w szelkich rezolu­
c ji, ja k ie  uchw a li Kongres Intelć®^1 
a lis tów  i  wyśle w kró tce do Kongi'«®’* 
orędzie w  im ien iu  postępowych 
M eksyku i  A m eryk i Łac iń sk ie j” .

Toledano oświadczy! prasie mek®?* 
kańskie j, że zatrzym uje go w  k ra j*  
w a lka  przeciw  dew a luacji w a lu**’ 
W alka ta p rzyb ra ła  ostatnio na *^e' 

P artia  ludowa, na czele k tó re j 
Toledano domaga się dym is ji rząd** 
odpowiedzialnego za ciężką sy tuacji 
w  k ra ju  i  sprzeciw ia się w  zaakceP 
tow aniu  przez M eksyk tzw. pla®'* 
Claytona, zmierzającego do w y d a li*  
gospodarki k ra jó w  A m eryk i Łaciń­
skie j na łup  dolara.
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W ystarczy wejrzeć do Jodtiejuw*. 
wsi, by  naocznie p ra w ie  w idzieć 

t° CZi' c'i ®ię tam  w a lkę klasową.
M ówi się; wyzysk. To nie  zawsze 

*** taikte proste. N ie zawsze bogacz 
^ » js k i wyciąga m ałoro lnem u chłopu 

^  i"? o  ciężkiej p racy bezpośred 
0 * kieszeni. Nie zazvsze jest to  or- 
n* rn s  lichw a  za wypożyczonego ko 

-a. N ie zawsze jes t to  w yzysk w y ­
c ię te g o  do pracy robo tn ika  rolnego. 
(j 9 fo rm y są bezpośrednie i  przeto bar 

widoczne. A le  stanowią one ty l-  
mały odcinek. Często, może nawet 

"C zę śc ie j, w yzysk jest m nie j w ido­
m y i stosowany w  ten sposób, że nie 

^ aWiść m ałorolnego chłopa k ie ru je  
? nie przeciw ko bogaczowi, ale prze 
w Ko poszczególnym ogniwom  apa- 

afti państwowego.
Weźmy dla p rzyk ład u  sprawę w y  - 

" UaTu podatkowego. Pozornie w  te j 
®dzinie niespraw iedliwość, jeżeli 

J?  dzieje, dzieje się w  stosunkach po- 
^dzy państwem  a p ła tn ik iem . Prze- 

jeżeli m a ło ro lny  chłop p łac i po- 

cóż^' an iże li pow in ien — to
na tym , pozornie, zyska bogacz 

j . ^ i ?  Przecież podatek idzie  do 
ía rbu  państwa, a nie do kieszeni bo 
* Cza ’Wiejskiego. Jeżeli bogacz w ie j-  

Ptaci podatków  m nie j an iże li po- 
^  ien — to, pozornie, cóż na tym  tra  

m a łoro lny chłop? Pozornie trac i 
®d'nie skarb państwa.

Gdyż m a ło ro lny  chłop, 
ry  p łac i podatki wyższe an iże li po 

Piąci wyższe w łaśnie dlatego,
® 1“«gacą w ie js k i n ie  dopłaca, że u - 

^ y w a  w ielkość swoich dochodów. Tu- 
'"ryzj"Sk k lasow y ze s trony  boga- 

z _ w ie jskiego odbywa się n ie  w prost 
:eszenl m ałorolnego, ale pośrednio 
Pomocą kom is ji szacunkowej, po- 

n iespraw iedliw e rozłożenie na 
sZczególne gospodarstwa k w o ty  po- 
* U’ przypadającej na gminę.

W IIV  i  ¡E  /W
W kom isjach szacunkow ych za - 

i siadają bogaci gospodarze, -często 
stanowiąc większość. W jednej z gm in 
woj. szczecińskiego np. w  kom is ji sza 
cunkow ej zasiadali wyłącznie chłopi, 
posiadający ponad 50 ha ziem i. Rzecz 
jasna, że bogacz tak i p rzy  ob liczaniu 
podatków, bierze pod uwagę in teresy 
bogaczy, posługując się p rzy  tym  zre­
sztą „p a trio tyczn ym i“  m otyw am i. Bo 

! i cóż? Bogacz chce zakupić jeszcze je ­
dną maszynę rolniczą, chce pokryć 
dach blachą, chce zaokrąglić ilość po­
siadanych k ró w  do dziesięciu Itd. itd. 
— wszystko to oczywiście dla podnie­
sienia dobrobytu  k ra ju ! —  wobec te­
go należy m u zm niejszyć wysokość po 
datku. Co innego 3-hektarow y gospo­
darz, k tó ry  przecież żadnych inw esty­
c ji poważnych czynić nie będzie — 
więc niech płaci. Tak rozum uje bo­
gacz.

A le  za tych  bogatych gospodarzy 
szczecińskich, k tó ry m  w ym ierzono nie 
w ie lk i podatek po to, aby m og li za­
okrąg lić  swoje gospodarstwa, pozaku- 
pyw ać m aszyny i  bydło, gromadzić 
kap ita ł, za n ich  płacą poda tk i m ało ro ln i 
i  ś rednioro ln i chłop i, k tó rzy  nie mają

i w kom isjach szacunkowych należnej 
l reprezentacji.

Są w  powiecie sochaczewskim dw ie 
sąsiadujące ze sobą gm iny: Kam pinos 
1 Łazy. Kam pinos — to gm ina w  w ię ­
kszości swej m ałorolna. Więcej tu  pia 
chów jiak ziemi. Dużo tu  biedy. Dużo 
tu  w dów  po poległych żołnierzach i 
oficerach A rm ii Ludow ej. Gm ina pła­
ci poda tk i na czas, regularnie, bez o- 
szustw. A  Łazy, w  k tó rych  duża jest 
ilość bogaczy w ie jsk ich  i  mała ilość 
m ogił po partyzantach, u k ry ły  przed 
skarbem państwa 300 ha ziemi boga­
czy w ie jsk ich. 3 za ton Ich nie zapła - 
eony podatek płacą m a ło ro ln i z K am ­
pinosu.

Dwa kana ły  idą ze wsi do miasta. 
Jednym  kanatem p łyną poda tk i wsi 
dla państwa. D rug im  kanałem  p łyn ie  
pomoc finansowa państwa dla wsi.
I  jeś li bogacz w ie jsk i stara się być 
ja k  na jda le j od kanału, k tó rym  p łyną 
podatki, to chcia łby być ja k  na jb liże j 
kanału, niosącego pomoc państwa dia 
wsi.

W ta k im  np. powiecie zam ojskim  z 
trzech m ilio n ó w  k re d y tó w  przydzie­
lonych przez państwo, bogacze prze­
ję li dla siebie 2 1 pó ł m iliona. Sprzy­

ja ły  temu wymagani® form alne w  po­
staci podpisów dwóch żyrantów , do­
statecznie zamożnych. Rzecz jasna, że 
bogacz w ie js k i n ie  chcia ł żyrować ma­
łoro lnem u. A le  n ie  ty lk o  o to chodzi. 
To nie sprawa b ra ku  zaufania ze si.ro 
ny  bogacza, czy niezaradności m ało­
rolnego. To jedna z fo rm  wyzysku 
klasowego. To jeden z korzeni, za po­
średnictwem  k tó rych  bogacz w ie jsk i 
— ja k  rozłożyste drzew o —- odbiera 
soki żywotne drobnej roślinność’:, znaj 
dującej się w  jego zasięgu. Dziesięciu 
tak ich  bogaczy odciąga soki żywotne 
dziesiątkom, setkom m a łoro lnych go­
spodarzy.

Jak ie jko lw ie k  do tkn iem y sprawy 
w ie jsk ie j, zetkniem y się z toczącą się 
na wsi w a lką  klasową. Oto taka d ro­
bna snrawa, ja k  ubezpieczenie od o- 
guia Gdz:e tu może być - zdawałoby 
się — w yzysk klasowy? A  jednak!

Za dobrze um eblowaną chałupę 
bogacza, w  k tó re j zobaczycie i maszy­
nę do szycia i debr’/  aparat rad iow y 
1 row er, p łac i on ubezpieczenie w  w y ­
sokości 80.000 zł, tak  samo j? k  ma. - 

i ło ro ln y  chłop, u którego w  chałupie 
znajdziecie połamane łóżko 1 nieheb- 
i  owaiią ławkę.

Różnorodne i. w ie lo rak ie  *ą fo rm y 
wyzysku. Obok fo rm  w yzysku bezpo­
średniego, jaskrawego, is tn ie ją  fo rm y  
pośrednie. Te pośrednie fo rm y  są nie 
ty lk o  rów n ie  ciężkie w  skutkach dlaI
m ałorolnego i średniorolnego chłopa 
ja k  w yzysk bezpośredni, ale są p o li­
tycznie o w ie le  bardzie j nlebezpiece- 
ne. W yzysk odbywa się tu  bow iem  
przy pomocy poszczególnych ogn iw  
aparatu państwowego. I nienawiść wy 
zysk wanego k ie ru je  się często nie 
przeciwko istotnem u w inow a jcy — 
bogaczowi, ale przeciw ko organom 
w ładzy ludowej. Pośrednie fo rm y w y 
zysku są po lityczn ie  o ty le  jeszcze nie 
bezpieczniejsze, że u ich podłoża leży 
kum oterstwo. leży w p ływ  ideologicz­
ny kap ita lis tów  w ie is k :ch na organa 
w ładzy ludowej. Zasięg w p ływ ów , 
stosunków, zw iązków  bogacza w ie j- 
sk ’ego i k le ru  z n iek tó rym i w ó jtam i, 
sołtysam i, sekretarzam i gm 'nnvm i. 
działaczami gospodarczymi i spółdziel 
czym: jest w  codziennym  życ u wsi 
ba-dzo w ie lk i. I  w p ły w y  te w yk o rz y ­
stywane są codziennie dla nagromadza 
nia kam ta łu  z jednej s trony t pogłę­
biania niedostatku — z drug ie j.

R. Juryś

S Y L W E T K I  
U C Z E S T N IK Ó W  

M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
K O N F E R E N C J I  
M ło d z ie ży  Pracującej

Delegat młodzieży albańskiej.

g U T Y Ł d Y g ?  obrad  M ig d^ynarodow e; K o nferencji M ło d z ie ż y  Pracującej

b k a  chrześcijańska— 
czy co innego?

S 0 zamachu na toto. Togliattiego  
ĥVQ odnik W arszew ski“ (n r 30) pi~

-  /Bardzo nas w ie le  dz ie li od p rzy - 
°ocy kom unistów  w łoskich i jego

ż iłn ^ '’ ^ym n iem n ie j jednak m u -  
. " 'y  z całą surowością potępić za- 

*ch m orderczy na posła T og lia t- 
g j? °; A  to w  im ię  zasad e ty k i chrze 

fańskiej, k tó ra  w  walce światopo 
śros "  o b ra n ia  uciekać się do 

odków gw a łtow nych  i  m orderstw “ .

rzrn-i to bardzo p ięknie i wznio~ 
d 1 Okazuje się jednak, że te zasa- 
v. ^ o w ią z u j a. n ie zawsze i nie  
( ^Sdzie. D w utygodn ik  „TL Segno“
’ h.alc“ j ) . w yd aw any w  P erug ii 

Wios^ ą " A kcję K a to licką“ , 
^  P kow ał w  tych dniach a rtyk u ł 
p - ° ry m chwiali czyn zamachowca 
J>0 ,ante> porów nując zamach na 
v Z iattieg ° z czynem p łk . Andisio, 
t ir^ C>naivcy w yro ku  na... Mussoli- 
(jQ ' "P  Segno“ zw raca się ponadto 

aUante ze słow am i pocieszenia, 
oj. ^C; „Bądź spokojny. N ie  zabiją  
p0: . ^ ° ś  c ie rp liw ie  okres w ięzienia, 
i-ą.^yka się zm ienia i pewnego 

,a znajdziesz się znowu na w ol- 
■°$ci“ _.

p i k a ł a b y  z tego, źe to, co potę 
I;at',<ł katolicy polscy, pochw alają  —  
P l-°^cy włoscy. Paradoks? N iew ąt- 
j ^ i e .  A le  przypom inam y sobie, źe 
t„ * abójstwie pierwsezgo prezyf.en  
bra. ° ^ k i  —  G abriela Narutowicza.,

*b

ODMIENNE POŁOŻENIE MŁODZIEŻY
w krajach gdzie rządzi lud i w  krajach gdzie rządzą kartele

Po przem ówieniu delecata m ło iiz ie - „ ł-a» .....j ___ _________Po przem ów ieniu delegata m łodzie­
ży greckie j zabrał głos podczas wczo­
rajszych obrad delegat B u łg a rii — Stan 
do Todoroff.

K onferencja — try b u n ą  
w a lk i o pokó j

,ą^5a kato licką zagranicą rów nież  
p0cJ ^eW ała“ i „ potępiała‘ mordercę 

klerykalno  -  endeckie 
łoj a w  Polsce g lo ry fiko w ały  N ie- 
tcet 0rnskiego a nie brak było na~ 
tenJ akich księży, którzy na jego in 
ty. ’ ? o dpraw iali msze, m nie j lub 

¡ ¡ ei  uroczyste. ,

tVlic° Żna u ’i?c zaPytać: Czy jest 
'*id° ê<̂ en katolicyzm , którego za~ 

0^0w idzu ją  wszystkich bez w y  
l „ l W y z n a w c ó w ,  czy też istnieje  
i katolicyzm ów , ile  kra jó w , klas

j  r cdów na k u li ziem skiej... 
nj esii o nas chodzi, jesteśmy zda- 
la ’ Ze h ierarch ia kościelna rozdzie- 
^ Sl°e aprobaty i potępienia nie ty le  

lVrlię zasad e ty k i chrześcijan~ 
]» e’ .'. He pod kątem  W Y R A C H O -
fyĄfr p o l i t y c z n y c h  danego cza

^ jSCa. w łaśnie biorą po
lq^,ck rozbieżności w  ocenie w ielu

9 września 194.4 r. A rm ia  Ludowa 
w raz z A rm ią  Radziecką p rzyn ios ły  
lu do w i wyzw olenie. Od tego czasu no 
we życie zaczęło się d la  bu łgarsk ie j 
młodzieży. K onsty tuc ja  rep ub lika ń ­
skie j B u łg a rii zapewnia m łodzieży ak­
ty w n y  udzia ł w  życiu po litycznym , 
społecznym i  k u ltu ra ln y m . W budowie 
socjalizm u młodzież stanow i n a jb a r­
dziej żywotną i  entuzjastyczną grupę 
narodu. W ruchu brygad pracy wzię ło 
udzia ł w  tym  roku  ponad 250 tys. m ło  
dzieży.

W  entuzjastycznych słowach delegat 
B u łg a rii m ów i o świadomości, z jaką 
m łodzież R e pu b lik i B u łga rsk ie j buduje 
lepszą przyszłość swego narodu.

M ów iąc o sy tua c ji m łodzieży w  B u ł 
g a n i T odo ro ff stw ierdza, że m łodzież 
poniżej 16 la t n ie  pracuje d łuże j niż 
6 godzin, a praca nocna jest dla n ie j 
ca łkow icie  zabroniona. Poważna licz­
ba pracujących m łodych ludzi uczę­
szcza do technicznych szkół w ieczoro­
w ych i  gim nazjów .

Podobnie sytuacja społeczna i  k u ’ tu  
ra lna m łodzieży bu łgarsk ie j popraw ia 
s-'ę z każdym  dniem. B udu je  się domy 
k u ltu ry  robotniczej, k lu by , św ietlice, 
k tó re  dostępne-są dla  m łodzieży w yka  
żującej dużą in ic ja tyw ę  w  im prezach 
teatra lnych, artystycznych i  muzycz­
nych.

.Uważamy ninie jszą K onferencję  — 
kończy delegat B u łg a rii — za trybunę 
w a lk i m łodzieży dem okratycznej całe­
go św iata o pokój, dem okrację i  lepsze 
życie“ .

W im ie n iu  m łodzieży kanady jsk ie j 
przem aw ia ł Norm an Nevenberg, k tó ry  
zw róc ił uwagę na ciężkie w a ru n k i pra 
cy k lasy robotniczej, będącej przedm io 
tern wyzysku ze s trony  kap ita lis tów .

P rzedstaw iając nieszczęsną po litykę  
podżegania do w o jny, m ówca s tw ie r­
dza, że pro testu jący przeciw ko n ie j 
przyw ódcy zw iązków  zawodowych są 
w trącan i do więzień.

Delegat m łodzieży A u s tra lii M ichel 
Harw ach przedstaw ia w a lkę  m łodzieży 
pracującej swego k ra ju  o należyte p ra  
wodaw stw o socjalne i  poprawę bytu .

'^W, zdarzeń i zjawisk.
B D .

D i  ra i na w y p rze d z iła  
A n g lię  i  Francję

E ntuzjastycznym i b raw am i i  owacja 
m i na cześć Z w iązku  Radzieckiego i  
’ Generalissimusa S ta lina delegaci w ita ­
ją  przedstaw icie la m łodzieży U kra iny, 
Georga Szewela,

Delegat USER stw ierdza, że m ło ­
dzież R epub lik i U k ra ińsk ie j podob­
nie  ja k  młodzież całego Zw iązku Ra 
dziecldego ma zapewnione praw o do 
pracy i  praw o do wypoczynku, k tóre 
wywalczone zostało w  czasie w ie l­
k ie j re w o lu c ji socjalistycznej. M ło ­
dzież ma ca łkow icie  o tw artą  drogę 
do ośw iaty. PRZED S A M Ą  W OJNĄ 
N A  1.080 M IE S ZK A Ń C Ó W  U K R A I­
N Y  250 OSÓB STU D IO W AŁO , POD 
CZAS K IE D Y  WE F R A N C JI T Y L ­
K O  131, A  W  A N G L II — 157. 
W ojna przeciw ko faszyzm ow i w yrzą 

dziła o lb rzym ie  s tra ty  Republice U - 
k ra ińsk ie j. Dzięki heroicznym  w y s ił­
kom  narodu ukra ińskiego rea lizu je  się 
plan 5-Ietn i, k tó ry  dźw igną ł już  prze­
mysł i  ro ln ic tw o . W kład m łodzieży w 
realizację planu odbudowy jest w ie lk i.

W  ch w ili obecnej PO NAD 6 M IL . 
M ŁO D Y C H  L U D Z I UCZĘSZCZA 
DO 29 TYS. Z A K ŁA D Ó W  N A U K O ­
W YCH. Do 160 szkół wyższych zap i­
sanych jest 127.600 STUDENTÓW , 
ponadto czynnych jest 580 wyższych

szkół zawodowych, do k tó rych  uczę­
szcza 190 TYS. STUDENTÓ W . STU ­
DEN CI S ZK Ó Ł W YŻSZYCH _ TO
D Z IE C I R O BO TN IKÓ W , R O L N I­
KÓ W  I  U R ZĘ D N IK Ó W .
M ówca zestawia przytoczone dane z 

la t 1914, 1915. Czynnych by ło  wówczas 
na U kra in ie  zaledwie 19 szkół'w yż- 
szych. Na uniw ersytecie  w  Charkow ie

1 jedyn ie  6 proc. s tudentów  pochodziło 
z k lasy robotniczej.

Dziś każdy m łody  człow iek bez 
względu na rasę, narodowość, re lig ię—- 
może studiować na uczelniach w yż- 
szych, a państw o radzieckie zapew­
nia im  stypendia, u trzym u je  bursy itd .

M łodzież ukra ińska  ma zagwaranto­
wany dostęp do k u ltu ry , T l tys, k lu ­
bów ku ltu ra lnych , 101 tea trów ’ 132 
muzea, 2.456 k in  i  około 13 tys. b ib lio  
tek wszystko to udostępnione jest 
m łodzieży uk ra iń sk ie j 

Przechodząc do om ówienia w jteho- 
wania sportowego, m ówca oświadcza, 
że w  przeciw ieństw ie do k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych, gdzie sport s ta ł się przed 
m iotem  transa kc ji handlowych, k u ltu ­
ra  fizyczna i  sport w  Z w iązku  Radziee 
k im  służą ludow i. R epublika U k ra iń ­
ska posiadała już  przed w ojną ponad 
U  tys. s tad ionów  sportowych, a dalsze 
26 tys, bo isk odbudowano po w o jn ie .
2 m il. m łodych ludzi, nie licząc studen
tów, up raw ia  sport w  sekcjach sporto­
wych. 4

K on sty tu c ja  U kra ińsk ie j R epub lik i 
Radzieckiej zapewnia rów nież rob o tn i I

kom prawo do wypoczynku. Robotnicy 
m iędzy 14 a 16 rok iem  życia nie pra­
cują d łuże j n iż 6 godzin dziennie. Każ 
dy m iody p racow n ik  zapewniony ima 
coroczny u rlop  p ła tny, a wakacje soę- 
iz a  w  specja lnych stacjach le tn isko­
wych. sanatoriach i domach wypoczyn 
kowych.

W drug ie j części swego re fe ra tu  de 
legat U k ra in y  oświadcza, że młodzież 
R e pu b lik i U k ra ińsk ie j p rzy łączy się 
do w a lk i m łodzieży dem okratycznej 
św iata o je j p raw a do rozw o ju  k u ltu  
oralnego i  fizycznego i  o p raw a  do 
pracy.

Po zanalizowaniu sy tuac ji m łodzie 
zy w  A n g lii i F ra n c ji oraz k ra jach  ko 
lomialnych, m ówca oświadcza, że m io 
dzież dem okratyczna w spóln ie z ca­
ły m  rućhem  postępowym  w ystąp i do 
w a lk i p rzec iw  im peria lis tom , do w a l 
k i o dem okrację  i  lepsze w a ru n k i ży 
cis, o praw a m łodzieży pracującej. 
M ówca zapewnia, że m łodzież U k ra i­
ny  Radzieckiej, podobnie, ja k  m ło  - 
dzież całego Z w iązku  Radzieckiego 
walce tej poświęci wszystkie swe si­
ty-

T i w t y  am erykańskie  
zamykają przed 

m ł o d z i e ż ą

francuską b ram y  fa b ry k
W im ien iu  m łodzieży francusk ie j 

p rzem aw ia ł Edm und Toucas. Zofora-

Z  P R A S Y

W Y N A L A Z C Z O Ś Ć  R O B O T N IC Z A
Wynalazczość robotniczą można l i ­

znąć za wyższą fo rm ę współzawod­
nictw a. Łączy ona bow iem  fizyczny 
proces p ro d u kc ji z e lem entam i pracy 
um ysłowej. Czy jednak w yna lazcy — 
robotn icy spotyka ją się z na leżytym  
uznaniem swoich władz? Czy stosunek 
ad m in is tra c ji przem ysłow ej do nich 
jest poprawny? Czy pom ysły ich są 
należycie w yko rzystyw ane i czy d ro ­
ga od pom ysłu do rea liza c ji i zasto­
sowania jest na ty le  szybka i  sprawna 
aby w ynalazcy nie  zniechęcić? Zagad­
nieniem  ty m  zaję ła się tow . T. P aw ­
lak - F indcrow a, p ierw szy sekretarz 
K M  PPR w  Zabrzu na łam ach „T ry ­
buny R obotn icze j“ w  a rty k u le  pt. .^O 
w łaściw y stosunek do wynalazczości 
robotn icze j“ . N iestety, odpowiedzi na 
pytan ia  postaw ione na wstępie są ne­
gatywne.

„M im o  ta k  w ie lk iego znaczenia 
tw órcze j in ic ja ty w y  rob o tn ika  - w y ­
nalazcy, nie zna jdu je  cna należyte­
go zrozum ienia i  op ieki ze strony 
adm in is trac ji przem ysłow ej. Np. Na­
czelna D yrekc ja  Techniczna P r /rm y  
słu Węglowego odpowiada ko n s tru k ­
to ro w i s z lifie rk i do ostrzenia p 'ł  gór 
niczych, sztygarow i Szulcowi, że „od 
dawna znane są autom aty do ostrze­
nia p i l“ .... ostudzając w  ten sposób 
zapał konstrukto ra , którego s z lifie r­
ka ju ż  od szesciu m iesięcy stosowa­
na jest z pożytkiem  na kopa ln i . M a- 
keszowy“ . N iew ą tp liw ie  autom atycz­
ny sposób ostrzenia p i ł n ie jest no­
wością w  technice, ale dlaczego w  ta 
k im  razie nie został on zastosowany 
na kcpa ln ia fh , zamiast drog ich p i l­
n ików . k tó rych  w  dodatku oz-talo 
brak?“ .

, Również proces badania w yna laz­
ków  robo tn ików  i wprow adzania ich 
w  życie w ykazu je  w ie lk łe  braki. 
W prowadzono tzw. ..skrzynki rc m y - 
słów“ . W inny one być otw ierane 
orzez specjalne kom isje, o c e n ia n e  i 
k ie row ane w yżs i. N iestety! Cz°s!r 
któreś z ogniw  tego łańcucha nłedo- 
pisuje. Pom ysły „do jrzew a ją “  w  szu

Iliadach k ie row n ikó w , byw a ją  dys­
kw a lifiko w a n e  bez należytego rozw a 
żenią. Czyni się w  ten sposób niepo­
wetowaną k rzyw dą tym  ludziom . 
A le  jest i inny  aspekt tego zagadnie­
nia.

„Rc-bctn ik - wynalazca jes t budow ­
niczym  nowego, lepszego us tro ju  — 
socjalizm u. Dlatego też ściąga on na 
sienie całą n ienaw iść w roga klasowe­
go. Na jedne j z kopa lń  R O B O TN IK - 
W Y N A L A Z C A  JEST DO SŁO W NIE 
G N Ę B IO N Y  I  PRZEŚLADO W AN Y 
PRZEZ N IE K T Ó R E  OSOBY W Y Ż ­
SZEGO DOZORU K O P A LN I. U k ry ta  
w o łka  o łam anie grzbietu owego w y ,  
nsiazcy, o w yg ryz ien ie  go z kopa ln i 
da tu je  się od jego pierwszego w yn a ­
lazku i  potęguje się z każdym  jego 
now ym  pomysłem. G dyby ów robo t­
n ik , o w y ją tk o w o  tw órczym  umyśle, 
sam nie  skonstruow ał urządzeń we- 
ełng swoich koncepcji i  n ie  w p row a­
dził ich w  życie p rzy  pomocy zainte­
resowanych sztygarów oddziałowych, 
pom ysły jego n*‘rd y  nie u jrza łyb y  
św ia tła  dziennego“ .
Tow. F inder owa podaje p rzyk łady  

n iew iarygodnej wrogości k ierow ini - 
ków  kopa ln i wobec uta lentowanego 
wynalazcy. W yzwiska, szykany, uszczy 
p l iw  oś ci, kopniaki... toteż jakże słusz 
ny jest anel końcow y au tork i.

„K lasow a  treść w ro g ie m  stcsim - 
k-y do wynalazc-wści robotn icze j bo­
dajże r.ie mo-da u jaw n ić  sie berdz’ ej 
ea®!--awc... N ie w o lno dopuścić, aby 
bezduszna maszyna b iu rokra tyczna  
zab ija ła  twóreźą in ic ja tyw ę  rebo f- 
mka^ i  technika. Trzeba bezlitośnie 
tępić sabotowanie wynalazczości 
przez u k ry ty c h  w rogów  w  naszym 
aparacie przem ysłow ym  i  znaleźć 
i-redid przepędzenia, tak ich  ra a /a r  
dla k tó rych  szked-iwej dzia ła lności 
nasz kodeks k a rp y  n ic  znalazł jesz­
cze ©dpordednich paragra fów . Po- 
’'rzez wszechstronna, trosk liw ą  cnie- 
•° praca uzdo ln ’rpvch i śwłsidomycb 

fobo jm ków , m „s i „ v „  potrzebny 
dla Polski Ludow ej rozm ach“ .

zował on aktualną sytuację i w arun-. 
k i życia francuskie j m łodzieży pracu
jącej.

Toucas m ów i o c iężkie j sy tuac ji 
francuskie j klasy robotniczej. N i­
skie wynagrodzenie, złe zaopatrzę- j 
nie, bezrobocie oraz w zrost cen, 
niedostateczne szkolenie zawód o - 
we, oto są w y n ik i wzrasta jącej p re ­
s ji m iędzynarodowego kap ita lizm u 
na gospodarkę F ra n c ji. W zrastająca 
penetracja kap ita łu  am e rykań sk ie ­
go pa ra liżu je  rozw ó j gospodarczy 
k ra ju . M ówca przytacza p rzyk łady  
zam ykania fa b ry k  francuskich , pro 
dukujące fa b ryka ty  lepsze od ame­
rykańskich . T ak np. francuska 
w y tw ó rn ia  s iln ikó w  lo tn iczych 
SNEUM A została zam knięta, ho - 
w iem  produkc ją  swą stwarza ła zby tl 
w ie lką  konkurencję  am erykańskie j 
w y tw ó rn i P ratt, W itney i  Douglas.

M lodzt robo tn icy  francuscy —  o-1 
świadczą m ówca — są zdecydowani 
przeciwstaw ić się tw a rd o  ofensywie 
m iędzynarodowego kap ita lizm u. ' 

Po przem ów ieniu delegata A lban ii, 
k tó ry  przedstaw ił sytuację młodzieży 
pracującej w  swym  k ra ju , zabrała j 
głos delegatka m łodzieży H o land ii — 
B etty  Zeehandelaar.

Im p e ria lizm  w in o w a jc ą  
ro z le w u  k r w i

Reprezentantka młodzieży radzieckiej

Następnie przedstaw icie le m łodzie­
ży K o re i — A u -  X ban - Tu i  Y u-C uk
zobrazowali trudne  w a ru n k i is tn ie ją  
ce w  okupowanej przez Am erykanów7 
pld. części K ore i. W w yzw olone j K o ­
re i plin. m łodzież cieszy się petnym i 
praw am i i  m ożliwościam i rozw o ju  ku l 
turalnego, zawodowego i fizycznego.

Po przem ów ien iu Axena —  przed- 
staw ieie la dem okratycznej m łodzieży 
n iem ieckie j b iorącej udzia ł w  kon fe ­
re n c ji w  charakterze obserwatorów , 
głos zabrał delegat m łodzieży N orw e­
g ii — A rve  Trancy.

P rzedstaw ił on zebranym  dążenia 
m łodzieży norw eskie j i  trudności na 
ja k ie  napotyka cna w  walce o lepszą 
przyszłość.

Przedstaw icie l m łodzieży A rm en ii, 
przebyw ającej w e F ra n c ji Rouben 
M e lik  przedstaw i! sytuację m łodych 
Arm eńczyków , k tó ry m  uniem  O li­
w iono pow ró t do O jczyzny.

Delegat m łodzieży L ibanu  — A dra 
Abdel Kadel, zw róc ił uwagę na w ie l 
k ie  prześladowania na ja k ie  napoty­
ka ją  ze strony w ładz w  jego k ra ju  
zw iązki zawodowe oraz na rozpaczli­
we w a ru n k i życia chłopów.

Delegat Izrae la  — Jehuda Sobośki 
obrazuje, bohaterską w a lkę  młodzieży 
żydowskie j o wolność swego k ra ju  
Im peria lizm  k lasow y — oświadczy! 
mówca — swą polityKą doprowadzi! 
do rozlewu k rw i ludu arabskiego i  ży 
dowskiego.

Przedstaw icie l m łodzieży K ub y  — 
F lav io  B ravo zobrazował bezlitosny 
wyzysk na ja k i narażona jest w. jego 
k ra ju  młodzież pracująca.

O statn im  mówcą b y ł przedstaw icie ’ 
m łodzieży M ongolii, k tó ry  w  swym  
sprawozdaniu da l obraz swobodnego 
rozw oju i ro z k w itu  m łodzieży Repu - 
b lik i M ongolskie j.

VI toku obrad zebrani delegaci m ło­
dzieży całego świata u ch w a lili w ys ia ­
nie depr-z so lidaryzujących się z w a l­
czącą irdodzieżą Chin, H iszpanii, G re­
c ji i Indonezji.

W czasie obrad nadeszło na ręce p ie  
zydium szereg depesz z pozdrow ienia­
m i dla K on fe renc ji ze wszystkich stron
świata.

1 Na tym  przerwano obrady do dnia 
j  następnego.

L  ta w ic i cl młodzieży węgierskiej

Przedstaw icielka młodzieży Veäiezueli

Przewodniczący delegacji duńskiej.
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Podporządkowanie W łoskie j P a rtii 
Socjalistycznej re fo rm ia n o w i i izolo­
wanie p a rtii kom unistycznej — oto 
cel, do którego od dawna dążą rozb ija 
cze ruchu robotniczego. Tow. Paietta 
omaw a w  osta‘ n im  numerze pisma 
„O  trw a ły  pokój i demokracją ludo­
w ą “' w a lkę? jaką toczy się w szeregach 
w łoskie j p a rii socjalistycznej o da l­
szy k ie runek je j działania.

U chw ały kongresu party jnego ,któ 
ry  odbył się w przededniu wyborów  
do parlam entu i k tó ry  zaaprobował 
po litykę  F ron tu  Ludowego, zadały 
cios rczbijaczom  jedności. Jednakże, 
również w  okresie kam pan ii w yb o r­
czej, prze jaw  ały się wśród soc ja li­
stów oportunistyczne m anew ry i w a­

hania. P rzywódcy organizacji sccja li 
stycznych rezygnowali z w a lk i prze­
ciw  saragatowcom. Nawet, w tych o- 
kręgach, gdzie socjaliści posiadali p> 
ważne w p ływ y , działalność ich w okre 
sie wyborczym  była stosunkowo s ła­
ba. W yn ik i głosowania do parlam entu 
by ły  też w skutek tego ujemne dla par 
t i i  socjalistycznych .

W atmosferze n «zadowolenia i zwąt 
pienia . powyborczego praw icowcy- 
wzm ogli nacisk. In ic ja tyw ę  p rze ję ły  u 
grupow ania zainteresowane w  sprowo 
kow aniu zatargu z kom unistam .. Po­
djęta przez Romitę próba zgrupowa­
nia wszystkich niezadowolenich, zer­
wania um ow y o jedności działania , 
złączenia się z ja w n ym i i  zamaskowa

nyrni saragatowcami, n a tra fiła  jednak 
na znacznie większe przeszkody, an i­
żeli spodziewali s’ę praw icowcy. P ró­
bie te j p rzeciw dzia ła ły: z jednej stro­
ny — jawna, reakcyjna p o lityka  Sa- 
ragata i Lom bardo, a z d rug ie j stro­
ny — opór szeregowych członków 
p a rtii socjalistycznej. Poważniejsze su 
kcesy osiągnęło natomiast, ugrupowa­
nie eentrystow sk:e. „S tanow isko cen 
trystow side z w łaśc iw ym i mu waha­
n iam i i  rozdwojeniem , odpowiadało 
szerzącym się w  p a r ti i nastro jom  znie 
chęcerua ; niezadowolenia z w yn iku  
w yborów “ .

W taj atmosferze obradował ró w ­
nież nadzwyczajny zjazd pa rtii, zwo­
łany do Genui w  czerwcu br, Dz ałał

również nacisk s ił obcych. „W yb itną  
rolę w  rozpętaniu w a lk i w ew ną trz­
p a rty jn e j odegrali Socjaliści Innych 
k ra jó w  Europy — stwierdza tow. Pa­
ietta. Pisma labourzystów, p a rtii L e ­
ona B lum a i  innych  paYt.li, należą­
cych do K om ite tu  K on fe ren c ji Socja­
lis tycznych (COMISCO), p row adziły  
kam panię oszczerstw i  szantażu prze­
c iw ko Nenniemu, popierając praw ico 
we ugrupowan-a w  p a r ti i soc ja lis ty­
cznej. W przeddzień w yborów  odwie­
d z i l i  W iochy przyw ódcy i  agenci la - 
bourzystow skie j i  francusk ie j p a r ti i 
socjalistycznej', (M organ Philips, B łum , 
Healey i  inn i) w sze lk im i sposobami 
popierając rozłam  p a r t i i Nenniego1'.

Lew ica socjalistyczna postaw iła so-

Zw yczajny  b ie li nadzw yczajnej sesji
O d naszego korespondenta w  N o w y m  Jo rku  J A N A  G Ó R S K IE G O

New Y ork , 5 sierpnia 1948 r.

Przez tydzień czasu Prezydent jeź­
dz ił na jachcie po Potom aku i w  kon 
tem placji przygo Iowy w a ł swoje orę­
dzie dla Kongresu, k tó ry  niedawno 
sam nazwał „na jgorszym  w  h is te r ii 
S tanów Zjednoczonych“ .

PR A W D ZIW E  IN TE N C JE
PREZYDEN TA T R I!M A N A

W prawdzie orędzie w  treści swej 
m ia ło dotyczyć najważniejszych za­
gadnień życia am erykańskiego, ale m i 
mo to n ik t  nie tra k to w a ł poważnie 
specjalnej sesji 80 Kongresu. Zapo­
w iadając zwołanie specja lnej sesji 
podczas przem ówienia na konw encji 
p a rtii dem okratycznej, Prezydent T ru  
man niedwuznacznie w y ja śn ił swe in  
tencje. B y ło  to  pociągnięcie tak tycz­
ne, mające na celu przedwyborcze za­
szachowanie repub likanów . Wiedząc 
dokładnie, że repub likan ie  nie zamie­
rzają uchwalać ustaw m ających na 
celu realizację swojej w łasnej p la t­
fo rm y wyborczej, Prezydent chciał 
zblamować przed narodem konkuren 
cyjną partię , walczącą o panowanie 
w B ia łym  Domu.

Było w ięc do przewidzenia, że żad­
nej ze stron nie chodzi o faktyczne 
zmiany, o re form y, o nowe ustawy, że j 
rozegrane będzie natom iast p re lud ium  
do wyborczej w a lk i.

Przyznaje to nawet „N ew  Y o rk  T i­
mes“ , pisząc w  a rtyku le  redakcy jnym  
z 3 sierpnia, że k iedy Kongres rozpo­
czął d rug i tydzień swej p racy na se­
s ji specjalnej, stało się zupełnie jasne, 
że obie .strony b y ły  dużo w ięcej za­
interesowane w  po litycznych gierkach 
an iże li w  poważnym  uchw a lan iu  u- 
staw.

T A K T Y K A  PRZYW ÓDCÓW  
R E P U B L IK A Ń S K IC H

Republikańska większość Kongresu 
nie zamierza być prowadzona na pas­
ku przez Prezydenta. Jest ona również 
zbyt doświadczona i w yrob iona  p o li­
tycznie, aby dać się zdyskredytować 
wobec w yborców  przez taktyczne po­
ciągnięcia dem okratów. D latego też 
repub likan ie  zam ierzają w  n a jb liż ­
szym czasie odroczyć sesję Kongresu, 
bez przyjęć" a zasadniczych uchwał, 
ograniczając się raczej do k ilk u  o- 
gólnych sform ułowań, tw ierdząc, że 
rozstrzygnięcie proponowanych przez 
Prezydenta p ro je k tó w  wymaga d łu ­
giego przygotowania. Odroczenie se­
s ji będzie oczywiście poprzedzone ca­
łym  szeregiem propagandowych chwy 
tów ze strony repub likańsk ie j.

B y ły  to oczywiście puste słowa, fra  
zesy n ic nie znaczące, a lbow iem  tak 
dem okra tyczn i p ro jektodaw cy ja k  i 
repub likańscy opozycjoniści nie w ierzy 
l i  w  ich realizację po prostu dlatego, 
że żadna strona nie pragnęła tego.

T A K T Y K A  G U BER N ATO R A DEW EY

W odpowiedzi na orędzie Prezyden 
ta, repub likan ie  stara li się przerzucić 
odpowiedzialność na adm in istrację , 
uważając, że ona jest w inna w ysokim  
cenom przez popieranie- podwyżek 
płacy, przez „nadm  e rn y “  eksport to - j 
warów , przez w ydatkow anie  zbyt 
w ie lk ich  sum. W dziedzinie m ieszka­
n iow e j repub likan ie  odmaw ają re­
form , stając na stanow isku, że p ry ­
w a tn i przedsiębiorcy budują obecnie 
m ilis n  m ieszkań rocznie i  że z powo­
du b raku  m ateria łów  przeprowadzenie 
w ie lk"ch prac budow lanych oznaczało 
by „n ie  większą ilość mieszkań, ale 
bardzie j kosztowne m ieszkania“ .

Na inne p ro je k ty  Prezydenta re ­
pub likan ie  po prostu odpowiedzieli, że 1 M arshalj a na „d o b ro b y t“ 
nie ma potrzeby się spieszyć i że europejskich ale
można się n im i zająć na zwyczajnej 
sesji.

W rozgryw ające j się w  C apito lu  w al 
ce przedwyborczej obu p a r t i i nie an­
gażuje Się repub likańsk i kandydat na

kogo nie stanow i ta jem n icy fak t, że 
co dzień odbyw ają się diugie narady 
telefoniczne pomiędzy sztabem repu­
b likańsk ie j p a r ti i w  Waszyngtonie a 
gubernatorem  Dewey, „odpoczywają­
cym “  na swej 300-akrowej posiadło­
ści w  Paw ling. Republikańscy p rzy­
wódcy podkreśla ją jednak z naciskiem, 
że w a lka  toczy się m iędzy Prezyden­
tem  Trum anern a Kongresem i że De 
wey trzym a się od tych spraw z da­
leka.

OPOW IEŚCI H O F FM A N A  .*
. Podczas gdy w  Kongresie słyszy się 

deklam acje dem okra tów  na tem at w al 
k i z drożyzną, gdy m ayor New Y o r­
ku  0 ‘D w yer wystosowuje do mayo- 
rów  wszystkich m iast am erykańskich 
apel o przystąp ienie do w a lk i z w zro ­
stem cen 1 głodem m ieszkaniowym , 
podczas gdy g łów ny k ie ro w n ik  marsha 

, llowskiego planu podboju Europy ,dy 
| rek to r ERP — H offm an, opowiada 

bezustannie b a jk i o w p ływ ie  p lanu
nie ty lko  

i  mas ame­
rykańskich , c y fry  ogłaszane przez ame 
rykańsk ich  ekonom istów stają się co­
raz t.o bardziej alarmujące.

prezydenta, gubernator Dewey. T rzy ­
ma się z daleka od dyskusji, chcąc być 
w o lnym  od ja k ichko lw .e k  zarzutów, 
starając się n ie  dawać d rug ie j s tro­
nie m a te ria łów  przeciwko sobie w  
przyszłej kam pan ii wyborcze j. D la n-

Bezustannie rosną koszty u trzym ania 
bezustannie m aleje siła nabywcza 1 re 
alna płaca szerokich mas.

TROCHĘ S T A T Y S T Y K I

Czyste zyski osiągane przez w ie lk ie  
korporacje  am erykańskie przekracza­

ją  najśm ielsze ich marzenia. Weźmy 
dla przyk ładu  c y fry  ogłoszone niedaw 
no przez przem ysł na ftow y. W p ie rw ­
szej połowie 1948 r. czysty zysk nar­
ciarzy w yn iós ł około m ilia rd a  doła- 
rów, osiągając w  ten sposób szczyto­
w y pu nk t w  swej h is to rii. Zysk ten 
jest o 82 proc. w iększy od zysku osią 
gniętego w  tym  samym czasokresie 
w  1947 r. W n iektó rych  firm ach 
wzrost zysków wynosi powyżej 2G9 
proc. Superio l O il Co. w  C a lifo rm i 
w ykazuje wzrost zysków w  I  połowie 
1948 r. o 208 proc.

W edług sprawozdań 27 czołowych 
f irm  na ftow ych  czysty zysk ich  w  I 
połow ie 1948 r. w yn iós ł 776.307 tys ię­
cy doi. w  porów nan iu  z uzyskanym i 
343.203 tys. doi. w  pierwszej połowie 
1947 r.

P rzyk ładów  tych można by p rzy to ­
czyć wiele. M ów ią  one za siebie, nie 
wym agają kom entarzy.

W te j sy tuac ji farsa odgrywana w  
Kongresie nie budzi żadnych Ilu z ji. 
D la szerokich mas konsum entów de- 
k lam atorska sesja specjalna 80 K on ­
gresu nie budzi żadnych złudnych na 
dzieł. W iedzą on i dobrze, że lik w id a ­
c ji swych bolączek nie  mogą oczeki­
wać od reakcy jne j spó łk i repub l.kań­
sko - dem okratycznej, wiedzą, że m ie j 
sce ich zna jdu je  się po d rug ie j stronie 
w  obozie, k tó ry  na sztandarze swym  
w yp isa ł hasło obrony in teresów  sze­
rok ich  mas, a n ie  służby panom z 
W all Street.

b :e za zadanie wzmocnienie i  skonso 
lidow anie obozu demokratycznego dro 
gą k ry ty k i błędów, popełnionych przez 
partię  w  teku kam pan ii wyborczej. 
Jednakże — stw ierdza tow. Paietta 
— „posunięć’a lewych b y ły  słabe, nie 
zorganizowane i  w y w ie ra ły  wrażenie 
że, ja k k o lw ie k  przekonani są oni o 
słuszności swej p o lity k i, oddają jed ­
nak b ie rn ie  in ic ja tyw ę , m a lkon ten­
tom, k ry ty k o m  i  tym  swoim kolegom 
z k ie row n ic tw a , k tó rzy  czym prędzej 
z rzuc ili z s,!ebie ciążącą na n ich część 
odpowiedzialności. „M im o  to, d z ę k i 
większo] zwartości i  zdolności do o- 
b iek ł yw ne j analizy, skrzyd ło lew ico ­
we pozostało nadał bardzie j konsek­
wentne, a w p ływ ó w  jego nie można 
określać jedyn ie  na podstaw ie ilości 
głosów, ja k ie  uzyskało na zjeździe“ .

Na zjeździe p a r t i i w  Genui pano­

w a ł ta k i nastró j, że na jbardzie j nawet 
p raw icow i delegaci nie odw ażyli się 
na antykom unistyczne wystąpienia. 
Względną większość głosów uzyskało 
centrum , k tó re  oświadczało, że gotowe 
jest bron ić  jedności działania z ko ­
m unistam i.

„Zw ycięsk ie  centrum , po swych de 

k la rac jach o obrcm b jedności dzia­

łan ia  pow inno było  zawrzeć z lew icą 
sojusz do w a lk i z p raw icow ym i Siąpi- 
tu lan tam i. Jednakże duch ugody, w y ­
stępujący pod płaszczykiem dążenia 
ku jedności, szantaż praw icowców, 
k tó rzy  g ro z ili wystąp ieniem  z p a rtii 
oraz przewaga wśród centrystów  lu ­
dzi, k tó rych  główną troską by ło  „o d ­
graniczenie się od kom unistów  w  ra ­
mach jedności dz ia łan ia“  —  udarem 
n iły  ten sojusz“ .

IE R Z Y  K O W A L E W S K I

T R U S T  W O J N Y I  Ś M I E R C I  6) •

I. G. F A R B E N IN D U S T R IE
S K A Z A N E  N A  Z A G Ł A D Ę

Tow. Paietta nie daje odpowiedz 
na pytanie, jaką będzie po lityka  i dzia 
łalność nowego k ie row n ic tw a  p a rtii 
socjalistycznych. ,;Na zjeździe przed­
staw iciele fra k c ji centrystowskich nie 
w ykaza li zdolności do w a lk i z p ra w i­
cą. Przyszłość pokaże, czy po tra fią  o- 
n i zająć w łaściw e miejsce w  w ie lk ie j 
b itw ie , ja ką  toczy naród w łosk i 1 sta­
nowczo w ystąp ić przeciwko tym , k tó ­
rzy o&ągną pa rtię  na to ry  „trzec ie j s i­
ły “ , czy li na drogę unicestw ien ia je j, 
ja  Sto p a r t i i mas pracujących“ , (jk)..

O p o l i t y c e
w y g ry w a n ia  

ma czasie
W alter L ippm an s tw ie rdz ił w  tych 

dniach w  gazecie francuskie j „F i*» ‘ 
ro “ : „T o  b y ł z ły  rachunek — w yw o­
łać kryzys europejski, upierać » ii 
p rzy uchwałach londyńskich i  przy 
tw orzeniu państwa zachodnio - n »  
miecklegc.“ .

W alter L ippm an, jeden z najg łoś­
niejszych pub licys tów  am erykań­
skich, przyznaje wiec, że państwa za 
chodr.ie spowodowały obecny kryzy» 
w  B erlin ie . Jest to wyznanie „bardzo 
cenne. L ippm an k ry ty k u je  po litykę, 
k tóra doprowadziła do obecnego kry­
zysu. Co zarzuca on M arsha llow i I 
C layow i? „N ic  m ogliśm y przedłożyć 
naszego u ltim a tu m  —■ stw ierdza — P° 
mew a ż Europa zachodnia -n i* jest w 
stanie prowadzić w o jny... U n ia  * * ' 
chcdnia m ogłaby się stać potęgą cbS& 
tam ą dopiero po up ływ ie  dwóch —’ 
trzech !a t“ .

Jak i jest sens te j k ry ty k i?  Na PY' 
tanie to odpowiada p ism o paryski® 
„Ce Sor.r“ . „G orzk i zarzut, ja k i czyń* 
L ippm an Departam entow i Stanu, 8 
zwłaszcza m in is tro w i M arshallow i, 
sprowadza się do tego, że po liyka  » ' 
m srykańska nie p o tra fiła  zręczni® 
manewrować, że działała zbyt P°" 
spiesznie, że nie zrozumiała, iż Sta­
ny Zjednoczone potrzebu ją 2 — 3 la l 
na ekonomiczne zorganizowanie Nie­
miec Zachodnich, co um ożliw iłoby 
następswie —  zastosowanie s iły “ .

Tsza w ysunięta w  lippm anowskie l 
k ry tyce  p o lity k i am erykańskie j 3est 
tezą niebezpieczną. „N ie  rozwiąże się 
zagadnienia niem ieckiego w  sposób 
zapewniający trw a ły  pokój, je ś li 815 
będzie operowało tego rodzaju zastrze 
żeniam i m yślow ym i. Jeśli się m yśli 0 
„w y g ra n iu “  2 — 3 la t po 1°' 
żeby później móc przemawiać Ję*Y" 
k łem  s iły  — nie m yślł się o wygrani® 
pokoju. L ippm an oskarżył Marshalla 
o popełnienie błędu. A le  on sam P°" 
pełn ia o w ie le cięższy błąd, jeśli S3" 
dzi, że Stany Zjednoczone będą mo­
g ły  po up ływ ie  k ilk u  la t s iłą  narzU- 
cać swoją wolę. A m erykańsk i kom®® 
ta to r pow in ien by pamiętać o losie' 
ja k i narody zgotowały H itle ro w i",

Kom entu jąc tę kon trow ers ję  mię­
dzy L ippm anem  a M arshallem , „H u 
m anite“  stw ierdza słusznie, że „Je i* 
to spór o to, jaką metodą n a jle p s i 
realizować cele im peria lis tów  am « 7-
kańskich“ . ( j )

F K O B L E M  N I E M I E C
c e n t r a l n y m  z a g a d n i e n i e m  p o k o j u ^  

S t w i e r d z a  B i u r o  P o l i t y c  z n  e  

F r a n c u s k i e j  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e }

O RĘDZIE PR EZYD EN TA

Prezydent w  orędz;u  swym  w ysunął 
liczne postulaty. Przede wszystkim , 
wskazał on na drożyznę i  wzrost in ­
flac ji, Prezydent zażądał: przyw róce­
nia opodatkowania nadm iernych zy­
sków, regu lac ji p rodukc ji, k o n tro li nad 
produkcją  braku jących a rty k u łó w  pier 
wszej potrzeby, wzm ocnienia k o n tro li 
komornego, p rzyw ró ce n ia 'ko n tro li cen
na a rty k u ły , k tó rych  obecnie brak, 
a k tó re  są niezbędne dla ożyw en1 a 
przem ysłu lu b  konsum pcji itp .

W dalszej części swego orędzia Pre 
zydent za trzym ał się nad zagadnie­
niem kryzysu mieszkaniowego, wskazu 
jąc na w ie lk i głód m ieszkaniowy i na 
fak t, że checn‘e budowa nowych rme- 
szkań ogranicza się wyłącznie do bu­
dowy drogich, luksusowych aparta­

mentów.

Koniec wojny powinien był być końcem trustu I. G. 
Farbenindustrie, który był wcieleniem wszystkich ludo­
bójczych 1 zbrodniczych cech imperializmu niemieckiego. 
Jakież mogły być co do tego wątpliwości? Bez zdziwie­
nia, jako rzecz zupełnie zrozumiałą, czytaliśmy tedy we 
wzmiankowanym już wyżej wydawnictwie „OMGUS , 
tj. amerykańskiej administracji okupacyjnej w Niemczech 
pt. „Rok Poczdamu", następujące słowa:

„5 Iipca 1945 r . I .  G. Farbenindustrie , na jw iększe 
przedsiębiorstwo chemiczne na świecie. na jw iększa 
niem iecka w y tw ó rn ia  m ate ria łów  w ojennych, tw órca 
i  k ie ro w n ik  p ro d u kc ji na jw iększe j ilości m ate ria łów  
w ybuchowych i  gazów tru jących , przedsiębiorstwo, 
k tó re  zaopa tryw ało  h itle row ską maszynę wojenną, zna 
ne na całym  świecie jako  „pa ńs tw o  w  państw ie - ' 
przestało istnieć w  am erykańskie j s tre fie  okupacy j­
n e j“ .

30 listopada 1945 r. Sojusznicza Rada Kontroli ogłosiła 
ustawę nr 9 o konfiskacie 1 kontroli majątków I. G. Far- 
benindustriek Warto zapoznać się ze wstępem do tej 
ustawy. Rolę i charakter trustu charakteryzuje on w ten 
sposób, ie nic do tego już dodać nie można.

„Zważyw szy, że trus t I. O. Farbenindustrie  św iado­
mie i  w  w y b itn e j m ierze za jm ow a ł się rozbudową 
i u trzym an iem  niem ieckiego potencja łu wojskowego, 
Rada K o n tro li w  celu zapobieżenia temu, by N iem cy 
w  przyszłości s ta ły  się groźbą dla pokoju sąsiadów 
j pokoju światowego, postanaw ia“ .«

Nie możemy sobie odmówić przyjemności zacytowania 
jeszcze paru zdań z amerykańskiego ustawodawstwa oku 
pacyjnego, tyczącego się I. G. Farbenindustrie i dosko-

wprawdzie, ale tym niemniej całkowitego stwierdzenia 
tej zbrodniczej roli, jaką odegrał trust I. G. w ekonomice 
amerykańskiej, o której wyżej była mowa w naszych 
rozważaniach. Słowa te są jasne, dobitne i wyczerpujące. 
Nie dość na tym. Administracja amerykańska nie ogra­
niczyła się do samych tylko deldaracji. Wydziałowi de- 
kartelizacyjnemu amerykańskiej administracji okupacyj­
nej powierzono trzy zadania. Obok dekoncentracji prze

W tych dniach odbyło się posiedze­
nie B iu ra  Politycznego F rancuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej. W uchwale 
swej B iu ro  Polityczne stw ierdziło, że 
„p o lity k a  spokojnej siły, k tó rą  ZSRR 
stosuje wobec szantażu i  w ystąp ień 
prow oka to rów  wojennych, zmusiła 
S tany Zjednoczone, W ielką B ry tan ię  
i  F ranc ję  do rozpoczęcia toczących 
się obecnie rozm ów m oskiewskich.

Generalissimus S ta lin  raz jeszcze u - 
dowodnił, że w ie lk i k ra j socjalizm u 
pragn ie p o lity k i trw ałego pokoju, o- 
pa rte j na zasadach współpracy m ię ­

dzynarodowej, w ykonyw an ia  trakta­
tów  i  zobowiązań oraz poszanował®8 
niezawisłości narodów.

Naród francuski k tó ry  szczerze br® 
n i sprawy poko ju  i  bezpieczeństwa
swojego te ry to riu m  oraz prawa do od*•> * * '-'J '-O'-' ' ~ ~ j  -'-'i ium  vsx u vv u •" .
szkodowań wojennych, przy łączył s*® 
do uchw ał K on fe ren c ji Warszawski®® 
i stw ierdza uroczyście, że probl®1® 
N iem i-c  jest cen tra lnym  problem®111 
pokoju i w in ien być rozw iązany 18 
drodze porozum ienia 4 c h  Itl0‘ 
carstw “ .

STU D IA  NAD KULTURA 
POLSKĄ

U C Z O N Y C H  R A D Z I E C K I C H
W c h w ili obecni• ; . . . .  ' . . i . , , - | w  cn w u i ooecnej w ie lu uczonych ra -

mysłu niemieckiego i dekartehzacji tego przemysłu wy- j dzieokieh prQWadzi badania nad hi sto
liczono i wyodrębniono specjalnie — konieczność lifcwi- ■ rią> literaturą’i muzyką polską. H isto- 
dacji I. G. Farben. Nie było w historii świata przedsię- j ryk Manuisiewicz bada okres powsta-

uzupełniającego przytoczone wyżej słowa.
„T ru s t I .  G. Farben industrie  poprzez swoje in s ty tu ­

cje i  poprzez swój system karte low y, rozciągający się 
na cały świat, świadom ie uczestniczy! w  dążeniu N ie­
miec do panowania nad światem . W tym  celu ham o­
w a ł on wzrost przem ysłu ł  handlu pozostałych naro­
dów ł  osłabiał ich siłę obronną“ .

Trudne ni« widzieć w tych słowach spóźnionego 1

biorstwa prywatnego, któremu by robiono więcej hono­
rów i przeciw któremu by w bój ruszyły potężniejsze 

I siły. Kto mógł wątpić, że skoncentrowana operacja 
, wszystkiej sił narodów zjednoczonych przeciwko jedne- 
I mu trustowi niemieckiemu skończy się zwycięstwem 
| wspanialszym, aniżeli zwycięstwo pod Falaise. 
j Znaleźli się jednak tacy sceptycy. Byli nimi — gieł- 
: dziarze niemieccy. Ze stoickim spokojem notowała gieł­
da kursy akcji przedsiębiorstwa, przeciwko któremu zje- 

| dnoczyły się tak gigantyczne siły. Kursy te notowała 
w pierwszym rzędzie giełda we Frankfurcie nad Me­
nem, to jest giełda urzędująca w stolicy okupacji ame­
rykańskiej. Gdybyż giełda ograniczyła się tylko do no­
towania kursu tych akcji! Giełda notowała rzeczy zu­
pełnie niezrozumiałe dla zwykłego śmiertelnika. Od pa- 

! miętnego dnia 30 listopada 1945 roku, w którym So-jusz- 
! nicza Rada Kontroli postanowiła zlikwidować I. G. 
Farbenindustrie, do stycznia 1946 r. — akcje I. G. Far­
benindustrie notowane pod bokiem centralnych amery­
kańskich władz okupacyjnych, podskoczyły w cenie nie 
mniej i nie więcej aniżeli o 21 punktów. Giełda frank­
furcka wyraźnie kpiła sobie z „OMGUS". Rozgniewany 
„OMGUS“ w końcu stycznia 1946 r. zakazał obrotów 
akcjami I. G. Farben. Było to jednak tylko stłuczenie 
termometru, a nie usunięcie gorączki.

n ’ a stoczniowego 1.863 r., ucz jn v  .• u e - 
fo w icz p racuje nad p rob lem am i poLi - 
ty k i zagranicznej. Żywe zainteresowa­
nie  tem atyką polską w ykazu je  histo ­
r y k  s tarorusk ie j lite ra tu ry  pro f. Gu- 
dz ij, puszkinolog pro f. Bagoj oraz tea­
tro log  prof. Ignatow , k tó ry  p racu je  o- 
beonie nad twórczością dramatyczną 
Wyspiańskiego.

Nad poznaniem fo lk lo ru  polskiego 
p racu je  Barag docent In s ty tu tu  E tno ­
graficznego A kadem ii Nauk. Zagadnie 
n iam i współczesnego teatru polskiego 
za jm uje się doc. Rostocki. Rosyjską 
b ib liog ra fię  z zakresu stud iów  nad 
twórczością M ickiew icza opracowuje 
M ichajłow a.

S łynny poeta ukra ińsk i M aksym 
R y lsk i tłum aczy dzieła Adama M ickie 
wieża.

P rof. B endrykow  z A kadem ii Nauk 
Pedagogicznych pracuje w  dziedzinie 
pedagogiki polskie j. W Leningradzie 
zagadnieniam i po lon is tyk i za jm uje się 
doc. Sowietów. Dyr, Lenimgradzkiego 
Naukowo Badawczego Ins ty tu tu  F ilo ­
logicznego pro f. Berków  pracuje nad 
Sonetami K rym sk im i M ickiewicza. 
Średniowieczną lite ra tu rę  polską bada 
doc. Kapłan. Doskonałym, znawcą poi 
skich Inkunabu łów  jest Kuczznienko,

k ie ro w n ik  dzia łu  rzadkich książek 
B ib lio tece im . Len ina w  Moskwie' 131 
b lic feka  ta dokonała w  1947 r. ogt®1® 
nej pracy uporządkowania materiałów 
arch iw a lnych  z zakresu h is to r ii i  liter» 
tu ry  po lskie j, w yw iez ionych  przez h T  
tle row ców  z P o lsk i do N iem iec. Zafó 
no księgozbiory ja k  i  m a te ria ły  ar®“ 1 
w a lne przekazano rządow i polski®1®'*'

Interesujące prace z zakresu s*-̂ . 
d iów  nad k u ltu rą  polską p ro w 8®". 
Wszechroisyjskie Tow arzystw o T ea try  
ne. Rozporządzając bogatym  m ateria­
łem z zakresu h is to r ii tea tru  polski"®0’ 
zdjęciam i, m akietam i, rysunkam i d” ? 
przeprowadza W T T  stud ia nad teatrera 
polskim . W ciągu ostatnich la t  odbPy 
się w ieczory poświęcone W ojciech0^  
Bogusławskiemu, S tan isław ie W ys°c'  
k ie j, d ram atow i „M a ria  S tua rt“  Sł0 * 
wackiego, przekładom  kom edii Fre­
dry, „L a to  w  N ohant“  J, Iwaszkie"'1'  
cza itd.

Na U n iw ersytecie  M oskiewskim  'Ą  
M. Łomonosowa zorganizowano P1"2® 
czterema la ty  W ydzia ł S łowiański, 
be jm u jący rów nież sekcję polską. 
cja ta liczy  obecnie około stu słuch8'
i:zy' • i

W ydział S łow iański is tn ie je  rówm® 
przy Uniwersytecie I„en ingradzkit®J 
W ykłady w  sekcji po lsk ie j Wydz. Sło­
w iańskiego odbyw ają się w  
pierwszych dwóch la t w  języku r osfr 
skim, następnie, począwszy od trze®1* '  
go roku, w  języku  po lskim .



Nr 221
5E Ł 5 5  Ł5J0SJ

W Ę D R Ó W K A  P O  K O L O N I A C H  L E T N I C H

J A S
, . ^ - S'ruk c ja  M in is te rs tw a Oż-wiaty z 

lutego b r. w  «praw ie organ izacji
czasów le tn ich  d la  dzieci i  m łodzie­

ży brzm i:

»Akcja letnia... ma by i  dalszym
Krokiem na drodze ku udostępnieniu
ja k  najszerszym rzeszom dzień i mlo 
dzieży przede wszystkim robotniczej 
t drobnochłopskiej korzystamia 
wczasów letnich... Z  uwagi na ogra- 
liczone możliwości organizacyjne 
finansowe, akcję cechować winno ra­
cjonalne wykorzystani-e rozporzą- 
dzalnych środków... A kc ja  uwzględ­
nić winna planowość i  konsekwencję 
w realizacji zamierzeń, a przede 
Wszystkim postulatów wychowaw­
czych Polski Ludowej".

A  teraz powstaje pytan ie : czy in ­
d u k c ja  ta  wszędzie została zrozu - 
d * n a  i  wprowadzona w  czyn? Czy 

Wszystkich kolon iach jest idea l- 
le> a jeże li n ie  to ja k ie  są tego p rzy - 

j^yny? Na ja k ie  trudności na tra fia ją  
fte row n icy  i  ja k ic h  dopuszczają się 
c>ędów?

Przejdźm y ' od ośrodka do ośrodka, 
u3 Punktu do p u n k tu  i  trzeźwo spój­
m y  praw dzie w  oczy.

P Ó ŁK O LO N IA  RTFD 
W  ŻYR A R D O W IE

p®^°czony parkanem  lasek sosnc 
v ? d °d k u  duży, ładny budynek.

jak iś  dół, k tó ry  prawdopodob­
n e  kiedyś b y ł piasecznicą, a do k tó - 

go teraz z w ie lk im  zapałem ska- 
28 k ilkuna s tu  chłopców. Zatrzym a j -  

się tu

N E  l  C I E M N E  S T R O  
a k c j i  w c z a s ó w  dziecięcych

N Y

sosnowy. 
Z

nie
jest

I - ,“ *'i m  na chw ilę . To pó łko lon ia  
■ d  RTPD w  Ż yra rdow ie . M iejsca 
JM* na 200 dzieci. Z ta jem niczych jed 
odK przyczyn  p ierw szy tu rnus 
at)y ł się wcale, a na d rug im  

^ le d w ie  54 dzieci, 
d*- y?zego? K ie ro w n ik  n ie  um ie u - 
t  w ' ^ na *°  odpowiedzi. Dzieci 

Uferdzą, że n ie  podoba im  się tu , bo 
pP ’'5ba chodzić pa ram i“ . W łaściwych 

Byczyn dom yślam y się oglądając 
budynku. N ie m a tu  nic, 

g ło w n ie  n ic  prócz nagich ścian, 
p ę t l i c a  d la  chłopców pusta, św ie t- 
łu  Ĉ‘.a dziewcząt —  pusta. A n i sto- 
a -n i ła w k i, ani obrazka na ścianie, 
n , i zabawek, an i gier, an i książek. 

ery ką ty  i  piec p ią ty .
A dlaczego nie  ma urządzeń? Bo 

c_ e.JS°°w e szkoły n ie  chcia ły  w ypoży- 
- „ j  8t° łó w  i  sprzętu, a k ie row n ic tw o  
1 fu  p°  l in i i  najmniejszego oporu 
w  kapitu lowało, zamiast zalntereso-

«Woimspołeczeństwo, walczyć i  na 
jjj 11 Postawić, zw rócić się o po- 
bo f  inspekto ra tu  szkolnego, n ie- 

1 ziocnię poruszyć.

DLACZEGO?
^o io n ła  Robotniczego Tow arzy- 

śjTS P rzy jac ió ł Dzieci w  ta k im  o- 
rśrfiA ^d o tn ic z y m , ja k im  jest Z y- 
krznv —• św ieci pustkam i. To już  
pM" 11 paradoks. I  n ie  sto i tu  na 
W yJ^kodzie b ra k  środków  finanso- 
k a iy ’ , °dpow iednlegb miejsca, czy lo 
eie ’ lecz na jzw ycza jn ie jszy w  św ie- 

brak  In ic ja ty w y  i  energii, zw y- 
ina bierność.

D z jiF C I PRAC O W NIKÓ W  
Z D R O W IA  KO R ZY S TA  

- Z  K O L O N II
»tV!e-i;CZe i eden ważny, choć pozornie 

~nny‘‘ b łąd. W  Osowcu koło 
2j jp  ®ka w  Ośrodku Szkoleniowym  
żore.  zPaid u je  się ko lon ia  dziecięca, 
2dr(̂ Zowana przez M in is terstw o 

Położona w  p ięknym  parku,

k łem  d  szczęśliwcy nla  przedłużają 
sobie pobytu na kolon iach kosztem 
swoich, m nie j szczęśliwych kolegów?

JESZCZE O IN N Y C H  U STERKAC H
Czy wyliczać Inne błędy? Jest ich 

dosyć. Jest ich  bardzo dużo. Dzieci­
niec Samopomocy Chłopskie j w  Jak­
torow ie, liczący 41 dzieci gnieździ się 
w  jednej k lasie szkolnej. Po posiłku  
wychowawczyn i układa dzieci na ko ­
cyku na podłodze.

—  T rzym ajc ie  nóżki prosto w yciąg­
nięte — m ó w i

Dzieci muszą leżeć ciasno, jedno 
obok drugiego, bo Inaczej n ie  pomie­
szczą się. N ikom u do g łow y nie  przy 
szło, że można zrob ić chociażby jeden 
d ług i w a łek ze słomy, k tó ry  zastą­
p iłb y  poduszkę. N ie m ów iąc ju ż  o 
tym , że udzie lenie przez szkołę jesz­
cze jedne j k lasy rozw iązałoby spra­
wę ciasnoty i  dzieci w  jednej sali 
m og łyby w  dn i deszczowe baw ić się

spożywać posiłk i, a w  d rug ie j od­
poczywać.

To są drobne us te rk i ła tw e  do usu 
nięeia. Do m niejszych niedociągnięć 
zaliczyć należy fak t, że na ko lo n ii 
le tn ie j RTPD w  Jaktorow ie, dzieci 
tłoczą się w  sypialn iach na p ię tro ­
wych pryczach, podczas, gdy zupeł­
nie n iewykorzystane Stoją zam knięte 
na k lucz dwa poko ik i. N ie jest to 
w ie lk ie  „przestępstwo“  to  prawda, nie 
m nie j jednak tego rodzaju niedociąg­
nięcia n ie  pow inny  m ieć miejsca.

W SZYSTKO  T R Z E B A  „Z A P IĄ Ć  
N A  O S TA T N I G U Z IK “

Dlaczego to wszystko piszę? Czy 
dlatego, by  przedstaw ić sytuację w  
czarnych ko lorach i  dowieść, że na 
kolon iach jest źle? N ie chciałabym , 
żeby ktoś ta k  m nie zrozum iał. W y­
tknę łam  tu  same b łędy nie  porusza­
jąc s tron  dodatn ich i  dlatego może 
obraz w yp ad ł trochę ponuro. Chcemy 
jednak podkreślić, że akcja wczasów 
dziecięcych to jedno z na jw iększych 
osiągnięć Polski Ludow ej, że idą na 
nią o lbrzym ie  fundusze państwowe i
' ' .. i ...... ........... .

społeczne i  dlatego wszystko tu  m usi 
być „zapięte na osta tn i guz ik", i  ża­
den błąd, żadne niedociągnięcie nie 
może być tolerowane. Z b łędów p ie rw  
szego turnusu m usim y - wyciągnąć 
w n iosk i i  starać się b łędów  tych u n i­
knąć w  tu rnus ie  bieżącym.

Czy w ięc ko lon ie  są złe i  n ie  speł­
n ia ją  swego zadania? N ie. M im o tych 
braków , k tó rych  sami m łodzi „wcza­
sowicze“  może nawet n ie  spostrzega­
ją, dziecku na ko lo n ii nawet prze­
pełn ionej, nawet na tych  p ię trow ych  
łóżkach, lep ie j jest n iż  w  zadu­
chu i  ku rzu  w  mieście. Może nie 
wszystko jest tu  uprządzone w  stu 
procentach dobrze, ale dzieci m ają 
odpoczynek, świeże powietrze, dobrą 
opiekę napewno przybędzie im  na 
wadze, napewno nabiorą s ił na cały 
d łu g i szkolny ro k  i  n ie  jednego się 
nauczą.

N aw et w  ciasnej k lasie  w  dzdedńcu 
w  Jakto row ie  dzieciak lep ie j t lę  czu­
je i  lep ie j się rozw ija , n iż gdyby

oałjr dzień samopas, lu b  sie­
dział zam kn ię ty na k lucz w  domu.

W ytknę liśm y b łędy (pewną ich  część 
zaledwie) bo uważamy, te  do spra­
w y  te j zarówno in s ty tuc je  organizu­
jące wczasy, ja k  i  ca ły  personel w y ­
chowawczy 1 k ie row n iczy pow in ien 
podejść z ca łym  zrozum ieniem  w ie l­
k ich  obow iązków ja k ie  nań w łada 
państwo 1 społeczeństwo. N ie  w ysta r 
czy tu  praca samego rządu, nie w y ­
starczy tu  na jbardz ie j o fia rna  i  in ­
tensywna działalność całej a rm ii w i­
zytatorów , jeże li każdy wychowawca, 
każdy k ie ro w n ik  poszczególnego ośrod 
ka n ie  będzie sam dla  siebie suro­
w ym  i  n ieubłaganym  w izytatorem . 
Jeżeli n ie  zrozumie, że pracę swoją 
musi opierać n ie  na w łasnym  „w i­
dzi m i się“ , ala na głębokich nauko­
wych podstawach. I  Jeżeli n ie zrozu­
mie, że akcja wczasów dziecięcych 
nie jest akcją  cha ry ta tyw ną , n ie  mo­
że m ieć n ic  wspólnego z filan trop ią , 
że to budowa, jeże li ta k  można się 
wyrazić, przyszłego obywatela, jego 
zdrow ia fizycznego i  jego postawy du 
chowej. Z. Kw iecińska

m m

S ia d a 20" 3 jCSt

staw u i  lasu. P lacówka 
w  sprzęt sportowy, 

Slja ",“ a ładny budynek. Są i  ogni- 
po jL  Pogadanki, i  konkursy  m iędzy 
ŚC1 ogólnym i zastępami, i  gazetka 
ra jern a. K o lon ia  ta  w ydaje się być 
80 ^e c ię c y m . Przebywa tu  ty lko  
hie rn16cI- W ięcej pomieścić się już 
tu i , , ° ze.- P raw ie  w szystkie dzieci sąjuż

byłohis miesiąc. Czyżby is to t-
°  ty lko  60 dzieci p racow ników  

erstwa Zdrow ia? Czy przypad-

M ó w ić  po polska
Towarzyszu Redaktorze!
W  Zarządzie M ie jsk im  w  B ib łogar 

dzłe, przeważnie w  kancea lrli ogól­
nej, urzędnicy rozm aw ia ją  z in te re . 
san iam i w  języku  niem ieckim . F ak t 
ten zmiany Jest bu rm is trzow i m iasta 
ob. EryszitoforsSdemu, zarówno ja k  1 
zarządzenie o repolonizacJL N iestety, 
zarządzenie to  n ie  jes t wykonywane, 
co gorsze Interesanci, używ ający ję ­
zyka niem ieckiego eą specja ln ie u - 
pnzyw iłe jow ani. A  przecież na po l­
sk ie j z iem i 1 w  po lsk im  urzędzie po­
w inno  się m ów ić po polsku.

Naziwiiska znane redakc ji

Powyższe podajem y do wiadomości 
zainteresowani/m czynnikom. Uważa­
my, że lis t naszych czytelników jest 
tak wymowny, iż wszelkie komentarze 
są zbyteczne.

W o d y  nie pow inno  
zabraknąć

O bywatelu Redaktorze!
M ieszkańcy gdańskiego Nowego 

D w oru od dłuższego czasu pozbawie­
n i są czystej wody do p ic ia  i  gotowa 
nla. In te rw enc je  w  Zarządzie M iasta | 
dotychczas nie  odniosły żadnego skut 
ku. Czy nie  można by zastosować f i l ­
trów , s ia tk i czy innych  urządzeń, aże 
by otrzym ać czystą wodę. Czego ja k  
czego, ale czystej wody do pic ia  nie 
pow inno zabraknąć n ikom u.

O. K.

M ieszkaniec Nowego Dworu
Sprawa ważna i  p ilna . Powinien się 

nią zająć nie tylko Zarząd M ie jski, ale 
i  Starostwo.

Zapluskw ione wagony
Szanowny O bywatelu Redaktorze!

N ie od dziś prasa a la rm u je  tak  
opinię publiczną, ja k  1 odpowiednie 
władze kole jowe sprawą zapluskw ie 
n ia  taboru kolejowego. Na w ie lu  l i ­
niach ko le jow ych w a ru n k i się już  
znacznie popraw iły . Jednak 
wszędzie. Szczególnie n ic się

zm ieniło  na l in i i  Warszawa —  B ia ­
łystok. Jako poszkodowany pasażer 
i  ja ko  lekarz uważam  za konieczne

zw rócić jeszcze raz uwagę na to za­
gadnienie. Sprawa nie  jest byn a j­
m n ie j b łaha! Trzeba zważyć, że:

Ś L A D E M  N A S Z Y C H  L IS T Ó W

Z a m i a s t  k r y t y k o w a ć  — 
z a k a s a ć  r ę k a w y

Szanowny Towarzyszu Redaktorze! ] ze lektry fikow any, została wyrem on­
towana, um eblowana i  kom ple tn ie  u- 
rządzona św ie tlica  dla łubn ieńskich  ro 
bo tn ików . W  ro k u  przyszłym  nastąpi 
ca łkow ita  przebudowa zakładów, a w  
zw iązku z tym  znaczna poprawa w a­
ru n kó w  pracy i  w a runków  m ieszka­
niowych.

—  To wszystko na tu ra ln ie  autoro­
w i n ie  jest wiadome.

Przyda łoby się zam iast k ła m li­
w ych a rty k u łó w  zakasać rękaw y, by 
nasze łubn ieńskie  w a ru n k i popraw ić.

W iemy, że w  naszych zakładach 1 
w  naszej osadzie fabrycznej n ie  jest 
zupełnie dobrze, że jest w ie le  b ra ­
ków , że do tk liw ie  odczuwam y złe wa 
ru n k i m ieszkaniowe, lecz w iem y rów  
nież, że w  ogólnej odbudowie ta k  bar 
dzo zniszczonego k ra ju  p rzy jdz ie  i  na 
nas ko le j.

W arto się nad ty m  zastanowić 1 po
myśleć, obyw ate lu  S. R., byście na 
d rug i raz nie p isa li podobnych 
głupstw.

Rada Z ak ładów *
P. Z. C. „Lu bn a”

W „G łosie”  z dn ia  2 lipca  b r. .jakiś 
z łoś liw y ig no ran t zam ieścił swe uw a­
gi o cegie ln i w  i+ubnie w  liśc ie  pt. 
„R abunkow a gospodarka” .

W  zw iązku z tym  listem , k tó ry  jest 
dla nas w ie lce krzywdzący, p ros im y 
tow . Redaktora, aby na łam ach swe­
go pism a zam ieścił następujące w y ją  
śnienie::

Nie jest to  nasza obrona na z łoś li­
wą napaść autora, lecz obrona dobre 
go im ien ia  naszego zakładu.

Ła tw o  rzucić oskarżenie, że n ic  nie 
rob im y, że n ie  chcemy rem ontować 
m ieszkań robotniczych, an i Zakładu, 
bo pracujem y deficytowo.

W idocznie ob. S. R. n ie  w ie, że Za­
k ład  nasz ju ż  od początku 1947 roku  
pracuje dochodowo. W idocznie nie 
w ie  o licznych trudnościach, z ja k im i 
adm in is trac ja  i  m y, Rada Zakłado­
wa, się borykam y, że rob im y  wszyst­
ko, by nasze zdewastowane przez 
wo jnę Z akłady postawić na ja k  n a j­
wyższym poziomie.

Zakład nasz w  tym  ro ku  kosztem 
2,5 m iliona  złotych został ca łkow icie

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I

nie
nie

N auczyciele polscy z zagranicy
z w i e d z a j ą  k r a j

to ^v ,| ' 5tcrstw o O św ia ty zorganizowa. 
d l j  na ° kres w akacy jny  kursy
ŚWiat 1S i ic h nauczycie li i  działaczy o 
ty tepWyc 1̂, z zagranicy. Pragnie ono 
Szym sP°sób um ożliw ić  rodakom  na- 
die ’ nueszkającym  zagranicą, pozna- 

rzeczyw istości po lskie j. Z 
gier a C’ F r aneR> Belgii. Danii, Wę- 
dów a naw e t z od ległych Sta
hy pr ,  .an°czonych, K anady i  A rgen ty  

R ur 7 'lechało 40 ludzi.
''•Wzie ,rozPoczął się 20 lipca 1 trw ać  
hicy jp a°  14 sierpnia, po czym  uczest I 
kraju ?° udadzą się na wycieczkę po.

’ zw iedzić ośrodki n a js iln ie j I

związane z naszą ku ltu rą , gospodarką 
czy historią . Goście zwiedzą Warsza­
wę, następnie W ystawę Z iem  Odzyska 
nych we W rocław iu, Katow ice, K ra  - 
ków, W ieliczkę, Oświęcim. Dnia 20 
sierpn ia kurs  zostanie rozw iązany, po 
czym uczestnicy jego będą m ogli do 
dnia w yjazdu , to  jest do 25 sierpnia, 
spędzić czas ze swoim i rodzinam i prze 
byw a jącym i w  k ra ju .

W ten sposób ułożony program  pofoy 
tu  pozw o li gościom naszym zapoznać 
się tak  teore tycznie ja k  i  praktyczn ie 
z w a runkam i i  p rob lem am i życia w  
k ra ju .

Dobry przykład działa
o uchwale robo tn ików  

tr0riat  U s tanaw ia jących  roztoczyć pa 
i^ aszvnIlaC* Spółdzielczym i Ośrodkami 
Siadem ° r rymil w  powiecie gró jeckim . 
?hiu yrsusa poszedł Żyrardów . W 

^ d o w e i^ 1,1511'3. 2 in ie ja ty w y  Rady Za 
dżiaio -  i  4 P a rtii robotniczych na w y ­
ki

do-
;ia le

rnechanicznym Zakładów  Ż yra r 

d e ta li
k ó w -m ?  odbyło się zebranie robo tn i-
1,0 sPrau J° 'Vcaw’ na k tó ry m  om ówio- 
SZyno«,„ ę.0P'ieki nad O środkam i M a-

s*ak, Zas.t' e zaSaił tow . Czesław B ry - 
^akładn, ępca Przewodniczącego Rady 
Ẑ Poztia łVe'1u 'V ł' Zals;ł. Zyra rd ., k tó ry  
aików ^ ?e . anych z zadaniam i robot 
Śr°dk i ■B/oe!m u.iEłcych pod opiekę O- 

<lalv-S7yn Rolniczych . 
l'^ ° ln ię y 2yca Przemówieniach zebrani 

’ zSodzili się dokonywać re ­

m ontów  w  ośrodkach bezinteresownie 
w  wolne popołudnia sobotnie i  niedzie 
le. Jako ośrodki, nad k tó ry m i Zakłady 
Ż yrardow skie  roztaczają patronat, o- 
brano 2 m iejscowości w  powiecie p łoń 
skim : W ó jty—Zamoście i  Babuszewo. 
Pierwsza ekipa pracow n ików  wyrusza 
jących do patronowanych ośrodków 
przewidziana jest na 21 sierpnia.

Jako kandydaci na w y jazdy  do spół 
dzielczych Ośrodków Maszynowych 
zgłosili się następujący pracow nicy od 
działu mechanicznego: Kazim ierz lgną 
czak, M arian  Koziarek, Z ygm un t Za­
jączkowski, Edmund Brożek, P io tr  O- 
rzechowski, Szczepan Łaehnik, W łady 
sław  K a rbow n ik , Józef Stępień, F ran ­
ciszek Dydyński, Rysz? Budzyński, 
Tadeusz Ponewczyński, M arian  Ż uków  I

M. T. D „ SZCZECINEK. — Z w róć­
cie się do Tow arzystw a B urs i  Styp en 
d iów  w  mieście, w  k tó rym  zam ierza­
cie studiować. W  celu dokładniejsze­
go om ówienia in teresujących Was 
spraw zgłoście się p rzy okaz ji do na­
szej redakcji.

OB. S T A N IS ŁA W  TU C H O LS K I. 
PIASECZNO. —  Zgodnie z rozporzą­
dzeniem Rady M in is tró w  z dn. 26.4 br. 
(Dz. U. N r  25 poz. 171) o wprowadze­
n iu  publioz. gospodarki loka lam i, każ 
dy obywatel, ubiegający się o p rzydzia ł 
m ieszkania w in ie n  przedstaw ić ze­
zwolenie W ojew ódzkie j K o m is ji Lo­
ka low e j lu b  też pisem ny -wniosek W y 
działu Kw aterunkow ego Zarządu 
M ie jskiego m. st. W arszawy oraz za­
świadczenie w ładzy kw a te runkow e j 
poprzedniego miejsca zamieszkania o 
zw o ln ien iu  loka lu . Ponieważ dotych­
czas n ie  przedłożyliście wym aganych 
zaświadczeń, lo ka l n ie  może być 
W am  przydzie lony. Możecie być jedy 
nie zam eldowani jednak bez prawa 
do lokalu.

A. C. W A R S Z A W A  — Zw róćcie  się

do Urzędu Zatrudn ien ia , Warszawa,
I ul. Targow a 15.
i S T A S IA  B. W A R S ZA W A .—Pow in- 
nyśoie się zgłosić do Ośrodka Szkole 
niowego L ig i Kob ie t, W arszawa, ul. 
Lubelska 30 —  32.

H E N R Y K  *  S. —  Zwróćcie się do 
K o m is ji W ery fikaey jno  _ K w a lif ik a ­
cy jne j p rzy  K u ra to r iu m  Okręgu Szkol 
nego we W rocław iu .

OB. B O LE S ŁA W  P R Z Y T U ŁA . O- 
STROWIEC. Od przewodniczącego 
Zarządu Głównego Zw . Zaw. Pracow 
n ik ó w  Spółdzielczych o trzym aliśm y 
wyjaśnien ie  w  Waszej sprawie. Z w ią  
zek sk ie row a ł W as na przeszkolenie 
do C entra lne j SzkMy Zw iązków  Za­
wodowych w  Łodzi, jednakże nie  za­
stosowaliście się do tego polecenia — 
w ina  ̂  w ięc Wasza. N ie nadesłaliście 
również k o p ii swoich rozliczeń, nie 
mogliście w ięc otrzym ać należności. 
Zarząd G łów ny prosi Was o p rzyb y ­
cie do W arszawy (ul. Mochnackiego 
5) dla uregu low ania swoich spraw. Za 
bierzcie ze sobą potrzebne dokum en­
ty . Koszty przejazdu zostaną W am 
zwrócone.

1) Podróżni, zaatakowani przez 
p luskw y, roznoszą Je w  ubraniach i  
bagażu do domów, hoteli, koszar Itd.

2) P luskw y przenoszą różne choro­
by epidemiczne.

Jako Ilustrację , muszę przytoczyć 
fak t, że w  wagonie pociągu, k tó ry  
zm ierzał do Bia łegostoku podróżni 
zna jdow a li w  każdej szczelinie ła ­

w ek eałe gniazda p luskiew . Wagony 
szczególnie zanieczyszczone opuszcza 
no w  p raw dziw ym  popłochu. N ie po­
m agały doraźne p róby w ypalan ia  
gniazd p rzy użyciu płonących gazet. 
Jako b y ły  p racow n ik  san ita ria tu  ko ­
lejowego muszę stw ierdzić, że wszy 
slde te fa k ty  świadczą jednak o nie 
dbalstw le w ładz kole jowych.

Konieczna Jest większa koordyna­
cja  pracy służby mechanicznej PKP 
ze służbą sanitarną. W ydaje się, le  
kon tro la  san itarna nienależycie w y ­
korzystu je  swoje kompetencje służ­
bowe.

Łączę w yrazy szacunku
d r  ZY G M U N T  KO TO SO W SKI 
dy re k to r szpita la w  B rańsku — 

B ia ła  Podlaska
p k p i  —  u m i l i  

B raw o  Z a rzą d  M ie jsk i
Sekcja E m eryta lna Zarządu M ie jsk ie ­
go kom uniku je , iż sprawa ob. Świecy 
Józefy została zała tw iona i  em erytu­
ra  bieżąca, ja k  i  zaległa w ysłana bę­
dzie pod adres podany przez Redakcję 
tzn.: G ołąbki, u l. Czerwona Droga 8, 
p -ta  W łochy pod Warszawą.

M iło nam jest enamaczyć, łe załat­
wienie lis tu  przesłanego przez nas do 
Zarządu Miejskiego w Warszauńe trwa 
ło jeden dzień.

40 t y s .  l u d z i
d i i c n n i c  

m o i «  z w i e d z i ć  

W y i t a w f  Z O
Od ehw fli otwurcte zw iedziło Wy­

stawę Ziem  Odzyskanych około 200
tysięcy osób. Okazało się. te  W ysta­
wa jest o w ie le  bardzie j pojętna«,
początkowo sądzono. Przed 
W ystaw y obawiano się, te  najwyższa 
dzienna frekw encja  w yn ies ie  10 do 
15 tysięcy osób. P rak tyka  wykazała, 
że dzienna frekw encja  40 tysięcy m i­
ja  niezauważona, n ie  powodując n ig ­
dzie zatorów zwiedzających.

B iu ra  kw ate runkow e i  aprow izaeyj 
ne w e W rocław iu powołane dla użyt­
ku zwiedzających mogą w  ciągu n ie ­
spełna m in u ty  załatw ić każdego zgła­
szającego się turystę . Dysponują orne 
około 40 tysiącam i kw a te r in d yw id u ­
alnych, zbiorowych oraz ty lom aż po­
s iłkam i w  różnych kategoriach, w  sa- 
leżności od cen.

W tym  stanie rzeczy można w  po­
przednio p rzy ję tym  tryb ie  zgłaszania 
wycieczek na W ystawę Ziem Odzy­
skanych w prow adzić pewne uproszczę 
nia, k tó re  n ie  narażą zwiedzających 
na żadne niewygody. Przede wszys -  
tk im  przybywające w łasnym i środka­
m i lokom ocji, oraz wycieczki z oko­
lic  W rocław ia, przybyw ające pociąga 
m l podm ie jsk im i mogą nie  re jestro­
wać się w  „O rb is ie “  i  swobodnie przy 
być w  dowolnym  dn iu  na Wystawę. 
Należy jednak ostrzec, iż w  niedzielę 
i  dn i świąteczne jes t w ielki, nap ływ  
tu rys tów . Raczej należy organizować 
w ycieczki w  dn i powszednie. Naukow 
cy i  c i wszyscy, k tó rzy  in teresują się 
szczegółami, po w in n i zwiedzać w ysta ­
wę w  dn i powszednie, k iedy po w ie l­
k im  nap ływ ie  tu rys tó w  w  dn iu  św ią­
tecznym, na W ystaw ie panuje n a j­
w iększy spokój i  da je się zauważyć 
spadek frekw e nc ji.

Pożądane jest uprzednie zaopatrze­
nie się w  m iejscowej K om una lne j Ka 
Sie Oszczędności, stanowiącej agen tu­
rę  „O rb isu “  do spraw  W ystawy Z. O.
0 b ile t wstępu na W ystawę oraz k a r­
tę aprow izacyjną i  noclegową, aby u - 
nlfanąć następnie we  W rocław iu  w y ­
czekiwania w  ko le jkach p rzy  kasach
1 m ieć możność zwiedzenia W ystawy 
czy m iasta od rana.

Należy też uprzedzić dyrekc ję  W y­
staw-- we W rocław iu  na 1 — 2 dn i na 
przód o przybyc iu  wycieczki, poda­
jąc  liczbę przybywających, grupę za­
wodową. do k tó re j należą (robotnicy, 
rzem ieśln icy, ch łop i etc.) oraz m ie j­
scowość z k tó re j pochodzi wycieczka 
— a to  w  celu przygotow ania odpo­
w iedn ich przew odników  1 należytego 
zaopatrzenia.

N ie należy czekać *  organizowa­
niem  wycieczek do września, k iedy  tu 
pow iada się o lb rzym i na p ływ  zw ie­
dzających po skończonym okresie u r ­
lopowym , po wakacjach szkolnych 1 
po zakończeniu p iln ych  robót p o l­
nych.

Wówczas też odpadnie część kw a ­
te r zbiorowych 1 stołówek, przygoto­
wanych w  szkołach w roc ław sk ich  i  
mogą powstać trudności z k w a te ru n ­
k iem  1 w yżyw ien iem . Należy zw ie­
dzić wyeta-żrę Z. O. jeszcze w  sie rp­
n iu , korzysta jąc z wygodnych k w a ­
te r  i  sprawnego w yżyw ien ia , z p ięk­
nej pogody oraz ze wszystkich u d o ­
godnień przygotow anych przez W y ­
stawę, m iasto W rocław  1 jego gościn­
nych mieszkańców.

*
Na W ystawę Z. O. przyby ła  wyciecz 

ka dzieci polskich z W estfa lii, k tó re  
przebyw ają na k o lo n ii w  Bardzie 
Ś ląskiej. W ycieczka Uczy 68 osób, 
przeważnie dziewcząt. Po zwiedzeniu 
W ystawy dzieci udadzą się z pow ro­
tem  do Bardy.

1,5 miliarda złotych
Tegoroczna pomoc Państw a d la  w si

Na akcję siewną w  sezonie jes ień- I roku. Wysokość in dyw idua lne j po- 
nym  rb. przew idziana jest finansowa l życzki nie może przekraczać 20 tys.

PORADY PRAWNE
OB. W. B. — OSTROWOM
Rodzice W asi m ie li wspólne gospo­

darstwo. M atka zmarła przed ojcem. 
Pozostało V/as tro je  rodzeństwa. O j­
ciec odstąpił połowę m ają tku  Waszemu 
szwagrowi z jednoczesną dyspozycją 
wypłacenia pozostałym dzieciom po 
500 złotych. Szwagier jednakże zarzą­
dza całym gospodarstwem, a z w yp ła­
tą zwleka.

Ojciec n ie  m ia ł praw a odsprzedać 
po łow y m a ją tku , k tó ra  przypadała 
W am po matce. Ponieważ m atka 
zm arła przed wejściem w  życic no­
wego praw a spadkowego, każde z ro ­
dzeństwa o trzym uje  po 1/3 m ajątku 
na własność, ojciec zaś ty lk o  uży tko ­
wanie % części m a ją tku . Natom iast 
drugą połowę ojciec m ia ł prawo od­
stąpić jako swoją własność. U n ie­
ważnić tę transakcję można by było 
ty lk o  w  wypadku, gdybyście mogli 
udowodnić, że ojciec nie b y ł w  pełni 
w ładz um ysłowych w  momencie do­
konania aktu  sprzedaży gospodar­
stwa. Szwagier Wasz, obowiązany jest 
zwrócić Wam wszystkie przychody

stoi, Feliks Teofilak, * za cały czas jego zarządu. Z części O’ hodować,

o jcow skie j obowiązany jest W am ty l­
ko w yp łac ić  zastrzeżone przez ojca 
na Waszą rzecz sumy, m ianow icie po 
pięćset złotych. Możecie w ystąp ić do 
Sądu o sądzenie zaró wno zaleś - 
łych przychodów, ja k  1 zapisanej su­
my, oraz żądać podwyższenia te j su­
m y przez Sąd w  zw iązku z różnicą 
cen przedw ojennych i  obecnych.

Należy podkreślić, te  ustawowo nie
została jeszcze ustalona stawka p rzc- 
rad io w an ia  przedwojennych należno­
ści. Sąd każdorazowo ustala wysokość 
z uwzględnieniem  stopnia zamożności 
obu stron ora® nasad słuszności.

OB. M IE LE W C Z Y K  FR.

Mieszkaaie pożt hniastem, chcieli­
byście trzymać świnie kozy i  drób a 
gospodarz Wam zabrania trzymania 
1 kury.

Jeżeli w  um owie na jm u zajm owa­
nego przez Was loka lu  n ic  by ło  za­
strzeżenia, zabraniającego trzym ania 
na podwórzu drobiu i  o ile  w a ru n k i 

podwórzu na to pozwalają, nie

pomoc Państwa w  wysokości 1,450 
m il. zło tych k redytów  na o rk i, nawo­
zy pomocnicze i  nasiona. Z te j sumy 
na Ziem iach Dawnych ro ln ic y  korzy­
stać będą z następujących k redytów :

1) na kupno nasion i  o rkę ' 395 m il. 
k redy tu  krótkoterm inow ego. K re d y t 
ten udzie lany będzie przede wszyst­
k im  drobnym  i  średnim  ro jn ikom . 
Na jedno gospodarstwo może być u - 
dzielony k re d y t do wysokości 20 tys. 
zł, w  w o jew ództw ie  lube lsk im  i  rze­
szowskim — do 40 tys. zł.

2) na kupno nasion k w a lif ik o w a ­
nych 55 m il. zł.

D la ro ln ik ó w  na Ziem iach Odzyska 
nych przewidziano następujące k re ­
dy ty :

1) na kupno nasion i  orkę 225 m il. 
zł k re d y tu  krótkote rm inow ego, z k tó ­
rego przede w szystkim  mogą ko rzy ­
stać c i osadnicy, k tó rzy  os ied lili się 
na terenie Ziem  Odzyskanych w  1948

złotych,
2) na kupno nasion kw a lifflkow «-

nych 25 m il. zł.
3) na kupno nasion i  orkę 400 m il. 

zl k redy tu  inwestycyjnego średnioter 
minowego, • k tó ry  przyznany będzie 
przede wszystk im  ro ln ikom , k tó rzy  
ob ję li indyw idua lne  gospodarstwa ro i 
ne w  1948 r., a po zaspokojeniu ich 
potrzeb, ro ln ikom  _ osadnikom  z d ru  
giego półrocza 1947 r. Ponadto k re ­
dyt powyższy przeznaczony jest dla 
osadnictwa grupowego, osiadłego na 
Ziem iach Odzyskanych w  1948 r.

Na kupno nawozów sztucznych 
przew idzianych jest w  sezonie jesień 
nym  k red y t w  wysokości 350 m il. zł. 
K re d y t ten jest k ró tko te rm inow y. 
Wysokość in dyw idu a ln e j pożyczki 
nie może przekraczać 15 tys  . zł. 
K re d y ty  nawozowe będą udzielane 
przede w szystk im  drobnym  i  średnim  
ro ln ikom .

B ytom  siedzibą A ka d em ii Lekarskiej

w idz im y przeszkód, byście m ogli ku -

Rozbudowująca się po w o jn ie  sieć 
szkói akadem ickich 1 un iw ersyte tów  
zostanie powiększona z now ym  ro ­
k iem  akadem ickim  o nową wyższą 
uczelnię. Będzie n ią  powstająca, 
dzięki in ic ja tyw ie  wo jew ody śląsko- 
dąbrowskiego tow . gen. Zawadzkie­
go, Akadem ia Lekarska w  B ytom iu  
siedzibą w  Rokitnacy, obejm ująca Wy 
dzia ły M edycyny i  Stomatologii.

Kom pleks gmachów powstającej u - 
czelni obejm uje kilkanaście  nowo­
czesnych obszernych obiektów.

Powstający na Śląsku ośrodek aka­
demicki, należeć będzie do na jp ięk­
niejszych tego rodza ju  ośrodków w  
Polsce. Zabudowania A kadem ii zna j. 
du ją się w  odległości około 9 km  od 
Bytom ia, z k tó ry m  m ają bezpośred- 

| n ia połączenia tram w ajow e. Akade-

m ia Lekarska w  B ytom iu  nastawiona 
będzie szczególnie na zagadnienia h i­
gieny i  m edycyny pracy, przy czym 
przy uczelni powstanie In s ty tu t Nau 
kow y, k tó ry  prowadzić będzie bada­
nia z dziedziny chorób zawodowych.

W jednym  z na jw iększych budyn­
ków , wchodzących w  skład kom plek 
su zabudowań, znajdzie pomieszcze­
nie dom akadem icki, k tó ry  pomieści 
250 300 studentów i  będzie wypo*
sażony w  św ietlice, pokoje do pracy, 
czytelnie itp . W zabudowaniach Aka 
dem ii urządzone będą rów nież miesz 
kania d la  profesorów i  asystentów.

Rektorem  nowopowstającej akade­
m ii m ianowany został w y b itn y  spec­
ja lis ta  z dziedziny chorób zawodo­
wych prof. U n iw ersyte tu  Jagie lloń­
skiego d r B runon Nowakowski,
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K H O N I K A
S T O L I C Y
N O W Y  N E O N  W Ś R Ó D M IE Ś C IU

D o  In s p e k c ji  B u d o w la n e j w p ły n ą ł p ro ­
je k t  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic tw  
S z k o ln y c h  na u rzą d ze n ie  re k la m y . B ędz ie  
to  je d n a  z n ie lic z n y c h  d o tą d  re k la m  n e ­
o n o w y c h  w  S to lic y . U m ieszczona  b ędz ie  
na n o w o o d b u d o w a n y m  gm ach u  p rz y  u l.  
K re d y to w e j 9, w  k tó r y m  m ie ś c i się  k s ię ­
g a rn ia  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  W y d a w ­
n ic tw  S z k o ln y c h .

Z M IA N Y  W  R U C H U
W y d z ia ł R uch u  1 M o to ry z a c ji  k o m u n ik u  

je , że z a m k n ię to  d la  ru c h u  n iż e j w y m ie ­
n io n a  u lic e :

Ig a ń ska  od  a l. W a szyng tona  do C zapel- 
sk ie  j .

C zapelska od O s tro łę c k ie j do Ig a A s k ie j 
r. r u w n d u  ro b ó t m e lio ra c y jn y c h .

M ied z ian a  o d  S re b rn e j do  p l.  K a z im ie ­
rza  z p o w o d u  zagrożen ia  b u d y n k u  p rz y
u l.  M ^ d z ia n e j.

Z a m o ysk ie g o  m ię d z y  M a rc in k o w s k ie g o  
a Z ^s len iecką  z p o w o d u  n a p ra w y  p rz e w o ­
d u  gazow ego.

S A M O C H O D Y  S Z A L E J  A  — P O G O TO ­
W IE  D Z IA Ł A

D z ia ła ln o ść  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  m. 
s t. W a rsza w y  w  l ip c u  o b ję ła  73f> w y p a d ­
k ó w .

N a jw ię c e j za no tow a no  b ó je k  i n apadów  
(591, o raz  w y p a d k ó w  sa m och o d ow ych  
(331. W o zy  i  d o ro ż k i jeżdżą  o w ie le  o - 
s tro ż n ie i.  g dyż  t y lk o  d w a  ra z y  m ia ły  w y  
pad e k  zderzen ia . P o g o to w ie  u d z ie l i ło  p o ­
m o c y  158 osobom  ra n n y m  o raz  287 w y ­
p a d ka ch  n a g ły c h  za cho ro w ań . O gó łem  na 
s k u te k  n ie szczę ś liw ych  w y p a d k ó w  zano ­
to w a n o  19 zgonów .

W  Ś W IE T L IC Y  N A  F IL T R A C H

R e fe ra t K u lt . -O ś w ia to w y  p rz y  D y re k c j i  
W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  z o rg a n iz o w a ł 
7 Ś w ie tlic  d la  p ra c o w n ik ó w  te i in s ty tu c j i .  
N a jo ka za lsza  z n ic h  je s t ś w ie tlic a  na F i l ­
tra c h . Jest ona d ob rze  za op a tro za n  w e  
w s z e lk ie  u rzą d e zn ia  do  g ie r  i  zabaw , o raz  
opsiada sporą  b ib lio te c z k ę . W  ś w ie t l ic y  
często  o d b y w a ją  się b e z a lk o h o lo w e  zaba­
w y  taneczne . W  ty m  m ie s ią cu  na F i l t r a c h  
b ęd z ie  u rządzona  im p re za  ra d ią w a  „P rz y  
sobocie  po ro b o c ie “ .
S P R A W O Z D A N IE  S P O Ł E C Z N E J K O M IS J I 

K O N T R O L I r E N  P R Z Y  D R N  
W A R S Z A W A —P Ó ŁN O C

S połeczna K o m is ja  K o n t r o l i  Cen p rz y  
D z ie ln ic o w e j R adz ie  N a ro d o w e j W arsza- 
w a -P ó łn o c  p rz e p ro w a d z iła  w  l ip c u  b r .  19 
a k c ji  k o n t ro ln y c h , w  k tó ry c h  b ra ło  u d z ia ł 
169 s to łeczn ych  k o n tro le ró w . S k o n tro lo ­
w a n o  484 p u n k ty  sp rzedaży i  sporządzono  
23 p ro to k ó ły .

W  l ip c u  do  W a rs z a w s k ie j D e le g a tu ry  
K o m is j i  S p e c ja ln e j p rzes łano  29 p ro to k ó ­
łó w  na łączną sum ę 976.oon zł.

Z J A Z D  Z W . U C Z . W . Z . O N . 1 D .
Z ja z d  W o je w ó d z k i Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  

W a lk i Z b ro jn e j o N ie p o d le g ło ś ć  i  D em o- 
m o k ra c ię  o dbędz ie  się w  d n iu  15 b m . o 
godz. 10-ej w  sa li Y .M .C .A ., p rz y  u l.  K o -

Z A P IS Y  N A  N A U K Ę  P Ł Y W A N IA

K o m ite t  M a sow e j A k c j i  B e z p ła tn e j N a ­
u k i  P ły w a n ia  p rz y  D R N  W arszaw a  - P ó ł 
n o c  za w ia d a m ia , że p rz y jm u je  za p isy  
m ło d z ie ż y  i  d o ro s ły c h  w  lo k a lu  S ta ro ­
s tw a  G ro d zk ie g o  P ó łn o cn o  -  W a rsza w ­
sk ieg o  p a r te r  w  godz. 10 — 12 do  15.8. 
1948 r .

Jednocześn ie  zw ra c a  się x ape lem  do
w y s z k o lo n y c h  p ły w a k ó w  i  p ły w a c z e k  o 
zg łoszen ie  s w e j w s p ó łp ra c y  spo łeczne j w  
p o w yższe j a k c ji  na nasze l D z ie ln ic y .

N O W Y  N A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U
U C Z E S T N IK Ó W  W A L K I  Z B R O JN E J  

O. N . i  D .
o d d z . n a  Ż o l i b o r z u

W  d n iu  17 Hpea b r .  o d b y ło  «1«! z e b ra n ie  
w y b o rc z e  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  
W a lk i Z b ro jn e j o N . 1 D . O d d z ia łu  W a r­
szawa -  P ó łn o c , n a  k tó r y m  p o w o ła n o  n o ­
w e  w ła d ze  Z w ią z k u .

N a p ie rw s z y m  p os ie d zen iu  w  d n iu  20 
lip c a  b r .  n o w y  Z a rzą d  Z w ią z k U  u k o n s ty ­
tu o w a ł się n a s tę p u ją c o : p rz e w o d n ic z ą c y  — 
ob. S t. B o rk o w s k i, w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  — 
ob. S t. Ł u k a s z e w s k i, s e k re ta rz  — ob. Z 
G rz e g o rs k i, s k a rb n ik  — ob. T . M u ra ń , go ­
spodarz — o b . S t. F lo r  Ja ńczyk  o raz  c z ło n ­
k o w ie  Z a rz ą d u  ob.ob. J . W y s o c k i i  A . 
W a rsza w sk i.

K ie ro w n ic tw o  S e k c ji H is to ry c z n o  -  P ro ­
p a g a n do w e j o b ją ł ob. p p łk .  J . B o g usze w ­
s k i, O p ie k i — ob. J . W y s o c k i, P ra w n e j — 
ob. D. P io t ro w s k i o raz  S e k c ji M ło d z ie ż o ­
w e j — ob. A . W a rsza w sk i.

N o w y  Z a rzą d  p o s ta n o w ił p rzed e  w s z y s t­
k im  za ją ć  s ię  zd o b y c ie m  fu n d u s z ó w  w  ce­
lu  w y d a tn ie js z e g o  p rz y jś c ia  z pom ocą 
w d o w o m  i  s ie ro to m  po  p o le g ły c h  uczest­
n ik a c h  w a lk i  z b ro jn e j z o k u p a n te m  h i t ­
le ro w s k im .

Pod hasłem usprawnienia i planowości
rozpoczynamy M ies ią c  Odbudowy b to lic y

Tegoroczny M iesiąc O dbudowy Sto­
licy  ma być przeprowadzany pod ha­
słem celowości i e fektyw ności robót. 
Dotychczasowe doświadczenia w yka ­
zały, że spontaniczna, masowa akcja, 
ale niedostatecznie zorganizowana n.e 
przynosiła is to tnych  w yn ików . W w ie 
lu  w ypadkach zdarzało się, że ludzi 
b y ł nadm ia r w  stosunku do tra n ­
sportu. W rezultacie usuwało się gruz 
szybciej, n iż  samochody m ogły go w y 
wieźć. Zw rócono rów nież uwagę na 
to, że praca byw ała żle zorganizowa­
na, wobec czego w ys iłek  by ł niewspół 
m ie rn ie  w iększy od e fektów  w yko na ­
nia. Bo naw et „m achanie ło pa ią “  w y  
maga znajom ości tech n ik i pracy.

K o m ite t w ykonaw czy Społecznej A k  
c ji O dbudowy W arszawy, b iorąc pod 
uwagę poprzednie niedociągnięc.a — 
przygotow ał w  tym  roku  dokładnie o- 
pracowany p ian prac w M iesiącu Od­
budowy. !

Roboty będą prowadzone w dwóch 
kie runkach.

A kc ja  centra lna, ooejiine w ie lk ie  
robo ty  publifczne. M. in . prace na t ra ­
sie w  __ z , Now ej M arsza łkow skie j, 
na Pradze p rzy  u l. Zygm un tow sk ie j, 
p rzy Dom u Zjednoczonej M łodzieży 
i  Dom u Zjednoczonej P a rtii.  W p ro - : 
gram ie jest rów nież odgruzowanie te- j 
renu pod przyszłą dzieln icę Szopenów 
ską w  okolicach O kó ln ika  oraz oczy­
szczenie obszaru, przeznaczonego na 
osiedla: M iró w  i  M łynów .

Do a k c ji cen tra lne j wejdą prze­
de w szystk im  zw iązkow cy i  obywate­
le zorganizowani w  partiach , przy 
czym do robót przy budowie Wspól­
nego Domu i  Domu M ł: dzieży p rzy ­
stąpią wyłącznie członkow ie p a r ti i ro ­
botniczych oraz organ izacji młodzieżo 
wych. A kc ja  Centra lna obejm ie tym  
razem stosunkowo n iew ie lką  liczbę 
ludzi. N a jw ięce j ich  będzie pracowa­
ło  p rzy  tras ie  W — Z, po 600 osób każ­
dej n iedzie li. W dn i powszednie, a tym  
bardzie j w  godzinach pracy — n kt- 
nie będzie pow o ływ any do a k c ji M ie ­
siąca O dbudowy. Praca niedzielna bę 
dzie trw a ła  ty lk o  5 godz-n.

Większe stosunkowo masy obyw ate li 
będą zatrudnione p rzy porządkowań.u 
w łasnych dzie ln ic. Będą tam  w yko ­
nyw ane przeważnie prace porządko­
we tak ie , k tó re  nie w ym aga ją facho­
wości, an i użycia transportu , ja k  od­
suwanie na bok gruzów, n iw e lac ja  te­
renów  pod zieleńce itp .

W a k c ji cen tra lne j zwraca uwagę 
m obilizacja  Sił fachow ych do k ie ro ­
w an ia  robotam i. Jest to czynn ik  ba r­
dzo ważny i  trzeba aby odpow iedni

m i: będzie to ic h  W k ła d  w  ca ło ść  spo­
łecznej -akcji. __

Wobec tego, że akc ja  cen tra lna o-
be jm ie n iew ie lką  liczbę osób, g łówny 
ciężar s iłą  rzeczy przesuwa się na dziei 
nice gdzie Rady Dz. i  K o m ite ty  B lo ­
kowe będą m og ły wykazać in ic ja ty ­
wę. W inny w ięc zawczasu zadbać o 
to, aby „w y ło w ić “  fachowców, k tó rzy  

instytuc je , dysponujące samochoda- | k ie row a liby  robotam i grup, mogą iez

ludzie zosta li w  porę wyznaczeni : że­
by każdy z n ich czuwał nad sw ym  
odcinkiem  przez ca ły czas pracy. Słu 
szną innow cają jest w prowadzenie pew 
nych oszczędności przez użycie tabo­
ru  samochodowego przedsiębiorstw , 
prowadzących roboty stale na odcin­
kach, ob ję tych społeczną akcją. B y ło ­
by pożądane, aby tabor dostarczyły

Powstał W ydział P o lityk i
M ieszkan iow ej

W zw iązku z reorganizacją Zarżą-1 dzia łu  P o lity k i budow lane! został m la  
du M ie jskiego dotychczasowy Wy-1 nowany radca p ra w n y  Jan Czerwia- 
dzia ł Gospodarki G run tam i oraz W y- ■ kow sk i, zastępcami dy re k to ra  rena 
dzia ł P o lity k i i  Inspekc ji Mieszka-1 W ilczyńska i  Jan K . Zielińska, 
n 'ow ej zostają od 16 s ie rpn ia  połącao 1 W ydzia ł P o lity k i B udow lanej p rze j- 
r,® w  jednostko organizacyjną pod m uje w szystkie czynności dokonyw a- 

zwa .W yd z ia ł P o lity k i B udow la- ne przez ulegające połączeniu w yazia 
’ ły_ m a ją tek  ruchom y, wszelkie nalez-

W ydzia ł P olitvk-i B udow lanei obej- ’ naści i  zobowiązania oraz korzysta  z 
m uje: K ie ro w n ic tw o  oraz Sekcje: O - ! budżetów obydwóch łączących się w y  
golną, P o lity k i Zabytkow e j, U m ów  i  dzia łów  do końca 1948 r.,
P rzydzia łów  L o k a li O dbudowywanych ' dzia ł podporządkowany bezpośrednio 
E w idenc ji, Szacunkową. Rozrachunko jest w iceprezydentow i m iasta uniż. 
wo -  L ik w id a cy jn ą . D yrekto rem  W y - ; rysow i Jaszczykowi.

Największe w stolicy garaże
buduje d yrekc ja  P K S  na W o li

P izy  u l. W olskiej 62/64 dobiega koń 
ca budowa na jw iększe j w  sto licy no­
woczesnej zajezdni samochodowej, 
wznoszonej przez dyre kc ję  PKS.

Zajezdnia ta zdolna będzie pom ie­
ścić ponad 400 autobusów, warszta ty 
naprawcze, stacje obsług i oraz budyń 
k i b iu row e i  adm in is tracy jne.

Żelazne konstrukc je , w ie lk ich  hal 
samochodowych o łącznej kubaturze 
użytkow ej 10.000 m sześć., sprowa­
dzone zostały z Ziem Odzyskanych.

Hale te wyposażone będą w  nowo­
czesne urządzenia do obsługi samo­
chodów. Obok ha li, w  budynkach 
adm in is tracy jnych, zainstalowane bę­
dą szatnie, um yw a ln ie  i  łaz ienk i dla 
p racow ników  garażu.

Teren zajezdni już  w kró tce  zosta­
nie skanalizowany.

W przyszłości dyrekcja  PKS p ro ­
je k tu je  w yrem ontow an ie  sąs-edmej 
kam ien icy na m ieszkań a dla swych 
pracow ników . ij.m .)

Tragiczna śmierć dziesisiilcar^a
w  w y p a d k u  s a m o c h o d o w y a i

We w torek, u godz. 10 rano zda­
rz y ł się w  A l. 1 A rm ii W.P. trag icz­
ny  w ypadek samochodowy, k tó ry  po­
ciągnął za sobą śm ierć dziennikarza 
Antoniego E rhardta, p racow nika Re­
fe ra tu  Prasowego Zarządu M ie jsk ie ­
go m. st. Warszawy.

Red. E rha rd t, w yko nu jący  swe 
obow iązki służbowe, w s iad ł na pl. 
U n ii do tro lleybusu  idącego w  stronę 
ul. B rack ie j. N ie wchodząc do wnę­
trza  wozu zatrzym ał się ha stopniach. 
W ¡pobliżu u l. L ite w sk ie j jeden z 
przechodniów us iłow a ł przebiec

jezdnię tuż przed tro lleybusem , szo­
fe r zaś, by zapobiec w ypadkow i, 
skręc ił i  gw ałtow nie zahamował wóz. 
T y ł wozu zarzuciło ta k  mocno na 
m okre j jezdni, że stojący na stop­
niach E rh a rd t w yp ad ł i  uderzy ł się 
o pob lisk i słup żelazny. W stanie bez 
nadzie jnym  przewieziono go do szpi 
ta la Dziecią tka Jezus, gdzie zm arł 
około godziny 7 wieczorem.

R eferat P rasowy Zarządu M ie jsk ie  
go tra c i w  A n to n im  E rhardcie  jedne 
go ze swych najlepszych p racow n i­
ków . (ar.)

zachęcić współm ieszkańców, aby po­
staw ione sobie zadania — w yko na li 
ca łkow ic ie  i  dobrze. Dzieln ice n ie  po 
w in n y  jednak podejm ować robót zbyt 
trudnych. M. in . zaprojektowano roz 
bieranie bu nkró w : praca ta wym aga 
pewnej znajomości rzeczy, jest po­
nad s iły  zw yk łych  „c y w iló w “ . Z p la ­
nu szczegółowego w yn ika  rów nież, że 
n ie  zawsze zasięgano rad fachowców. 
O dnajdu jem y w  n im  taką pozycję, 
ja k  sadzenie drzew. Każdy ogrodnik 
wie, że tego nie  można rob ić jesionią. 
Są to oczywiście drobne uste rk i, k tó re  
jeszcze teraz można usunąć.

Ogółem biorąc p lan tegoroczny jest 
skrom ny, znacznie skrom niejszy, n iż 
w  la tach ub iegłych, ale za to —  re­
alnie jszy. Można się w ięc spodziewać, 
że. choć nie podejm ie się w ie lk ich , 
e fektow nych prac — to  te małe i  
skrom ne — będą celowe, złożą się w  
sumie na znaczny postęp w  odbudo­
w ie naszego miasta.

------ o------

Z  życia 
organ izacji w arsz. 

PPR
W Y C IE C Z K A  N A  W Y S T A W Ę  Z . O.

K o m ite ty  S to łeczne  o bu  p a r t i i  o rg a n i­
z u ją  w  d n ia c h  21.8. —- 23.8. 1948 r .  w y c ie c z ­
kę  na W ys ta w ę  Z ie m  O d z y ska n ych . Z a p i­
sy  i  p ie n ią d ze  p rz y jm u je  to w . R A D Z IU - 
K IE W IC Z  w  K W  P P R  (A l. J e ro z o lim s k ie  
23) W y d z ia ł P ro p a g a n d y .

W A Ż N E  D L A  K A N D Y D A T Ó W  
N A  W Y Ż S Z E  U C Z E L N IE  

S to łeczna  K o m is ja  R e k ru ta c y jn a  za w ia ­
dam ia  k a n d y d a tó w  na w yższe  u c z e ln ie , źe 
n a le ż y  zg łaszać s ię  do K o m is j i  R e k ru ta ­
c y jn y c h , p o w o ła n y c h  p rz y  K o m ite ta c h  
D z ie ln ic o w y c h  P P R  i  PPS. K o m is je  te  u - 
d z ie la ją  zg ła sza ją cym  s ię  ż ą da n ych  w y ­
ja ś n ie ń . *

Z E B R A N IE  K O Ł A  P R E LE G E N T Ó W  
D Z IE L N IC Y  P O W IŚ L E

D ziś, 12 s ie rp n ia  o gedz. 16-ej, w  lo k a lu  
K D  — P o w iś le  (C zerw onego  K rz y ż a  21-23) 
odbędz ie  się z e b ra n ie  k o ła  p re le g e n tó w  
d z ie ln ic y  P o w iś le .

O becność t to w . o b o w ią zko w a .

Z E B R A N IA  A K T Y W U  K O Ł  PP R
D ziś , 12 s ie rp n ia  odbędą  się z e b ra n ia  

a k ty w u  K ó ł P P R  p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y : 
o godz. 16.15 — ,,P P I“  (G ó rnoś ląska  45), 
o godz. 17 —  w  lo k a lu  K D  P raga  -  C en­

tra ln a  (S ta low a  71) a k ty w  k ó ł :  , ,A w ia “ , 
D ru c ia n k a , W a b e rs k i, Z ie le z iń s k i, C y n - 
k o w n ia , M e n n ica , M a n n , H a r tw ig .

Z E B R A N IA  K O Ł  P P R  I  PPS

D ziś, 42 s ie rp n ia  odbędą się z e b ra n ia  
'K ó ł P P R  1 PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 

o godz. 15.30 — M . Z . K .  (C z e rn ia k ó w  — 
N a b ie la k a ),

o godz. 15.30 — M . Z. K . — A u to b u s y  
( In ż y n ie rs k a ) .

O d p ra w y  sekre ta rzy
K o m ite tó w  P arty jn ych

W ydzia ł Ekonom iczny K W  PPR za 
wia-damia, że odp raw y tow . tow . se­
k re ta rzy  K om ite tów  odbędą się d la  
przem ysłów :

M etalowego ł  Hutniczego w  dn iu 
14.8 o godz. 15;

Spożywczego, Chemicznego, K o n ­
fekcyjnego i  Drzewnego w  dn iu  16.8 
o godz. 16.30;

E lektrotechnicznego w  dn iu  17.8 o 
godz. 16.30.

O bowiązkowa obecność oraz złoże­
nie sprawozdań m iesięcznych.

Śmiecie mają to do siebie, ie trzeba 
je  nie ty lko  zebrać do ja k ie jś  skrzyni, 
czy kubła, ale niestety także i  wywieść. 
Z godnym pochwały poświęceniem trud  
n i się tym  nieoceniony ZO M . A  raczej 
oceniony, gdyż za każdą wywózkę 
śmieci (w ypadk i takie nie należą by­
na jm n ie j do częstych) lokatorzy mu­
szą popularnie mówiąc —  „bu lić “  pie­
niądze.

Z buntow a li się przeciwko takiemu 
stanowi rzeczy mieszkańcy domu przy  
ul. W zorcowej 21 na Pradze i  wypo­
wiedzieli Z O M -ow i ,„świętą ' wojnę". 
Sens w o jny nie polega na niepłaceniu 
pieniędzy, ale na... nie do starczaniu 
śmieci. W szystkie zebrane śmiecie go­
spodynie domu spalają skrzętnie, a po 
piołem zasypują do ły i  dołeczki w 
podwórzu czy na ulicy. Zaoszczędzone 
zaś pieniądze idą na pokrycie dachu.

Gdyby wszystkie domy wypowiedzia­
ły  taką „świętą wo jnę" ZO M -ow i zo 
stałyby ty lko  ulice. Może wtedy były  
by nareszcie czyste.

Współzawodnictwo pracy -  próbą sił
E le k tro w n ie  W a r s z a w s k a  i  Ł ó d zka
w k r o c z y ł y  w  d r u g i  e t a p  z m a g a ń

TEATRY -  KINA -  RADIO
„  Ł a z ie n k a c h : godz. 1S,30 - -  A K T U A L N O Ś C I N r .
( T B A 1 K Y  „ F l i s "  1 „K ra k o w s k ie  W e s y re n ie . In ż y n ie rs k a  2)

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) s e le "  — o b ra z  b a le to w y . n ie czyn n e .
godz. 19 „C a rm e n “  B iz e ta .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
1S n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w s k a  39)
„P o rw a n ie  S a b in e li“ . „ „ „ ____

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie -  zaw  19 
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e a n s " .

L E T N I (P o ln a  26) o godz.
15.30 i  19.15 „N ito n c h e " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a ł­
k o w s k a  8) w eso ła  k o m e ­
d ia  „S zczę ś liw e  d n i“  P u- 
geta.

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) 19 i  21; zw . zaw . 17. 
O godz. 19 „C a n d id a “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) o godz. 19 „G łę ­
b o ko  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .

C O M O E D IA  (S zw edzka 2) 
n ie c z y n n y .

M IN IA T U R Y  (M a rs z a lk ó w  
ska  65) o godz. 19 „D o m  k o  „G a s n ą c y  
b ie t" .

R A D - O
C z w a rte k , d n ia  12 bm .

KINA
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33)

,,R osanna z s ie d m iu  k s ię ­
ż y c ó w “  p ro d , ang., pocz. 
seansów  15, 17, 21; d la  zw

6.00 S yg n a ł czasu. 6.15 
Dz. p o r. 6.30 M uz. p o r. 7.00 

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) s k r ó t  w ia d . dz. p o r. 8.20 
,,W  p og o n i za m ę żem “ , „D a le k ie  la ta “  pow ieść, 
p ro d , a m e ry k ., pocz. seans. 8_35 M u z  p o r 12,04 Dz. po- 
14.30, 19.15 i  21.30; d la  z w . łu d n  12.25 „N a jp ię k n ie js z e  
za w . 17. s e re n a d y “ . 12.45 P o ra d n ik

P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - <*la 'T?1,,
, _ cc r ,7arod7 ie1ski dow e  . 13.45 I I I  aud. z c y -

k w ia t “  pocz! s c a n tó w 1 15 B a  „K o m p o z y to r  T y g o d - iv " i a » , n i a “  — M a u ry c y  R ave l
15.30 „Ś p ie w a m y  p io s e n k i1 
aud. d la  d z ie c i. 15.50 M uz 
le k k a . 16.00 Dz. popołudnie, 
w y . 16.30 „U lu b io n e  m e lo ­
d ie “ , g ra  zespó ł H . R azi 
m ie rs k ie g o  z udz. Z. S ko 

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) W rońsk iego . 17.00 P a u l ■ L a n  
p ło m ie ń “ —o ro d . g e v in , o d c z y t. 17.15 P o lska  

a m e ry k . i pocz. seansów 15, P ieśń  M asow a. 17.45 P o p u - 
17 i  21* zw . za w . 19, w  n ie -  la rn a  m uz. s y m f. z p ły t  

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W - i  ś w ię ta  pocz. seans. 18.00 ,,M ó w i

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska 112) „D w u lic o w a  k o ­
b ie ta “  — p ro d . a m er., pocz. 
seans. 13, 15. 17 i  21; zw . 
zaw . 19.

18.10
SK I  (Zygmuntowska » o n .  „ godz. 13_ej.
17.30 1 19.30
k im  i  n ic z y m  . , - . . ,.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  ^ n s .
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y  

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

18.00 „ M ó w i W Z O ". 
.U lu b io n e  tra g m e n ty

4. w  p e r V e rd ie g o  z p ły t .  20 00 
(su zm a  ■*! „  „ s e n  n o c y  w a rs z a w s k ie j" .

20.29 U tw o r y  na  K la w e s y n  
z p ły t .  20.40 M u z . le k k a
21.00 D z. w ie c z o rn y . 22.00 
„D a w n a  m u z . z p ły t “ . 22.40 
K o m u n ik a t z X IV  O lim p ia

P r0 ‘  d y . 23.00 O s ta tn ie  w ia r io  
g ra m  N r  39, pocz. seansu m o ś d . 23.10 M u z . tan . 23.30 
co dz ie n n ie  o godz. 11. H y m n .

TĘCZA
.m ię  ż y c ia "  — p ro d . radź ., 
pocz. seans. 15, 17 1 21; zw . 
zaw . 19, w  n ie d z ie le  i  ś w ię ­
ta  pocz. seans, o godz. 13. 

A K T U A LN O Ś C I N r  1 
S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  (M a rs z a łk o w s k a  112)
O W A  (M a rsza łko w ska  8) m N-r  39. pocz.

n ie c z y n n y .
T E A T R  na  W ysp ie  w

Zakończenie pierwszego — próbne­
go etapu w spółzaw odnictw a pracy 
m iędzy E le k tro w n iam i Łódzką i  W ar­
szawską pozw o liło  stw ierdzić, że za­
rów no pracow n icy  Łodzi ja k  i W ar­
szawy sto ją  na wysokości zadania, 
zdając sobie dok ładn ie  sprawę ze zna 
czenia te j a k c ji d la  odbudowującej się 
gospodarki państwowej.

W p ierw szym  etapie E lektrow n ia  
W arszawska zwyciężyła  b ijąc  Łódź z 
ró in ię ą  227 punktów . Załoga warszaw 
ską zdobyła przechodni sztandar. Przo 
dow nicy p racy o trzym a li nagrody od 
E le k tro w n i W arszawskiej, od Zw. 
Zaw. P racow n ików  E le k tro w n i. PPR 
obdarzyła nagrodam i przodow ników  
pracy — członków  PPS, a PPS j 
p rzodow ników  pracy — członków 
PPR.

Sukces pracow n ików  E. W. nie 
zmniejsza jednak w  nic-zym w ie lk iego 
w ys iłku  zespołu łódzkiego. Współza­
wodn ictw o by ło  bra te rską próbą moż 
liw ości poszczególnych zespołów.

Jeżeli p rzeana lizu jem y w y n ik i ko­
le jnych  m iesięcy współzawodnictwa, 
to zobaczymy że w łaściw e w y n ik i obu 
załóg są bardzo zbliżone. Różnice pun 
k tó w  obliczanych za poszczególne 
miesiące współzawodnictwa — są m i­
nimalne.

W ciągu trzech m iesięcy współza­
w odn ictw a skrócenie czasu p rzy  re ­
m ontach głównych w ynos i 28 proc. 
B rygady rem ontow e k o tło w n i osiąg­
nę ły w zrost w ydajności, ogólnie b io ­
rąc — 132 proc., p rzy  wzroście zarob­
ków  średnio do 130 proc. W poiszcze-

w
REKORDY LIPCA

ilości p ro je k tó w  budow lanych
W ub ieg łym  m iesiącu Inspekcja 

Budow lana za tw ie rdz iła  ogółem 156 
p ro je k tó w  budow lanych. Z tego na 
b u d yn k i m ieszkalne przypada około 
50 procent.

Do w iększych ob iektów  m ieszkal­
nych zaliczyć należy 8 budynków  
W arszawskiej Spó łdzie ln i M ieszkanie- 
w e j p rzy u l. Szustra. Druga Spółdziel 
n ia  M ieszkaniowa „Łączność ‘ budu­
je  dom  m ieszkalny przy  u l. Stołecznej 
(Żoliborz).

In ic ia ty w a  p ryw a tna  buduje ob iekt 
i w  A l. S ikorskiego 31 oraz p rzy ul. 
i P iusa X I  44. Poza ty m  zgłoszono pro- 
! je k ty  budynków  o przeznaczeniu prze 
! m yślowym .

N ajpoważnie jszym  p ro jektem  mogą 
się poszczycić M ie jsk ie  Z akłady K o ­
m unikacyjne, budujące szereg bu d yn ­
ków  przy  u l. M łyna rsk ie j, Rolnicza 
Centrala Mięsna staw ia budynek przy 
ul. O tw ockie j 14. Z ob iektów  b iu ro -

w ych powstaje nowoczesny budynek 
Zakł. L ilpopa  p rzy u l. M azow ieckie j 
7. Z ob iektów  użyteczności publiczne j 
w ym ien ić  trzeba budowę szkoły pod 
stawowej p rzy  u l. T oruńskie j 23, p ro  
je k t odbudowy kościoła Sw. M arcina 
p rzy u l. P iw ne j 11, budynek Księży 
Salezjanów przy u l. Księdza Siemca 
6, wreszcie budynek państw ow y 
dla  W ojewódzkiego Urzędu W ychowa 
nia Fizycznego p rzy  u l. Rozbrat 26.

Poza tym  Inspekcja B udow lana zat 
w ie rdz iła  p ro je k ty  na garaże p ry w a t­
ne, oraz na 5 in s ta la c ji centralnego 
ogrzewania.

W szystkie zatw ierdzone p ro je k ty  o- 
be jm u ją  budow nictw o od fundam en­
tów  lu b  gruntow ne rem onty.

W porów naniu do 385 p ro jek tów , 
zatw ierdzonych łącznie w  kw ie tn iu , 
m aju i czerwcu,. Upiec ze swoim i 156 
za tw ierdzonym i p ro je k ta m i budow la ­
nym i jest mięsiącem rekordow ym .

O siedla m ieszkan iow e  
r o s n ą

W iosną b r. W arszawska Spółdziel­
n ia  M ieszkaniowa p rzystąp iła  do b il 
dow y najw iększego w  W arszawie ° -  
siedła na M okotow ie. Prace, podziel0 
ne na cztery odcinki, powierzono Sp° 
łecznemu Przedsiębiorstwu Budow­
lanemu.

W  czerwcu br. na p ierwszym  
c inku m ury  14’tu  budynków  w y­
łan ia ły  się dopiero spod ziemi.

Przy budowle te j używa się wlel® 
gotowych elementów, produkow a­
nych we w łasne j betenowni, ainsta 
low anej na m iejscu budowy. Dos tar 
cza ona serie belek stropowych i nad 
okiennych, schody, pustaki itp .

ml

w

Dzięki te j in no w ac ji i należyte j org* 
n im e ji robót, budowa postępuje bar 
dzo szybko naprzód. Większość do­
mów pierwszego odcinka podciągi*^ 
to już  pod dach.

POLONIAN A  OGOLNE ŻYC ZEN IE  P U B LIC ZN O Ś C I 
od dn ia  12 bm. w  k in ie

W znow iony będzie przepiękny, ko lo ro w y  f i lm  -  bajkai pro- 
d u k c jl radzieckie j, nagrodzony na M iędzynarodow ym  Fes. 
w  Cannes

.  CZARODZIEJSKI K W IA T  -
Początek seansów godz.: 15, 19, 21, Zw. Zaw. godz. 17.

2521-K

gókiych w ypadkach zarobki pracow ­
ników/ osiągały przeszło 200 procent w  
stosunku do zarobków  poprzednich. 
Oszczędność w  roboczogodzinach w y ­
niosła 30.081 zł.

U M O W A  PÓ ŁRO CZNA
Na podstaw ie doświadczenia naby­

tego w  okresie próbnego współzawod­
n ic tw a, E le k tro w n ia  W arszawska i  
Łódzka zaw arły  na wspólne j kon fe ren  
cji, odbyte j w  Łodzi, umowę o nowym , 
półrocznym  w spółzaw odnictw ie pracy.

Um owa ta obow iązu je od 1 lipca 
do 31 g rudn ia  1948 r. W y n ik i będą o- 
bliczane najpóźnie j w  pierwszej po­
łow ie  następnego miesiąca za miesiąc 
ubiegły. Ostateczny w y n ik  zostanie po 
dany do ogólnej w iadom ości n a jp ó ź ­
n ie j do dnia 1 lu tego 1949 r.

O bie układa jące się s trony  p rz y ję ły  
21 punk tów  do k tó rych  będą m usie li 
się stosować wszyscy b io rący udzia ł 
we współzaw odnictw ie . Najważniejsze^ 
z n ich to dotrzym anie p lanu p ro du kc ji 
energ ii e lektryczne j, do trzym anie p la ­
nu rem ontów  głównych, oszczędność 
węgla zmnie jszenie s tra t w  siec:, p e d - 
niesieme dyscyp liny  pracy, h igiena j 
bezpieczeństwo pracy, gotowość ma - 
szyn do ruchu.

(w. b.)
------ o------

D a r  M a rs z a lk a  P o ls k i 
d la  P  C  K

D la nowozorganizowanej przez P o l­
ski Czerwony K rzyż Szkoły P ie lęg­
n ia rsk ie j w  Szczecinie, M arszałek P o l­
sk i M icha ł Ż ym ie rsk i u fundow a ł cen­
ną bib lio tekę, składającą się z 45 to ­
m ów dzieł naukowych.

Pierwsza ich  seria oddana bedd 
do użytku  w  listopadzie — w  6r  .. 
n iu  natom iast cały odcinek będz' 
ju ż  za ludniony. 300 rodzin  członko 
WSM otrzym a tu  piękne mieszkani-L 

Niezależnie od prac budowlany® ’ 
dyrekc ja  W odociągów i  K ana lizay ,  
p rzystąp i ju ż  w kró tce  do „z b ro ją  
n ia “  osiedla w  sieć kan a liza cy jn i 
wodociągową, co ma być ukończ0® 
równocześnie z oddaniem do użył*5 
mieszkań.

Przed miesiącem I l - g i  oddział SR ^ 
zaczął już  budowę 9 bloków 
drug im  odcinku osiedla. Do zim y 
m y te osiągną ju ż  stan surowy, 
wykończone będą łatom  1949 r .

n»
d°

„W ieczó r T o w a rz y s k i“ 
w  Klubie Tow. Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
W czw artek 12 bm. odbędzie się w  

K lu b ie  Tow arzystw a P rzy jaźn i Pol­
sko-R adzieckie j (A l. S ta lina 14) „W ie ­
czór T ow arzysk i“ , na k tó ry  zapro-. 
szono Junaków  M iędzynarodow ej B ry  
gady „S łużby Polsce“ , złożonej z F i - , 
nów, Norwegów, Szwedów i  W ęgrów, j 

Po pow itan iu  gości odbędzie się 
przyjęcie , a potem zabawa taneczna.'

Równocześnie powstaje drugi® 
siedle W SM na p rzeciw leg łym  kra0" 
cu W arszawy — na Ko e. Jego bd 
dowa to zarazem eksperyment, m°JfJ 
ey na celu wypróbow anie nowy00 
typów  dom ów i  nowych system0 
budow nictw a.

Dw a pierwsze domy mieszkalne b’| 
dowane są z nowowynalezionego 01 
te r ia łu  z t.zw. ce io litu  licowanego * 
wew nętrzną w ykładz iną  g ruzobd0'  
nową.

Użycie tych b loków  w ydatn ie  ° lin| 
ża koszt budowy i  zwiększa je j tcr”  
po, tak, że w  ciągu k ilk u  miesić1'-’  
le tn ich  wzniesiono dwa w ie lk ie  b-°' 
ki, k tó re  ju ż  z im ą p rzy jm ą p ie r w s i 
partię  160 rodzin członków WSM-

Następna seria domów budów»0 
będzie ju ż  wyłącznie z gruzobet011. 
z ca łkow itym  w ye lim inow an iem  
betowych szkieletów.

Cegły i e lem enty gruzowe, podob" 
nie ja k  na M okotow ie, wytw®®** 
własna betonownia. (j. m.)
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N r  2 2 1 . CfcCSLUDU
Doroczna toaleta olbrzymów morskich

Jak  S-S „B a łty k “ p rzyo d ziew a  now ą szatę
tna ° ^ . ^ r  2 w  Stoczni Gdańskiej nie 

aru c h w ili odpoczynku. Od momen
stal° •em° ntow arl^a * uruchom ienia 
s ta tt-JeSt w  ruch u - N ic  dziwnego — 
km»r 1 WymaSaią  ciągłych napraw  i  do 
i,1T, ^ n ia - Zaledw ie opuścił dok lśniący 
kałl6"żą farb£i s~‘s .^K iliń sk i“ , ju ż  cze- 
D na 'wpłynięcie „B a łty k “ . P racy 

y. n 'm nie będzie dużo, lecz doko- 
anie j est  konieczne. Podda się on 

^ z®Slądowi sprzętu ładunkowego, 
znv °Waniu cziłści podwodnych oraz 

-anię trzonu  sterowego.
cza^ c i e  sta tku do doku nie jest rze- 
neą łat-Wą. W szystko m usi być obliczo- 
c ia f PrecyzyW  dokładnością. Wg. spe 

w ykresów  sporządzonych na 
sta’ W*e cha rak te rys tyk i statku, zo- 
Tei ą ustawione na dnie doku sztapie. 
d0i.az cała praca polega na zanurzeniu 

do odpow iednie j głębokości. 
Mechanik obsługujący skom olikow a 

et iTlaszynerię  ma do swoje j dyspozy- 
bir , ^ c ę  rozdzielczą. Jest to cały la -  
p ,yut w yłączn ików , podziałek, lam - 

*  kon tro lnych i  hebli. Dok opuszcza 
S dno dz ięk i w yp e łn ian iu  wodą bocz 

Pr ® k°n ió r. M aksym alne zanurzenie 
m n i obecnyeh w arunkach wynosi1 7 
ści' S~s »B a łtyk “  wystarczy ło  opu- 
^a t *  m etrów . W c h w ili gdy
pj ek osiada na sztaplach, dok stop- 
s te^° w ynurza się z wody. Teraz na- 
Sj, . j e  umocowanie boczne kadłuba, 
go te2° specjalne be lk i. Po te-

rodzaj-u m an ip u la c ji ca ły  statek zo 
<j0 Je W ynurzony z w ody i  go tow y jest 

r °zpoczęcia rem ontu. Teraz ro z ro -

malarze. Ich pędzle bez prze rw y w ę­
d ru ją  od kubełka z farbą do korpusu 
statku. Z każdą godziną zwiększa się 
powierzchnia, czerw ieniejąca świeżą 
m in ią . Na n ią  położona zostanie w arst 
wa zie lonej fa rby. Za parę dn i „B a ł­
ty k “  przybierze odśw iętny wygląd. Z 
chw ilą  ukończenia prac mechanicz­

nych zawarczą m o to ry  i  dok zagłębi 
się w  wodę. „B a łty k ”  opuści go, by 
odświeżony stanąć do dalszej pracy. I  
znów tygodnie i  miesiące będzie p ły ­
w a ł po wszystkich morzach, by w  ra ­
zie potrzeby w  chw ili, gdy konieczny 
będzie rem ont, w rócić do doku dla od­
bycia ponownej toalety. (K)

D alsze uspraw nien ia  ruchu k o le jo w ego

W ie lk a  n a r a d a  k o le jo w a
we Wrocławiu

W ostatnich dniach odbył się we 
W rocław iu pierwszy w spólny Zjazd 
N aczeln ików  Służb K o le jow ych , t j.  
ruchu, handlow ej, drogowej i  mecha­
nicznej — z udzia łem  przedstaw ic ie li 
M in is te rs tw a  K om u n ikac ji, Z. Z. K . i  
p a r t i i po litycznych.

Na posiedzeniu p lenarnym  om ów io­
no szereg zasadniczych zagadnień, m. 
in . sprawę przewozów jesiennych, 
przew idyw anych przewozów na okres

na-j bliższych la t 1 odpowiedniego 
przygotow ania do n ich taboru, sprzę­
tu, personelu itd .

W czasie zjazdu wygłoszono szereg 
re fe ra tów  na tem aty kolejowe. Je­
sienny szczyt przewozów tow arow ych 
na P K P  (głównie k a r to f l i i buraków) 
ksz ta łtu je  się zazwyczaj o 20 proc. 
w yżej ponad przecię tny poziom m ie­
sięczny przewozów całego roku. N a­
silenie to jes t w yw ołane poza tym

TABELA WYBRANYCH 53 LOTERII
4 -ły  dzień ciągnienia 4-feji klasy

enn nnn __ ______  _.........  .  . . .

robo tn iC*Vn a i
• to n i -ą  p r a c ę  b ry s a<*y.
8to»n;ow ych.
ra Specjalne brygady przystępują od 
rohU najcięższej i  na jb rudn ie jsze j
djj ly - Polega ona na oczyszczeniu 
»BałZ r<̂ zy i  na jróżnie jszych narośli. 
sje posiada ich  niemało. W cza­
ty sWojej podróży obrósł grubą w arst 
Szv4fUsz'b > wodorostów i  n a jró żn ie j- 

Podzwrotn ikow ych zielsk. A uto 
ni6 yc2ne dziobaki b iją  n iezm ordowa- 
tyj CaI; Po calu, odsłania jąc czystą po- 

^ Zcnnię, gotową do m alowania.
star Pracy te.i przodują szczególnie 
dą ,Zy doświadczeni robotn icy. B ryga 
PodperU ê tow. W ładysław  W ąsik. 13 
t>Hi C!»łych m u rob o tn ików  nie  potrze 
eaJ^ ó w  zachęty. K ażdy w ie, że pra 
dnti s* być wykonana te rm inow o i

Władnie.

 ̂ b rygady na czoło wysuwa się 
ścić dJan Cebulak, k tó ry  p o tra fi oczy 
bij (, ° 2 m kw . dna na godzinę. W yro- 
?za: n osta tn io  261% norm y, podw yż- 
tą j y  W ybitnie swój zarobek. Zresz- 
jak ¿eg0 koledzy stara ją  się wykonać 
nie rj ^ S7-ybciej pow ierzoną pracę. Tu 
sytyąu Zy na godziny. G w izdek od 
inter p cy wszystkich od pracy mało 
. ^ 0. Sl>]e tę grupę. Opuszczają oni 
^Szy rusM °w ania  o zachodzie słońca. 
PrjemCy wiedzą, że sta tek ,nie może 
dzień{Uzai  ̂ swego postoju, a każdy 
tyjZy ^  doku to stracone dla k ra ju  de

W
Posw . za brygadą czyszczącą dno

-pują um azani od stóp do głów

„B a łty k “  wchodzi na dok po „K il iń s k im "

P o w s t a j ą  sio w e  f a b r y k i
m a s z y n  w ł ó k i e n n i c z y c h

Polski przem ysł w łók ienn iczy w y  
maga ja k  najszybszego zastąpię - 
nia szeregu przestarzałych urządzeń 
sprzętem nowoczesnym, bardzie j w y ­
da jnym  i  ekonomiczniejszym. W ok re ­
sie m iędzyw ojennym  nieom al wszyst­
k ie  m aszyny w łók ienn icze im portow a­
ne b y ły  z zagranicy, przede wszystk im  
z N iem iec i  A n g lii. Toteż upaństw o­
w iony  przem ysł po lsk i znalazł się po­
czątkowo w  trudn e j sy tuac ji, gdyż do­
stawy z N iem iec us ta ły  n iem al ca łko­
w icie, natom iast im p o rt z innych k ra ­
jó w  jest b. d rog i i  ograniczony od legły 
m i te rm in am i w ykonan ia , sięgającym i 
co n a jm n ie j trzech la t  Z  tego powodu 
powstała w  Polsce konieczność ja k  na j 
szybszej budow y od podstaw  now e j ga 
łęzi przem ysłu, k tó ry  b y łb y  zdolny 
przystąp ić do m odern izacji i u n o w o ­
cześnienia urządzeń i  maszyn fa b ryk  
w łókienn iczych.

Pierwsze ihw estyc je  na ten cel w y  - 
n ios ły  w  1946 r. 27 m ilio n ó w  zł, w  
ro ku  następnym  ju ż  360 m il. zł, zaś w  
br. daleko zaawansowane już  prace in  
w estycyjne pochłoną sumę zł 920 m ilio  
nów. W osta tn im  roku  trzy le tn iego  pla 
nu k re d y ty  inw estycy jne na potrzeby 
przem ysłu maszyn w łók ienn iczych w y ­
niosą 1.700 m ilio n ó w  zł. Najw iększe 
sum y przeznaczone zostały na budowę 
dwóch now ych fa b ry k  na D o lnym  Slą 
sku i dwóch w  Łodzi.

Na D o lnym  Śląsku pow sta je  fab ryka

maszyn przędzalniczych, k tó re j p ro­
dukcja sery jna  wynosić będzie 100 tys. 
w rzecion baw e łn ianych rocznie oraz 
w ie lk ie  zakłady sery jne j budow y zgrze 
b la rek baw e łn ianych o zdolności w y ­
twórczej 300 sztuk zgrzeblarek rocz­
nie. Dotychczas w  Polsce zgrzeb lark i 
i  wrzeciona nie b y ły  produkowane.

W Ładzi w  stad ium  pe łne j budowy 
zna jdu je  Się fa b ryka  ig ie ł d z ie w ia r­
skich. F ab ryka  ta zaspokoi ca łkow ic ie  
zapotrzebowanie polskiego przem ysłu 
dziewiarskiego, a po rozszerzeniu p ro ­
d u k c ji część będzie można przezma - 
czyć na eksport i  wejść na dawne ry n  
k i zaspokajane przez Niem ców. W 
przyszłym  roku  zakończona zostanie 
budowa zakładów  Centralnego B iu ra  
Technicznego w  Łodzi. F ab ryka  posła 
dać będzie dz ia ł p ro d u k c ji p ro to typów  
maszyn w łók ienn iczych now e j kon - 
s trukc ji. F ab ryka  b iu ra  kon s tru kcy j ­
nego przeprowadzać będzie pe łn y  cyk l 
p ro d u kcy jn y  od powstania pomysłu, 
do p róby sprawności technicznej ca ł­
kow ic ie  wykończonej ju ż  maszyny.

Ponadto z k re d y tó w  1943 r. buduje 
się w  B ie lsku w  fabryce Josephy, w ie l 
k i żelbetonowy b lok  fab ryczn y  o czte­
rech kondygnacjach, przeznaczony na 
oddzia ł m ontażow y fa b ry k i. Nowe u- 
rządzeniia pozwolą podnieść p rodukc ję  
maszyn w łók ienn iczych, przeznaczo" - 
nych na eksport, o pełne 100 proc.

Wygrane po 500.000 z ł padły na
Nr Nr 79993 84409 w  Warszawie.

Wygrane po 300.000 zł padły na
N r 11995 8035 w Warszawie; 92830 w 
K rakow ie; 59314 we W rocławiu.

Wygrana 200.000 zł padła na N r
8035 w Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł padły na
N r N r 6792 17274 17809 22047 29641 
35433 37012 37767 57662 61317 82113 
63906 81212 84625.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
N r 12066 19008 27321 28756 42372
65274 67517 84467 88268,

W ygrane po 20.000 zl padły na Nr 
N r 19 158 568 3340 3682 5899 8835 
11096 12119 13097 19061 26294 28638 
30923 31115 40162 40425 40567 42719 
44441 45266 48748 49818 61141 65513 
66800 67725 68321 69331 74113 77385 
80238 81923 84644.

Wygrane po 10.000 i ł  padły na Nr 
N r 498 2385 3323 3797 3774 4019 4076 
4456 4714 4915 5742 7205 7914 7920
9002 9404 10045 10402 10475 10495
12092 12115 12964 13241 14082 14298 
15680 15840 16089 16556 17087 17751 
18374 18650 18826 19040 20280 20523 
20851 21941 22612 22867 23267 24423 
26813 26957 27458 28665 29656 30567 
31497 31513 31730 34059 34158 35405 
35950 36031 38246 36490 36888 37057 
37121 38069 39544 40904 41138 41322 
42602 42653 43512 44288 44768 45139
45278 45296 45341 46915 46928 47348
48691 49910 49973 50370 53260 53365
53622 54582 55590 55845 56428 56051
55770 58703 58717 59012 59599 59821
81228 61528 63303 63311 63831 63844
64683 65078 65091 67171 67682 67809
67972 68035 70016.-70155 70486 70727
70859 71157 71828 72421 *3801 72694
72782 74745 74822 74987 75015 75905
76106 76250 77326 78826 78727 80278
80450 80654 80823 81912 81964 81973
82184 82970 83054 33233 86019 86368
86382 87265 87547 89620 89630.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
N r 163 508 925 933 1543 590 2011 494 
751 916 3041 131 5768 6465 036 716
7146 8040 9039 159 187 946 10149 371 
514 11089 089 754 826 12786 985 13939 
14282 302 344 670 730 847 15030 816 
16428 17338 18086 19067 435 620 79?
20069 431 573 948 21008 521 640 852
22967 23465 637 24061 145 386 866 898 
25076 364 451 948 26288 448 483 985 
27017 319 492 561 583 28708 29157 211 
30030 160 262 803 31004 031 034 416
838 32715 34587 35093 133 184 293
659 827 972 36455 795 37027 030 324
411 769 814 866 39206 “ 46 900 998
40087- 41262 497 559 616 42088 509 
43086 207 741 807 44254 460 683 788 

| 838 45192 752 867 967 46367 688 47121 
i 195 225 308 971 985 48033 034 212 445 

888 901 49055 203 414 50066 111 112 
! 51004 351 52032 103 180 555 854 53750 
¡ 54637 823 941 55062 083 241 336 794 
; 56395 738 847 57087 095 118 965 58183 
1 847 899 999 59034 138 229 60176 (¡46 
724 61762 803 62137 429 904 63293 603 
893 64166 965 66358 477 67164 335 738 
68037 411 69354 710 70101 190 499 819 
925 71782 72759 785 793 975 74010
277 421 728 75215 535 686 76985 77038 
898 912 78764 924 79046 062 118 421
80004 179 319 629 81156 372 896 943
81990 82079 670 993 83241 365 460
655 717 887 986 84194 294 846 898 965 
85058 730 86177 469 487 727 87676 758 
779 913 89070 525 778.

Dalszy ciąg wygranych po 4.096 zł
z 1-go dnia ciągnienia.

17076 127 46 79 90 94 353 68 
85 98 436 53 73 76 88 520 30
36 48 51 52 76 90 97 620 65
78 724 28 820 44 904 18017 23 30 43 
46 49 112 83 76 233 43 97 98 339 439 
552 687 88 733 40 59 97 853 54 S2 963 
76 19059 168 97 269 367 404 49 78 501 
786 898 957 95.

20018 53 101 222 35 58 78 341 408
10 605 63 797 841 54 21219 317 38 35 
45 65 99 443 568 676 704 52 98 840 
949 22015 18 31 161 78 210 77 319 22

przez nierównom ierne tętno życia go­
spodarczego, które wzmaga się z koń­
cem roku  budżetowego.

W chwili obecnej PKP dysponuje 
poważną rezerwą 20.000 wagonów to­
warowych i odpowiednimi rezerwami 
parowozów, dla przewozów gospodar­
czych w okresie jesiennym. Należy 
przewidywać, że przewozy towarowe 
wzrosną za kilka lat w dwójnasób, 
ruch pasażerski natomiast da przyrost 
ok. 70 proc. W  dziedzinie usprawnie­
nia obrotu i lepszego wykorzystania 
taboru mamy już dodatnie wyniki, 
np. dzienny przebieg czynnego paro- 
wozu towarowego wynosi obecnie 
160 km., gdy przed wojną wynosił 
143 km.; przebieg wagonu osobowe­
go wynosi obecnie 220 km, a przed 
wojną wynosił 180 km. Zagadnienia 
dalszego usprawnienia obrotu będą 
stopniowo opracowane prze* Komisję 
Usprawnienia Kolejnictw a w  M in i­
sterstwie Komunikacji, powołaną do 
życia w dniu 10. 6. br. —  a na tere­
nie poszczególnych D O K P  —  przez 
odpowiednie dyrekcyjne komisje u- 
sprawnienia.

Zadania K U K  oraz podległych m u 
ko m is ji dy re kcy jn ych  om ów ił obszer- 
nie d y re k to r K U K , Inż. C yw iński, pod 
kreś la jąc m. in., że polegać one bę-< 
dą na opracowaniu tak ich  zagadnień 
ja k : zwiększenie prze lo tności l in i i  ko-i 
le jow ych, korzystn ie jsze rozplanować 
nie  rozk ładów  jazdy oraz usprawnię-! 
nie masowych przewozów węgla z ko 
pa lń  i  przewozów węgla d la  użytku  
własnego PKP.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł podany będzie jutro

135 ośrodków m aszynow ych  
uruchom i w oje w. łó d zk i«
Rolnicy woj. łódzkiego otrzym aj* w  

bież. r. 300 m il. zł k re d y tu  na zakup no 
w ych maszyn ro ln iczych  oraz 42 m il. 
z ł na rem ont, względnie budowę po - 
mieszczeń gospodarczych.

W zw iązku a tym  p ro je k tu je  się w  
1949 r. zorganizowanie 135 ośrodków 
m aszynowych, 45 - p ierw sze j i  90 d ru  
g ie j kategorii. O środki p ierwszej kate­
g o rii będą posiadać po 4 ciągniki* 8 
a iew ników  rzędow ych oraz m łocam ie , 
s iln ik i i  inne  m aszyny i  narzędzia r o k  
nicze. Wyposażenie ośrodka d ru g ie j ka  
tegorii obe jm u je  8 s iew n ików  rzędom 
wych, p rzyn a jm n ie j jeden c iągn ik  I in  
ne m aszyny rem ontowane, uzyskane 
ze zb ió rk i maszyn na Z iem iach Odzy­
skanych. Istn ie jące dotychczas ośrod­
k i trzecie j ka te go rii zostaną z lik w id o ­
wane.

„  ZJEDNO CZENIE
, PRZEM YSŁU t e l e t e c h n i c z n e g o

19jr € wiadomości, że z dn iem  1 września 
8U °.ro k u  urucham ia w  W arszawie p rzy  ul. 

-W inskiej 26/28
E d u k a c y j n e  g i m n a z j u m  i  l i c e u m

T E LE K O M U N IK A C Y JN E
Od kandydatów  i  kandydatek do G im nazjum
ymaga Się :

a) ukończonych la t 14 — 18,
b) ukończonych siedem klas szkoły po- 

w-szechnej.
*ia n dydatów i  kandydatek do Liceum

uityn}aga się:
°nczonego g im na z jum . ogólnokształcącego 
p  lub zawodowego.

ś «ania w raz z m e tryką  urodzenia, ostatn im  
pje r?ectwem  szkolnym , św iadectwem  szcze- 
iy la osPy należy składać do kance la rii szko- 
l i ’ w  C7asie od 12 do 28 sierpn ia br., w  godz. 

U 13-oo.
m M niow ie i  uczennice, w  czasie nauk i o trz y - 

s typend ium
p o rn a tu  przy  szkole n ie  przew idu je  się.

1948 CẐ els ro k u  szkolnego dn ia  1 września 
•>»=- r - 2520-K

P.K.P

°S a s

PRZETARG
-Za r z ą d  w a r s z a w s k ic h  k o l e i

DO JAZD O W YC H  
Przetarg n ieograniczony na przebudo-

h io s tu
km

prowizorycznego długości 20 m. w  
g j jT " 1 19 szlaku Piaseczno — Tarczyn.

W p ;Zszs in fo rm ac je  w  b iurze Zarządu W.K.D. 
możnaSeczn1«, u l. Czajewicza 12, gdzie rów nież 
ofer(oa^ abywać ślepe kosztorysy i  podk ładk i

br j rrn 'n  składania o fe rt do dnia 25 sierpnia 
uo godz. 10-ej. 2510-K

ZJEDNO CZENIE
^ J K Z e m y s ł U TELETECH NICZNEG O

naz jijI 'U,ri* ,z dn iom  1 w rześnia 1948 r. w  G im-
S2awie 1 l ic e u m  Te lekom unikacy jnym  w  W er-

01 n y ) Przy  ul. S tęp ińskie j 26/28 (M okotów

m atN A U C Z Y C IE L I 1 W Y K ŁA D O W C Ó W  
b ° lsky ftyłc!, geografii gospodarczej, języka 
ośw i ^°>. Języka angielskiego, h is to r ii z nauką 
6̂sriych1€ R °’ sce Współczesnej i  ćwiczeń cie-

techmki€I?  sierpnia 1948 r. 
cyjne a husarskiego i  technika telekomunlka- 
towy^ń na stanowisko instruktorów warszta- 
 ̂ Od zarazPC>Z£lCiaria praIcty^ a pedagogiczna.

Pod^u',lia kancelaril i  księgowego. 
Za’̂ odowtJ^raz z żytóorysem 1 kwalifikacjami 
Z jM ^Yyrui, należy składać pod adresem: 
Ręfęra5Zante Przemysłu Teletechnicznego —  

Rą Szkoleniowy —■ Warszawa, ul. Chmiel-
8 5 1 9 -K

P R ZETAR G
P.K.P.—Z A R Z Ą D  W A R S ZA W S K IC H  K O L E I 

D O JAZD O W YC H
ogłasza przetarg n ieograniczony na budowę 
m urow anej parow ozow ni o  kubaturze około 
700 m  sześć, na st. Jabłonna l in i i  Jabłonna— 

Karczew.
Bliższe in fo rm ac je  w  B iurze Zarządu WJC.D., 

Warszawa, ul. Nowogrodzka 18-a, gdzie rów ­
nież można nabywać kosztorysy i  po dk ładk i 
ofertowe.

T e rm in  składania o fe rt do dn ia 27 sierpn ia 
b r. do godz. 10-ej. 2509-K

„ C  I  E C H “  —
C E N TR A LA  IM P O R TO W O -EKSPO R TO W A 

Chem ikailii i  A p a ra tu ry  Chemicznej
poszukuje następujących p racow n ików  do 

dz ia łu  hand lu  zagranicznego: 
M ag is trów  fa rm ac ji,
Buchalterów,
Handlowców,
Maszynistek-korespondentek ze znaio- 

mośmą języków angielskiego i  francuskiego.
Zgłoszenia: W ydzia ł Personalny „C IE C H “  

Warszawa, u l. Jasna 10. 2512-K

O G ŁO SZEN IA  DRO BN E

H A N D L O W E
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z io to  — s re b ro  — ze ga rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N o w a k .  606

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYŚLU 

ELEKTROTECHNICZNEGO
W arszawa, u l. Puławska 29

podaje do w iadomości

0DBI0BC0M BATERYJEK KIESZONKO­
WYCH, ŻARÓWEK K A R Z E Ł K O WY C H  

i LATAREK BATERYJNYCH
że w  na jb liższym  czasie przystępuje do zawie­
ran ia  nowych um ów  na hu rtow ą sprzedaż w y­
żej w ym ien ionych  a rtyku łó w , w yrobu  pań­

stw ow ych fab ryk , na sezon 1948/49 roku .

W zw iązku z ty m  Centra la  H andlow a Prze­
m ysłu  E lektrotechnicznego zwraca się n in ie j­
szym do wszystk ich placówek, reprezentu ją­
cych sektor państw ow y i  spółdzielczy, jako  też 
do pryw atnego kup lectw a z prośbą o składa­
nie pisem nych zgłoszeń do dn ia  18 sie rpn ia 
1948 r. na objęcie punk tów  zaopatrzenia ry n ­
ku, podając w  szczególności:

a) brzm ienie f irm y  i  adres,
b) dokładne określenie terenu, k tó ry  za­

m ierza firm a  zaopatrywać,

c) szczegółowe ilości tych a rtyku łów , 
k tó re  f irm a  zobowiąże się ulokować 
na ob ję tym  przez nią  teren ie  w  po. 
szczególnych miesiącach sezonu od 
w rześnia 1948 r. do sierpnia 1949 r. 
w łącznie.

Szczegółowe w a ru n k i w spółpracy z C.H.PJE.

tdo prze jrzen ia w  D yrekcji. C en tra li H and lo - 
J P rzem ysłu E lektrotechnicznego — Warsza- 
, uL Puław ska 29, pokój n r 85. 2514-K

O G ŁO SZENIE  O L IC Y T A C J I

O kręgow y Urząd L ik w id a c y jn y  w  W arsza. 
w ie, ul. L ind leya  n r  14 podaje do wiadomości, 
że w  dniach 19 i  20 s ie rpn ia  1948 r. o godz. 
9.30 odbędą się ustne licy ta c je  publiczne:

p la terów , stoperów sportowych, obrączek 
ślubnych double (nowe), apara tów  fo tog ra ­
ficznych, lo rne tek, pasków do zegarków, 
kop ert do zegarków, w iecznych p iór, m a­
szynek do strzyżenia, b rzytew , Przyborów 
dentystycznych.

L icy ta c je  odbędą się w  magazynach Okręgo­
wego Urzędu L ikw idacy jnego , Warszawa u l 
Bema n r  65.

Nabywca obow iązany jest u iścić cenę naby­
cia  natychm iast po udzie len iu  m u przebicia 
oraz zabrać niezw łocznie nabytą  ruchomość.

Do ceny nabycia dolicza się 10% ty tu łem  
op ła ty  m an ipu lacy jne j i  1% ty tu łe m  podatku 
od nabycia p ra w  m a ją tkow ych . 2518-R

R A D IO A P A R A T Y  n o w e j 
p ro d u k c ji  t rz y la m p o w e  gwa 
ra n c ja  12.500 Z a k ła d  R ad io  
te c h n ic z n y  N ow o g ro d zka
*4 — 4. 62C

A R Y T M O M E T R Y , m aszy­
n y  do  lic z e n ia , p isa n ia , 
b iu ro w e , w a liz k o w e , p o w ie  
lacze ro ta c y jn e , p ła sk ie , 
k a s e tk i m e ta lo w e . K u p n o -  
sprzedaż — fa c h o w e  re ­
m o n ty . s. C redo . M a r ­
sza łko w ska  59, w e jś c ie  od 
K o s z y k o w e j. 611

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ją
P P R  na n a z w is k o  C z e rw iń ­
s k i S ta n is ła w , S ło w a ck ie g o  
38-46. g29

Z G U B IO N O  le g ity m a c ją  Z w  
Z a w . P ra c . S a m orzą d o w ych  
na n a z w is k o  P o m ie rn a  H e ­
len a . 630

Z G U B IO N O  k a r tą  re je s tra ­
c y jn ą  na n a z w is k o  K o w a i-  
sk iego  S ta n is ła w a  631 1

PRACA
ZAOFIAROWANA

ZGUBY

Z G U B IO N O  ks iążeczkę  wo.i 
skow ą  na n a zw isko  G ię tka  
A le k s a n d e r: 628

Kupujemy 
„  V  »  KGRAvrr t 

Marszałkowska 0  
= = 8 4  m

s r e b r n y

F A B R Y K A  Fu ch s  T o p ie l 12 ! 
p rz y jm ie  pa lacza  k o t ło w e -  j 
go. Zg łaszać s ię  ze św iadec ! 
tw a m i B iu ro  P e rson a lne . I 

632 i

K A L K U L A T O R Ó W  do d ru -  ! 
k a r n i  z a tru d n i n a ty c h m ia s t 
N a ro d o w y  B a n k  P o ls k i w  i 
W a rsza w ie . Zg łaszać sią I 
W y d z ia ł P e rs o n a ln y , D a n i-  
ło w ic z o w s k a  18. 2517-K I

d y r e k c j a  n a c z e l n a  i 
P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  P A N  ' 
S TW O W E G O  „W O J S K O W E  ; 
Z A K Ł A D Y  M O T O R Y Z A - i 
C Y JN E “  p o s z u k u je  w y k w a  i 

l if ik o w a n y c h  k re ś la rz y . 1 
Z g łoszen ie  w  W y d z ia le  Per 
so n a ln y m  D y re k c j i .  W a r­
szawa, u l. G ro ch o w ska  278.

2503-K

P o d a je  s ią  do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o ś c i, ze P re z y d e n t 
m ias ta  s t. W a rsza w y , Ja­
k o  sze f a d m in is t ra c ji  o g ó l­
n e j I I  in s ta n c ji ,  d e c y z ją  *  
n ia  24 cze rw ca  1948 r .  L .  
D z. 014/AN-3/4354/48 na  za ­
sadzie a r t.  2 Cl>, 3 (2) p k t. 8 
i  a r t.  8 d e k re tu  z d n ia  
io ; x i .  1945 r .  o z m ia n ie  1 
u s ta la n iu  im io n  1 n a z w is k  
(DZ. U . R. P . N r  56, poz. 
S19J u z u p e łń , d e k re te m  z 
dn. 281X. 1947 r .  (D z. U . 
R. P . N r  66, poz. 405) u -  
d z ie l i ł  ob. T ro c h im lu k  K a ­
z im ie rz o w i, za m ie szka łe m u  
w  W a rsza w ie , p rz y  u l ic y  
S zustra  N r  28 m . 6, u ro ­
d zonem u  d n ia  14 w rze śn ia  
1907 r .  w e  w s i K ra s n a , 
p ow . S ied lce , w o j.  L u b , 
s y n o w i W ła d y s ła w a  i  H e ­
le n y  z dom u  G a w ry lu k  ze­
z w o le n ia  na zm ian ą  n a z w i­
ska ro d o w e g o  T R O C H I- 
M IU K  na n a z w is k o  Z IE ­
L IŃ S K I.

Z m ia n a  ta  rozc iąga  «1« 
na żonę w y ż e j w y m ie n io ­
nego M IC H A L IN Ę  z B rz e ­
z iń s k ic h , c ó rk ę  Józefa  -  A *  
dam a 1 F ra n c is z k i z M va  
ś liń s k ic h , u ro d ź , d n . 28 .Y I, 
1900 r .  w  D łu ż n ie  w ie  M a ­
ły m  o raz  n a  s y n ó w : J A N A ' 
U f. 21. 1931 r .  w  K rz e ś ll-  
n ie . p o w . S ie d lce  1 A N ­
D R Z E JA  u r .  2 4 łx n . 1934 r .  
w  M o ko b o d a ch , p o w . S ie d l 
ee- 2508-G

UWAGA KIEROWNICY
domów kulłury, klubów, świetlic związków zawodowych, 
organizacji »potocznych I młodzieżowych I w azy sey  
oragngcy się uczyć języków obcych, w miastach i na wsi.

ŚCIENNA NAUKA JEŻYKÓW OBCYCH
ila wszystkich •  w/g systemu B. Gum plowieża c (w la b ltc a c h )

n a u c z y  k a i d e g o  b e z  n a u c z y c i e l a
ęzyków: czeskiego, rosyjskiego, esperonto, włoskiego, francuskiego, 
•ngielskiego, szwedzkiego, niemieckiego i hiszpańskiego. T a b l i c e  
kazujq sie w wymiarze 200 x 140 cm w 10 i ę z y k a c h  k a ż d a

IAWEI 100 OSÓB MOŻE SIE UCZYĆ JEDNOCZEŚNIE
ena tablicy — 180 zt. Wysyła wyłącznie Spółdzielnia „Współpraca*' 
łe ra ie w a , R a h iu o w a  21. Przedpłato za pierwsze trzy tablice zł 540.- 

Konto P- K. O. — I - 4684 Imożna za zaliczeniem pocztowym). 

P r e s p a l c ł y  b e z p ł a t n i e  o d w r e t n ę  p e e z t ę .

W Y D A W N I C T W O  Z A S T R Z E Ż O N E

O G ŁO SZENIE
G ŁÓ W N Y U R ZĄ D  P O M IA R Ó W  K R A JU  

Warszawa, S ta lina  24 
zakupi:

2 w ia tra m i eize,
2 arytmometry 19-mtejscowe,
5 arytmometrów 13-mlejscowych,
1 lin o ty p  am erykański 

oraz teodo lity  nowszej k o n s tru k c ji

,ub f irm y  Posiadające do odstąpienia 
w ym ien iony sprzęt, proszone są o złożenie 

P°daniem  dokładnego opisu, stanu 
Ceny'_______________2511-K

CEN TR ALA HA N D LO W A  PRZEM YSŁU  
M O TO RYZACYJNEG O  

„ M O T O Z B Y T "

Przedsiębiorstw« Państwowe Wyodrębni© 
Warszawa ni. Mazowiecka 13

Posiada na składzie samochody po generalny 
remoncie następujących m arek:

Gaz A A
Dodge 
Chevrolet 
Studebacker

1,8 t
1.5 t
1.5 t. 
3 t
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Z S R R
w eźm ie  u d z ia ł

w  następnej O lim p ia d z ie
W Londyn ie  przebyw a obecnie 15- 

osobowa delegacja radziecka, k tó ra
przy jechała tu  na Kongres M iędzyna 
rodow ej F ederac ji P i łk i  Ręcznej.

P rzewodniczący de legacji P ie tu - 
chow  ośw iadczył dz iennikarzom , że 
Zw iązek R adziecki weźm ie ud z ia ł w  
następnych Igrzyskach O lim p ijsk ich , 
k tó re  odbędą się w  ro ku  1952 w  H el 
slnkach. Zw iązek Radziecki obsadzi 
wszystkie konkurencie .

W O lim p iadzie  londyńsk ie j Zw iązek 
Radziecki nie w z ią ł udzia łu , gdyż nie 
m ia ł uregu low anych p ra w  członkow ­
skich w  poszczególnych m iędzynaro­
dowych federacjach sportowych. O- 
becnie ZSRR jest już  członkiem  M ię­
dzynarodowej Federacji P iłk i Ręcz­
nej, Bokserskie j, Lekkoa tle tyczne j 
oraz Zapaśniczej, a w  na jb liższym  
crasie zam ierza zgłosić swe przystą­
pien ie do dalszych federacji.

W I E Ś C I  OLIMPIJSKIE

CHYCHŁA i SZYMURA

P o w ró t o lim p ijc z y k ó w  
d o  k r a j u

Pierwsza grupa o lim p ijczykó w  wy­
jeżdża dziś z Londynu  na pokładzie 
s ta tku  „Le ch ” . W grupie te j jadą A- 
damczyk, Łom ow ski i  K uźm ick i. Na­
stępnym  transportem  w y la tu ją  w  pią 
te k  samolotem pozostali lekkoa tlec i, 
ka jako w cy  oraz część szerm ierzy i 
bokserów. Następnym  sam olotem  w  
Sobotę w y lec i reszta drużyny  z kie- 
rw w nictw em  i  dziennikarzam i.

Na uroczystości zam knięcia Ig rzysk 
obecny będzie ty lk o  pro f. Lo th , czło 
nek M iędzynarodowego K o m ite tu  O - 
lim p ijsk iego .

W ie lka  radość w  obozie po lsk im  z 
odniesionych w  10 dn iu  O lim p iady 
zw ycięstw  zm alała w sku tek  porażki 
szerm ierzy w  11 d n iu  Igrzysk..

P ierwszą w a lkę  w  pó łfin a le  Polska

O d specjalnego w y s ła n n ik a  z  L o n d y n u
Stoczyła z Belgią, u legając je j 7:9. Po 
te j porażce nastąpiła w a lka  z W ęgra­
m i, k tó ra  m ia ła  zadecydować o w e j­
ściu do fina łu . Szanse nasze w  tym  
spo tkan iu  by ły  m n ie j niż m in im alne .

toteż nie było  żadnego zdziw ienia, 
gdy Polska przegrała 3:12, odpadając 
od dalszych rozgrywek.

W pó ł godziny po porażkach szer­
m ierzy nadeszła z Henley wiadomość

W ID O K  PO RTU W  G D Y N I Z PO K ŁA D U  „SO BIESKIEG O “.

„ G K M “ -  K O M B A J N  P O D Z IE M N Y
N o w a  massysia. u ła tw ia  pracę g ó rn ik a

Prasa radziecka donosi: „G K M “ 
zna jdu je  coraz szersze zastosowanie 
w  kopaln iach węgla w  ca łym  k ra ju . 
„G K M “  — górniczy kom ba jn  systemu 
M aka r owa, potężnych rozm ia rów  rę - 
baczka i  zarazem ładowaczka węgla.

— K om b a jn  na po lu  jednocześnie 
k  is i i  zbiera zboże — o ileż ła tw ie j­
sza jest w  ta k ich  w arunkach  praca 
ro ln ika ... A  gdyby ta k  samo u ła tw ić  
pracę górnika? Żeby nareszcie m ógł 
odrzucić w  k ą t starośw iecką łopatę...
.— tak ie  m yś li snu ły  się ju ż  od daw ­
na po głow ie gó rn ika  M akarow a.

K to  to jest — M akarów ? Syn mało 
ro lnego ongiś chłopa spod Tom bo- 
v  a. O jciec, nie mogąc w yżyw ić  ro ­
dziny, chodził na doda tkow y zarobek 
do pob lisk ie j kopa ln i. Chłopskie dz.ec 
ko, którego ca łym  św iatem  by ła  nędz­
na zagroda i  łąka, gdzie pasał cudze 
bydło, śni po nocach o narzędziach 
ślusarskich, posłusznych jego zręcz­
nym  palcom. P ierwsza rea lizac ja  m a­
rzenia — wojsko. T ra fia  do warszta­
tów  wojskow ych. W krótce  cala broń 
pu łkow a wszelkiego rodza ju  i  k a lib ru  
lśn i ja k  na w ystaw ie. N ic  też dz iw ­
nego, że p ierw szym  przedm iotem , po 
k tó ry  sięga M aka rów  po opuszczeniu 
w o jska i p rzybyc iu  do kopa ln i, jest
— skrzynka narzędzi ślusarskich. Za­
czyna m ajstrować. Wciąż u iipsza  róż 
n 5 narzędzia górn cze. Sta czy gó rn i­
cy śmieją się z niego.

— Już m y tam  w o lim y  po staremu, 
tak, ja k  się daw n ie j rob iło ...

M akarów  m usi prze łam yw ać te nie 
chęci, znosi c ie rp liw ie  k p in y  i  niedo­
w ierzanie. Potem w ojna. I  na jboleś­
niejszy cios: trzeba opuścić kopalnię. 
H itle row sk ie  w o jska sforsowały 
Dn iepr. N ieprzy jac ie lsk ie  bom by żło- i 
b ią  bezlitośnie tereny Donbasu. D ro - , 
ga ew akuacji w iedzie na wschód.

Ten m om ent jest prze łom owy. Zą- j 
dza w a lk i, żądza czynu w y łado w u je  j 
się w  niezachw ianym  postanow ieniu: j 
z dawna powzięta m yśl o zbudowa­
n iu  podziemnego kom ba jnu  staje się 
w ew nę trznym  nakazem. M aka rów  roz 
poczyna swoją mozolną pracę.

M ija ją  dwa lata. Pewnego chłodne­
go, jesiennego wieczora grupa ludzi, 
składająca się z k e rc w n ik a  kopa ln i, 
głównego inżyn ie ra , k i lk u  m a js tró w  i j 
ślusarzy zjeżdża w indą w  głąb kop a l­
n i Na czele kroczy n iew ysoki, k rępy  ‘ 
człow iek, tęgawy, o błyszczących go- j  
rączkowo oczach, z tw arzą , czarną od j 
węglowego py łu , w  zabrudzonym  sma 
ram i kom binezonie. To M akarów .

— Cóż, zaczynamy?
_ M ożna! — odpow iadają ślusarze

— mechanicy. M akarów  prow adzi gru 
pę lu dz i do m  ejsca, gdzie zaczyna się 
s ary, opuszczony chodnik. S to i tam  
coś co w yg ląda na pierwszy rzu t o- 
k a ,. ja k  dw ie  w g ryza rk i, ustaw ione je ­
dna na d ru g ie j A le  ju ż  przy bliższym  
obejrzeniu okazuje s e. że jest to jed- 

;n^tk j6S7CZ6 coś innego.
— W łączyć!
Oba m otorv  jednocześnie rozdziera- 

ją ciszę. W stojących uderza chm ura 
węglowego py łu . Maszyna k iw n ę ła  się 
i rusza z m iejsca. Potem w o lno  posu­
wa się naprzód, w gryza s ę w  pok ła­
dy węgla, tnąc go dwom a poz iom ym  
i dwom a p ionow ym i w rębam i na ka 
v;nlv. Odrąbane b ry ły  z la tu ją  na t ra r  
soorter. no' czym spadają na rusza ją­
ce s ę sita scrtow n icy. Po czterdz ęstu 
m etrach marszu maszyna staje. P ró ­
ba skończona. M akarów  schodzi z ma 
szyny i ociera pot, k rop lący  się na
czole. ,!

N ie  jest m u jednak dane zasnąć 
spokojnie w tę pierwszą noc swojego

triu m fu . Przybiega do zasypiającego 
wynalazcy m echan ik z kopalń..

—  S trop się zarw ał i  p rzysypał ma 
szynę!

Siedem dni bez p rze rw y górn icy 
przedzierają się do zasypanej maszy­
ny. O dkopują ją  de lika tn ie , ja k  n a j­
lepszego kolegę. Oczyszczają ze zwa­
łów  z iem i i  śladów w ilgoc i.

— Ruszy — nie ruszy? — C hw ila  
napięcia. I  oto, ja k  gdyby n ic  się nie 
stało, po w łączen iu m otoru, maszyna 
znów zaczyna dz obać sw o im i w ręba­
m i węgiel, posłuszna na każde sk in ie ­
nie...

T akie  b y ły  dzieje w yna lazku  górni­
ka M akarow a. T k w i w  n im  jednak 
n iespokojny duch. Maszyna wym aga 
jeszcze w ielu ulepszeń. Dla kom ba j-

co ma żąć: żyto, pszenicę, ja re  czy 
oziminę. Jego podziem ny kolega ma 
kaprysy. N ie jest m u wszystko jedno
— uw ars tw ien ie  węgla tak ie  czy inne, 
ta k i czy in n y  jego gatunek. M akarów  
postanawia skonstruować różne typy 
węglowego kom bajnu, przystosowane 
do różnych w a run ków  geologicznych. 
Tak powstają ko le jne  typ y  „G K M -1 “ 
d la  uw ars tw ie n ia  płaskiego, „G K M -2 “
— o trzech m otorach, później trzeć., 
czw arty, p ią ty , szósty i  siódmy. Każ­
dy ty p  coraz bardzie j udoskonalony, 
nadający się do zastosowania W rozma 
itych  kopaln iach. W w arunkach, gdzie 
wydajność ręcznej pracy gó rn ika  nie 
przekracza 5 ton  na jedną zmianę, 
kom bajn  w ydobyw a przeszło 8 ton na 
głowę. W w a runkach  lepszych — oczy 
w iście w ięcej. Średnia miesięczna ZjeWZALLC WICIU. ------------  - .

nu na polu jest całkowicie obojętne jednego chodnika wynosi w  przecięt-

nych w arunkach  przeszło 8 tysięcy 
ton węgla. W ęglowe kom ba jny  są te­
raz w  użyciu  w  w .e lu  kopaln iach 
Z w iązku  Radzieckiego. W ynalazkiem  
tym  zainteresowali się żywo fachow ­
cy w  Stanach Zjedncczonych, o czym  
świadczą głosy prasy am erykańskie j.

— Najważnie jsze: prostota! — m ó­
w i M akarów , dziś k ie ro w n ik  b iura 
konstrukcy jnego  w ie lk iego okręgu 
węglowego i  deputowany Rady N a j­
wyższej ZSRR, g łow iąc się nad da l­
szym ulepszeń: em swego w ynalazku. 
Prostota — ta  dewiza starego gó rn i­
ka k ry je  w  sobie is to tę  w ie lk ie j p raw  
dy. Jest ona rów na bezpośredniości 1 
szczerości w  stosunkach m -ędzyludz- 
k ich, cechą zarówno szlachetnego i  
mężnego cha rak te ru  ja k  i  w spania łe­
go, genialnego ta len tu , sp raw ied liw e ­
go praw a i  genialnego w ynalazku.

o starcie ka jaka rzy . S ta rto w a li w  ka 
tego rii dw ó jek  Ma tłoka  i  Jeżewski.

Polacy za ję li dopiero 10 m ie j­
sce, przebyw ając dystans 10 km . w  
czasie 48,25,6 m in . t j.  w  czasie o 2 m i 
n u ty  gorszym od zwycięzcy. Pierwsze 
m iejsce zajęła osada Szwecji przed 
N orw egią i F in land ią .

Sobieraj w ka tego rii jedynek za ją ł 
7 miejsce. Z w yc ięży ł F redre rikson  
(Szwecja).

W wadze pó łśrednie j Chychła zno­
kau tow a ł w  d ru g im  s tarc iu  Obeioso- 
kera (Ceylon). W alka była  bardzo ty  
wa. M urzyn  na tle  bo jowo nastaw io 
nego Polaka w ypad ł słabo. Już w 
p ierw szym  starc iu  Chychła rzuca M u 
rzyna na deski do 2 i  do 6. W drug ie j 
rundzie  Chychła, w idząc że p rzeciw ­
n ik  jest bardzo wyczerpany idzie  bra 
w u row o  naprzód. Już p ierw szym  pra 
w ym  sierpem rzuca M urzyna do 9 nai 
deski. M urzyn w sta je  jest jednak bar 
dzo zamroczony i  po następnym  cio­
sie Polaka pada na deski, dając sięi 
wyliczyć.

Dziś Chychła zm ierzy się w  ćwierć, 
fin a le  z W łochem  d ’O ttavio.

W wadze średnie j i K o lczyński, zda 
niem  sędziów, został pokonany przez 
M artineza (U rugw a j). W erdyk t sę-j 
dz iow ski k rzyw d z i Polaka. K o lczyń -' 
ski bow iem  po dwóch rundach rem i-! 
sowych trzecie starcie w y g ra ł różn icą1 
trzech punktów , a w ięc pow inno mu 
być przyznane zwycięstwo za lepszą 
końcówkę. Sędziowie tymczasem orze 
k i i  inaczej

O sta tn im  występem  Polaka w  dniu 
wczorajszym  była  zwycięska w a lka  
Szym ury z M urzynem  Q uitconem  z 
Portorico. Szym ura w a lczy ł bardzo 
mądrze, niedopuszczając groźnego 
p rzec iw n ika  do w a lk i na dystans. 
Spotkanie było  nieładne i  obaj zawód 
nicy dostali po jednym  ostrzeżeniu 
za bic ie w ty ł głowy. Po dwóch ru n ­
dach w yrów nanych Szymura w trze­
cim  starc iu  rusza do ataku, zasypu­
jąc M urzyna gradem  swoich Słyn­
nych „dysz li".

Po jednym  ta k im  ciosie M urzyn 
pada na lin y , nie mogąc dale j w a l­
czyć. Sędzia odsyła Quitcona do ro ­
gu, ogłaszając zwycięstwo Szym ury 
przez t. k. o., w  trzecie j rundzie.

Dziś Szymura walczy z A rge n tyń ­
czykiem  Cia, wczorajszym  pogromcą 
m istrza Europy w  wadze pó łciężkie j 
Quenten,mayera.

Olimpijski turniej szermierczy w
szabli zespołowej w yg ra ły  W ęgry.. .

Jugosławia pokonała Anglię 3:1 
(2:1). W ten sposób Jugosław ia we­
szła do f in a łu  i  w  p ią tek spotka się 
ze Szwecją.

WYSTAWA Z0
fo nasz wie ki sukces

U P T O N  S I N C L A I R
tłum . W a n d y  M elcer

„Sírvase Usted entrar" rzekł jakiś głos iw  
ten sposób Lanny zawarł znajomość z najsmut 
niejszą zapewne ludzką kreaturą, jaką do­
tychczas miał sposobność oglądać. Don Pedro 
Ruia Bustamente'y Bastida wysoki był na 
sześć stóp i trzy cale, ale chudszy od najdrob­
niejszego, a ramiona miał zwisające, jakby 
się stale, a bezskutecznie chciał nagiąć do po­
ziomu tego z kim rozmawiał. Włosy jego były 
kruczo czarne, strzygł je zaś własnoręcznie i 
nigdy widać nie czesał. Widać jednak było, że 
tylko co próbował się ogolić, gdyż miał dwa 
świeże i  głębokie cięcia na policzku. Miał dłu­
gą, lisią twarz z obwisłą szczęką, wilgotne, pół 
otwarte usta i  kaprawe oczy. Lanny pomyślał 
sobie. „Albo stary był na lumpce albo drze­
mał“ .

Na przyjęcie gościa gospodarz włożył czar- 
•• ny aksamitny garnitur z krótkim i spodniami i 

brudnymi, marszczonymi rękawami, rodzaj 
teatralnego kostiumu, k tóry był już wynisz­
czony przez całe pokolenie aktorów na trze­
ciorzędnych scenach. Było to na pewno dzie­
dzictwo jakieś, wydobyte ze starego, zakurzo­
nego kufra. Nisko się skłoniwszy, wygłosił mo­
wę powitalną, która bardzo by była na miej­
scu za czasów kastylskich królów, a szczegól­
nie jednego z nich, biednego jąkały, od które­
go poszła wśród setek i milionów Hiszpanów, 
moda niewymawiania litery c. Połączony był 
z tym zawiły ceremoniał, k tóry polegał na 
częstowaniu ciepłym i kwaśnym wińskiem. Po­
dróżnicy zostali następnie wprowadzeni do 
wielkiej sali, w której zapewne dawniej odby­
wały się bale, nie było w niej wcale mebli, tak. 
że Lanny zaczął się domyślać, że pan domu ży­
je wyprzedając po kolei graty i paląc w piecu 
belkami z rozbiórki pałacu.

Tuż przy drzwiach stało wsparte o ścianę 
/ielkie malowidło, pozbawione doszczętnie 

m. Były one pewno kiedyś piękne, ale praw- 
epodobnie one również zostały wysłane do 
.¡asta i sprzedane za drogi pieniądz. Płótno 
rzymało się na czterech hakach, każdy w in- 
•ym rogu, a głębokie załomy pozwalały przy- 
pusnczać, że składano je często i znów rozwi
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jano. Lanny zbliżył się, by je lepiej obejrzeć, 
podczas gdy Don Pedro wysoko podnosił lamp 
kę, oo zresztą doskonale się złożyło, gdyż Lan­
ny byłby ją  na pewno upuścił z wrażenia. Jed 
no spojrzenie wystarczyło, by w duszy podniósł 
się krzyk: to Goya.

Jeszcze jeden obraz — Lanny sprzedał z 
nich dwa!, a innym napatrzył się w Prado, 
gdzie malarz, rewolucyjnym duchem wyprze­
dzając czas, tak osmarował swych chlebodaw­
ców i panów, że ośmieszył ich na wieki, choć 
uczynił to z taką subtelnością, że odgadnąć 
tego nie umieli. Przedstawił ich wyższymi, niż 
w naturze, z dłuższymi i cieńszymi rękami i 
drobniejszymi stopami — wszystkimi objawa­
mi degeneracji, które oni nazywali rasą. Wy­
malował ich jarmarczne uniformy i ordery, zło 
te koronki, żaboty i klejnotami wysadzane rę­
kojeści szpad, że były ,,jak żywe“ , a tak b ły­
szczały, że człowiek patrząc na nie zapomniał 
rysów. Malując, karykaturo wał twarze, pod­
kreślając ich chytrość, okrucieństwo, chciwość, t 
głupotę i wszystko, czym naprawdę byli, i  to 
w setnej potędze. Tylu królów, tylu dworaków 
i n ik t nie zaoponował, by się stać pośmiewi­
skiem potomnych.

Bo to był portret wielkiego Komandora 
'Turniredo Bernando Bustamente‘y Bastida. 
Lanny nic o nim dotąd nie słyszał, czegóż to 
jednak dowodziło? Był to żywy obraz pra- 
irawnuka, z tą różnicą, że jeden b $  zwa- 
vym jeszcze i ruchliwym lisem, podczas gdy 
In ig i upadał i chorzał. Odmalowano go w ką 
iiącym od złota uniformie Orderu Złotego 
luna z kołnierzem, na którym kółka owijały 
się dokoła podków, by uformować literę B. 
która oznaczała Burgundię, gdzie pięćset lat 
emu ustanowiono order.

Lanny chustką do nosa starł kurz z prawe­
go dolnego rogu płótna, gdzie się zwykle ukry­
wa podpis, ale podpisu nie było. Ale nawę: 
gdyby tam był, jakiż to dowód? Malarze mieli 
uczniów, którzy ich naśladowali często za ze­
zwoleniem i pomocą mistrza, tak, że przy po­
kładach kurzu i brudu, najtęższy ekspert był-

by w kłopocie. Ale Lanny był prawie pewien, 
że tym razem nakrył prawdziwego Goyę.

v n .

I  mamy oto wcale nie błache zagadnienie 
moralne. Jeśli Lanny ma rację, obraz wart jest 
trzydzieści albo czterdzieści tysięcy dolarów. 
Nigdy jeszcze Lanny nie oszukał nikogo w tym 
stopniu, handlując obrazami, mówił zawsze do­
kładnie, co kupował, czy sprzedawał i co zda­
niem jego stanowiło możliwą cenę. Postępując 
w myśl tej zasady z tym zdegenerowanym 
grandem hiszpańskim, powinien by mu powie­
dzieć. — Muszę ten obraz zobaczyć za dnia, a 
może i wezwać jakiegoś kolegę. Jeśli to istot­
nie Goya, to znajdę jakiegoś amerykańskiego 
kolekcjonera, który wypłaci panu setkę lub 
dwie tysięcy pesetów, a mnie moje komisowe, 
tak, że nic mi pan nie będzie winien. W tym 
wypadku oczywiście, o ile pozwolą mi wywieźć 
ten obraz z Hiszpanii.

Ale rozglądając się Lanny dostrzegł ukry­
wającą się w cieniu kobietę o cygańskich o- 
czach, która z ciekawością śledziła przebieg 
wypadków. Miała ona ubarwione usta i policz­
ki, że nietrudno było zgadnąć, gdzie podziewa- 
ją się wpłacone pieniądze. Zaraz zleci się chma 
ra ubogich krewniaków, a nieszczęsny degene­
rat urżnie się w sztok albo po szybszej jakiejś, 
bárdziej śliskiej drodze osunie się w grób przy 
oomocy morfiny lub kokainy. Jednocześnie 
Lanny przypomniał sobie nowiny, słyszane 
■rzez radio i okropne niebezpieczeństwo, jakie 
zyćhało na jego przyjaciół nie tylko w Hisz­

panii, ale i we Francji i w innych krajach. Nie 
iiógł oczywiście rywalizować z królem tytoniu 
iberyjskiego Półwyspu, ale posiadając praw­
dziwego Goyę, nabędzie Budd - Erlinga P7. 
:.!bo nawet dwa takie samoloty, jeśli mu je 
iobbie odstąpi po cenie kosztu i niechże sobie 
!edy radzą w zbliżającej się walce.
Rzekł więc: — To bardzo stary obraz, a 
ekszość między starymi obrazami, to nic nie 
-rte rupiecie.
— De ningún valor — przetłumaczył Raúl
godnością.

(D. c. n.)

N o w e  zastosow ania
n a w o zó w  sztucznych
Am erykanie w ramach dostaw 

dla głodującej Europy zdobywa' 
ją  się na cuda pomysłowości. D®* 
starczyli ostatnio Austrii kon»**' 
wy sporządzone z ryb, z których 
w swojej ojczyźnie produkują i® 
dynie nawóz sztuczny. Wiedeń­
czycy byli w poważnym kłopoci® 
po otrzymaniu tego daru. Nawet 
zwierzęta z Ogrodu Zoologiczne- 
go nie chciały jeść tych konserw* 
No, bo ostatecznie każda foka. kaź 
dy tygrys, niechętnie widzi n* 
śniadanko nawozik sztuczny.

M eksykań sk ie  psy 
dla  E uropy

Jeszcze o dostawach amerykań 
.kich dla Europy. Płk. Mac Cor- 
truck zaproponował na łamach 
.Chicago Tribune“ wyłapanie 

wszystkich zdziczałych psów w 
M eksyku i dostarczenie ich m ii' 
sa Europie. Kotlety z mięsa psie' 
go są ponoć smaczniejsze niż * 
cielęciny lub wieprzowiny. Poi» 
tym — ja k  twierdzi Mac C°r '  
m ick — Środkowa Ameryka P°' 
zbędzie się w ten sposób pla?i 
dżumy. Za to my dostaniemy J»® 
ną cholerę. Ciekawe kiedy CzanS- 
Kai-Szek zaproponuje Europie 
dostawę gniazd jaskółczych... 
przecież takie smaczne i zdrowe*

K ogo należałoby  
sterylizow ać?

Nie wszystkim wiadomo że 
kilku Stanach USA istnieją <‘sta' 
wy, zezwalające na sterylizacji- 
W Kansas przed paru laty P0**' 
dano przymusowo tej operacji 
60 dziewcząt z zakładu dla mai0'  
letnich przestępczyń. Za żyd* 
Rooscveita sąd najwyższy 
uchylił powyższe ustawodawstwo- 
Obecnie jednak jak donosi ty?0'  
dnik „PM “ prowadzi się kamP8' 
nię, celem ponownego upraw 0' 
mocnienia sterylizacji.

Zwolennicy sterylizacji twie®' 
dzą, że należy poddać tej ope®*' 
cji wszystkie „niepoprawne dzip'v 
częta“, które kłamią, kradną. ° ‘ 
ciekają z domu lub niemoral0'® 
postępują. Sterylizacja ma 
stać potężnym czynnikiem wyk° 
rzeniania przestępstw 1 bczP®9' 
wia. Biedne amerykańskie 
częta!

Sterylizacja to zbrodnia i 
ba wiele lekkomyślności by 
proponować w tej formie, ja '1 t# 
formułują amerykańscy psych0' 
pacl. Propozycje 'zaś podda»1* 
sterylizacji niektórych psych0' 
patów -  senatorów z USA są ch? 
ba całkiem niecelowe. JałoW°s 
bowiem ich pomysłów przy ca* 
swej zbrodniczości jest przed 
tak widoczna...

N a d w ra ż liw y
Czasopismo „News Week“ p0 

dało szereg informacji, doty®**' 
cych członków Komisji dla 1,9 
dań antyamerykańskiej dz*3'®' 
ności. Najosobliwszą nos^acia
tym zespole jest E. Mundt Ni®

'-pcsi on organicznie czerw'’*’®' 
koloru. Twierdzi nawet, że o®*frf\*
^?;.jwuitVłs7ym <jn *
ry tkaniny o czerwon^™ k o '° r7e 
nn law ia pf«» na icirn cJpîp 
wa wvpynfca. Tacy 
■naja, f lw w  nó^ iiw ośp i ^

na ulicy. rrr^7Ć i*'5 ^
Vî fwrj(\vr*rr$f> P'”” '
re jest sîp yBBpfpnnpw
nía W ołowska,

o fnnści Í ZiłkońtMytrf» I®’ ^
Vaeïi 1’ ih  fp) n i*1 ^   ̂
-ach R o m k ą  d*a enty»1*1*
vlçansiçïpj (írría*? Jności.

T.elrh 'e rv c íe
iapońsk ich

Nie ma fo. iak hvé włamyW , 
erze ''"ozem w lanonü! Brak na* 

pracy“? Brak nnetrzonyoh oib'*’

*ów? Nie należy tracić d< 
lak bowiem podaje gazeta 
non Times“ istnieje w Tok*0 
eiałna wypożyczalnia wytrv® 
i innych narzędzi, Poza tym 
ro wywiadowcze prowadzone

[ich8
Ni®
«P®
fić<
bi°
ró*

nież przez te samą firm ę m° 
za drobną opłatą wskazać obie11 
Jy warte . rozpracowania" " 7 rS 
zie udanej imprezy firma bie®* 
procent od zdobyczy Nie m0^ 1 
by się dziwić, gdyby się oh»** 
ło, że udziałowcem tej firm i ' 
komendant policji w Tokio.


